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O d czasu kiedy Karol Modze-
• lewski objął w Rutkach prze-
• wodnictwo Gminnej Rady Na-1 rodowej, tzn. od polowy poprzed­
! niej kadencji, nie było sesji bez pu­
: blicznej krytyki poczynań naczel­
~ nika gminy, Czesława Kurzyny. . . . .. 
• - Zaraz na p1erwszeJ sesJl za-
•a powiedział, że Kurzyna nic nadaje 
• się na stanowisko i że trzeba go 
i zawiesić - wspomina Henryk Smę­
; tek, radny i dyrektor Banku. 
5 Zaczął wywlekać wszystkie brudy. 
: Sesje zamieniły się w pyskówki. = - Z jego gadania wynikało, że te 
! nasze Rutki to padlina, nad którą 
5 tylko wrony kraczą - dodaje Sta­
: nislaw Kossakowski. młody rolnik, B radny WRN-u 
• Dyrektor Smętek nie może ukryć 
I irytacji na sam dźwięk nazwiska: 
5 - Żeby przynajmniej jeden zarzut 
5 z t ych, które podnosił, rzetelnie u­
! dokumentował - ubolewa. - To by­
: lo doprawdy żałosne widm,visko: 
5 radni za jego przykładem zaczęli 
i użerać siG na ses jach o prywatne 

I sprawy. 
Rozma win my w siedzibie Banku. 

: J est ona chlubą dyrektora Smętka 
.. 5 i jednym z owoców jego 30-letniej 

: pracy w Rutkach. 
T Czy ziściły się nadzieje i wielkie oczekiwania mieszkańców po ! - Nikt mi nie może zarzuci~, ~ 

awansie tomży? T Co udało się już rozwiązać? 'Y Co chwyta na„ I zmarnowa~em ten czas - trzęsie się 
• · dł 1 t · · h bi . . . • z ohurzema. - To samo mog~ po-szą przyszłOSC za gar O. 0 ych I tnnyc pro emach dz1es1ęc10- a wiedzieć o każdym. kto zajmuje tu 

letniego województwa łomżyńskiego dyskutują: Włodzimierz Micha„ ! jakieś stanowisko i komu sprawy 
luk, I sekretarz KW PZPR, zastępca członka KC; Jerzy Zientara, : SJ?Oleczne leżą na serc~. A_ Karol 
WOJ

0 ewoda· Waldemar Szpaliński poseł Ziemi Łomżyńskie1• i były ' I cią~le ~ kółk?: naczelnik n1edob!Y, 
' . ' . . . bo nic nie :-obi, dyrektor szkoły n1e-

sekretarz KW PZPR; Zdzisław Truszkowski, w1cewo1ewoda; płk Ed- dobry, GS niedobry, SKR niedobry, 
mund Jaszewski, zastępca szefa WUSW; Wacław Redliński, dyrek· • dyrektor Banku niedobry. Co my 
tor Departamentu Ministerstwa Rolnictwa i Gospodarki %ywnościo- mieliśmy zrobić. żeby on był zado-

. · d . z G d k OM wolony? Gdyby przynajmniej sam wej, ~yły w1cewo1ewo a, yę~unt ~ygo,. yre tor P . -u, prze- dał przykład. Ale niech pani poje-
wodmczący WRN ub. kadenc11, obecnae: w1ceprzewodmczący; Hen- dzie i zobaczy jego gospodarstwot 
ryk Wiśniewski, dyrektor NBP Oddział w Łomży; Jan Rachubko, - macha ręką. 
pierwszy prezydent Łomży, dyrektor Wydziału UW, Czesław Brodzi· - Gdy zaprosili. mnie pi«:rwszy 
cki autor monografi o Kolnie i - wspólnie z Donatą Godlewską - r~z do Rutek na se~Ję - doda}e S~a-

, . , n1sław Kossakowsla - nie wiedz1a-
o tomzy z czasow 1779-1866; Zenon Adamczyk, emeryt, były łem: śmiać się czy płakać. Każdy 
dyrektor ZZPB; Stanisław Szostkowski, kierownik referatu UMiG w gadał, co mu ślina na język pny-
Kolni~. Redakcję reprezentował: Stanisław Zagórski. ' niosła. Nie. było w tym żadnego po­

rządku an1 sensu. W punkcie ,,in-

CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 CIĄG DALSZY NA STR. 7 
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W NAST~PNYM. NUMERZE: kto i jak bawił sit. na ·„czartowisku" 
• komu SKlł w Zawadach? *- pogrywki wokół skrawka ziemi w 
Piątnicy * łRCh-a przed sezonem w Rajgrodzie • Kontakciki" * pierwszy odcinek „Niewolnicy lsau~y" * Paul Young." 

GOSCIE Z WmINA. Od wtorku 
przebywa~ w naszym woJewódz­
htie, na zaproszenie KW PZPR, 
działacze widióskiego Okręgu Ko­
mitetu BułgaruieJ Par&ii 1"muni­
stycznej - Krast70 StoJanow, Gieor­
gi h.irylow i Nikola Aleksandrow, 
:i.apoznaJąc się a doświadczeniami we 
waraianiu postępu technicznego w 
przemyśle i budownictwie. Odwie­
dzili jui zakłady .Mera-Błonie" i 
„Telkom'' w Zambrowie. a w Łom­
i>' - giełdę neienaliza&orsq w 
P~S-ie, ŁPB, Faciom i osiedle miesz­
kaniowe spółdzielni ..Perspekt)'Wa", 
spo,kają się Jeszcze a ~ Woje­
wódzką NOT oraz akQ-wem ZPW 
w Grajewie. Przy Jmie ich reWDiei 
I sek:re&an KW PZPR Włodzimierz 
Michaluk. 

73 DELEG.'\TOW represen&uj~yeh 
zakładowe organizacje związkowe z 
przedsiębiorstw brani)' ziemniacza­
nej wzięło udział w li KrajoW7111 
Zjeździe Feder~ji Zakładowych Or­
ganizacji Zwi~zkoW)'cb Pracowników 
Przemysłu Ziemniaczanego w Polsce, 
który obradował 19 czerwca w 
Łomży. Mimo lt od powołania Fe­
deracji minęło saledwie I miesięcy, 
podjęła ona wiele działań dla przy­
spieszenia ro:nvoJu braniJ oraz 
wprowadzenia zmian w proJekcie u­
stawy • funduszu 10cJaln7m i 
mieszkanioW)'lll. Również Da ł1m 
Zjeździe problem awiadczeii aocJaJ­
aych. a prze-U wszystkim »łac. był 
domfnując7. 

AndrzeJ Jtazlmierczak a sakładu 
we Wronkach mówił w cb'skusJi: -
Należym7 do przedsiębiorstw. które 
w okresie .,Solidarności" praeowały 
uczciwie. nie s&.raJkowab". W rezul­
&acie zarobki nasz7eh pracowników 
odbiegają bar~ u DlekorZJ'ść. od 
iredniej krajowej. Ludzie aaezynalą 
uciekać &am. sdzie „ pieniądze, 

, czyli do tych zakładów, które atraJ­
kami W)'Walczyb sobie podW7iki. 
Do nas prz7chodzie ~ bęq naJ­
sorsze piJus7, łajz)', kt6re nigdy nie 
pracują w Jednym mieJKa dłużeJ 
niż 2-3 miesi=\Ce. A te kosztuje. 

Podobnie mówił równlei przedsta­
wiciel Piły: - Ostateczne zarobki 
kształtują się w eparcha • place 
minimalne. A te 11 nu ed paru lat 
praktycznie pozostają ale zmienio­
ne. Ja rozumiem, ie Jeał kryzys, ie 
nie możemy qdać wlęceJ Dii ło Jest 
możliwe, ale utrzymaJm7 chociaż 
to, eo jui zd-b7liśm7. Nie eofaJmy 
się. Mówi się • proposYeJi zatrzy­
mywania ludzi w aakladaeh siłą. 
Jest to sprzeczne a usadaml re­
formy. Jeśli zakład '1e gospodaru­
je, &o dlaczego mają na ł)'ID cier­
pieć ludzie. lcb łei 'powinna doty­
czyć ref onna. 

W dalszym ełągu dyskusJl mówio­
no m.in. o trudnościach s wprowa­
dzeniem Postępu technicznego, nie­
uregulowaneJ gospodarce łciekowej, 
przede wszystkim za§ o postępującej 
dekapitalizacji parJm maszynowego 
w zakładach praq. 

-:- Na wypracowan7ch Z30 mln zło­
tych - argumentował przedstawiciel 
Piły - w przedsiębiorstwie sostaJe 
10. Tylko na utrz1manłe baą po­
trzeba około !OO mln; na modemi­
sację i rozbudowę Die pozosłaje już 
nic. Jeszcze rok. clwa I ltędzlemy 
1padae s DrodukeA, be Die będzie 

na czym robić. Tylko Z-3 zakład) 
w branży. Die ma~ tego typu prob­
lemów. 

Wszystkie te sprawy malazły od­
zwierciedlenie w uchwale przyjętej 
przez Zjazd, a konkretyzuJąceJ pro­
gram działania na najbliższy ekres. 
Zjazd zaakeep,ował również zmia­
ny wprowadzone do Statutu Fede­
racji. 

„ROLA I ZADANIA ludzi wierzą­
cych w budowaniu PGrozumienia 
narodowego" ~ tytuł seminarium, 
zorganizowanego przez Odd,Siał Wo­
jewódzki ChSS w dniu %3 czerwca 
br. z okazji 35 rocznicy Podpisania 
po.rozumienia Kościół-Państwo. Re­
ferowali: -zastępca sekretarza gene­
ralnego Ogólnopolskiego Komitetu 
Pokoju Leszek Kamiński oraz wice­
przewodnicząc~ Rady Naczelnej Za­
rzą.du Głównego ChSS, przewodni­
czący BW PRON w Lublinie. poseł 
Stanisław Rostworowski. 

OD 1 CZERWCA do 31 paździer­
nika w naszym województwie za­
rządzeniem wojewody lożyńskiego 
zostało wprowadzone postępowanie 
przyspieszone przed kolegium do 
spraw wykroczeń w stosunku do 
sprawców: zakłócenia spokoju, po­
rządku publicznego, spoc~ynku noc­
nego albo wywołania zgorszenia w 
miejscu publicznym, jeśli czyn ten 
ma charakter chuligański lub spraw­
ca dopuszcza się go pod wpływem 
alkoholu; niezastosowania s,ię do na­
kazującego zatrzymanie pojazdu 
sygnału osoby uprawnionej do kon­
troli ruchu drogowego, w celu u­
niknięcia kontroli; łamania ustawy 
o wYchowaniu w trzeźwości i 
przeciwdziałaniu alkoholizmowi; 
publicznego dopuśzczania się nieoby­
czajnego wybry'~u. P.l'zepisy objęte 
trybem przyspieszonym obwarowane 
są następującymi sankcjami karny­
mi: karą aresztu do trzech miesięcy, 
ograniczenia wolności do trzech mie­
sięcy, grzywną w wYSokości do 
ZO OOO zL Ponadto kolegium może 
orzec karę dodatkową - podanie 
orzeczenia do wiadomości publicznej. 
Od 1 lipca zaś za wykroczenia ob­
jęte trybem przyspieszonym kolegia 
orzekać będą grzywny do 50 OOO zł 
(z wyjątkiem wykroczeń z art. 140 
k.w:, za które orzekać można grzyw­
nę do 30 OOO). 
STANISŁAW KĘDZIELAWSKI, 

nasz redakcyjny grafik, nie przy­
sporzy dochodów kinom (także fil­
mom swojej źony) I teatrom, otrzy­
mał bowiem odznakę „Zasłużony 
działacz kultury", kt6ra poza ogól­
nym uznaniem upoważnia także do 
kupowania zniżkowych biletów- na 
filmy i przedstawienia teatralne. 
NIEZŁOMNIE WIERNA sobie 

spółka dziennikarsk , małżeństwo 
Wroniszewskich - Danuta i Alek­
sander, tak chętnie czytani na na­
szych łamach, od niedawna piszą 
także do ,,Prawa i Życia" i w kon­
kursie tej redakcji na reportaż są­
dowy otrzymali trzecią nagrodę. 

cygan zawinil 
Nie mistrz kuchni - Jak nas poln!or­

mował biuletyn WUSW - lecz mistrz 
kuchni farb wyprowadzll z „Narwi" 
dwie tony domu. Przepraszamy- niesłusz­
nie „opisanego", • gwoidzie wrżucamy 
do garnka kucharza farbianego. 

Daj upust swojej myśli i odwadze! 
„Starcia" - Klub Dyskusyjny „Konłektów" - wspólnie z WOKI 

zoproszojq na kolejny panel pod hostem: 

PO CO DIALOG? 
w program1e: + publiczno dyskusja z udziałem m.ln. prof. prof. Jona Malanow­

skiego, Andrzeja Piekary, Aleksandro Gieysztora I Edwarda Wróbla. 
+ premiera najnowszego filmu Krzysztofa Kieślowskiego o czasie 

stanu wojennego - "Bez końca". 
Spotkamy się jut w nojbraższq sobotę, 29 czerwca, o godz. 16.00, 

w sali kina „Milenium" (ul Wojska Polskiego). Zapraszamy! 

zdanie lygodnia _ 
Kto nie połraff kłócić się,' ten nie będzie umiał rozmawiać, 

choć kłócą się naJczęścleJ d, którzy nie umiejq rozmawiać. 
(emerytowany nauczyciel z Łomży, który przyszedł po 
zaproszenie na dyskusję „Po co dialog?") 

- myśl z_ ałeslęm 
„Uległość stwarza przyp:u:iół, prawda ·nienawiść •. " . 

Terencjusz 

Mija pięć lał oCl cbwW powołania do 
i)'cia re'1onallae&o tygodnika Polskiej 
ZJecllloQ,»1ae.j Partii BebotniczeJ „Kon.: 
takty". Pierwa.e miesiące utll.ienia pis· 
ma lłyły w lai•~orii aaneco kraju okre­
sem 11.inwykle eramatyuaym. Ujawniły 
się taaruta~ce praea lata sprzeczności 
i kollflikty. A uudlaoścl saktywi:iowały 
wroców socjali1tyaneJ Pobili. 

Na IX ZJeiclUe PZPR wytyczona ao­
siała linia · poroaumaellia i walki. Można 
powiedzieć, ie „Kontakt)"' weszły aa 
wymacsony 6ro4kom masoweco puełia­
au odcinek - z marszu. P<»nosZlłC dot­
kliwe aieraa. koDJiekwencje ltraku do­
świaclczen1a, wykazując dużą samodziel­
nośt, wyw1tłzywaly się z podstawowyc@ 
zadań z upływem czasu coraz pełniej, 
realizu~c funkcje partyjnego a.gitatora, 
organizatora i wychowawcy społeczeń­
stwa, aż do osiągnięcia aktualnego 
kształtu. Program pisma został tak sfor­
mułowany, by mogło ono wyrażać dą­
żenia społeczności reponu; podtrzymy­
wać i rozwijać wysokie aspiracje; wspie­
rać św~ myśl, łhi.ałania twórcze i 
iDicjatywy. Wasz Zespól wzbogaca go 
na bieąco własnymi ory~yml pomy­
słami i pnedsięwz.ięciami. Wiele z nich 
zyskało uznanie krajowe. 

Wysoki poziom merytoryczny pisma, 
od wama publlcy5tyka., różnorodność form 
dziennikarskich, dbałość o rozkwit pol­
skiego reportaiu. ciekawa szata graficz­
na - zyskały tygodnikowi oznanie ay­
tenlkiów i p.rasoznawc6w. Opinie te do­
kumentują zdobyte nagrody zespołowe i 
indywidualne, w tym: główna nagroda 
pism r~ionalnych „Laur Wigierski'', I 
miejsce w plebiscycie na ogólnopolskiej 
wystawie pism regionalnych w Katowi­
cach, dwukrotne przyznanie najcenniej­
szej w kraju dla młodych d ziennikarzy 
nagrody im. .Juliana Bruna oraz nagród 
„życia Partii". .Jest w tym również 
wkład osobisty Redaktora Naczelnego, 
który od początku istnienia pisma umie­
jętnie organizuje pracę swego zespołu. 

W pięciolecie istnienia tygodnika, jego 
Zespołowi i współpracownikom życzymy 
pomysłowości, ostrych piór, życiowego 
optymizmu. wyYozumiałycb czytelników i 
takiego nakładu , by „Kontaktów" za­
wsze starczało w kios kach dla w szyst­
kich sympatyk4' w p isma 'W wojewódz­
twie i kraju, a hkże wszelkiej pomyśl­
ności w iyciu osobistym. 

W imieniu Egzekutywy KW PZPR 
Wł.01.lZIMIERZ l'-fiCHALUK 

I 41ekretarz KW PZPR 
w Łomży 

• 
.luj pięć lat tyg-0dnik ~ „Kontakty" słu­

ży mieszkańcom regionu łomżyńskiego, 
wśród których miałem pnyjemność przez 
kilka lat żyć i pracować. Jest to - mo­
im zdaniem - służba pracowita i twór­
cza, ukierunkowana na wspieranie awan­
su gospodarczego i cywilizacyjnego swe­
g o regionu. 

Od pierwszego numeru bowiem „Kon­
takty" nie tylko ukazują przyczyny 
przeżywanych trudności politycznych i 
gospodarczych w naszym kraju, ale rów­
nocześnie krzepią ludzkie serca w trud­
nych sytuacjach, zabliźniają urazy mię­
dzy ludźmi, wskazują wspólne cele, 
wspierają różne inicjatywy społeczne. 
Słowem - torują drogę dla porozumie­
ni3 narodowego i socjalistycznych re­
form w woj. łomżyńskim. Cieszy mnie 
przy tym dute zainteresowanie „ Kon­
taktów" sprawami wsi l rolnictwa, a 
zwłaszcza Ich codzienna troska o ochro­
nę l pielęgnowanie bogatej i ~ywej w 
tym regionie kultury ludowej. 
Są więc „Kontak t y" równocześnie 

wiernym odbiciem l organizatorem ży­
cia zbiorowego- swoich czytelników. Po­
twierdzają to liczne, uznane w . ..r.egiQnie 
i kraju, artykuJy publicystyczne, repor· 
tai-Owe i eiekawe akcje organi'Latorskie. 

'które skłoniły ludzi pracy i przedstawi­
cieli władz do głębokiej zadumy i no-
watorskiego działania. . 

A wszystko to jest dziełem młodego i 
ambitnego Zespołu Redakcyjnego, który 
sięgnął po wiele n agród dziennikarskich 
o najwyższym prestiżu w tym zawodzie. 
Jest to również wynik ścisłej więzi tego 
Zespołu z czytelnikami. 
życzę więc Zespołowi Redakcyjnemu I 

bliskim mu Czytelnik<'m tygodnika 
„Kontakty"' wszelkiej pomyślności w 
d alszej pracy i tyciu osobistvm. 

STANJSł..A W ZA WODZIRSKI 
kierownik Wydziału Rolnef!o 

'KC PZPR 
Warszawa 

... 
Z okazji Jubileuszu 5-lecia pisma „K'on­

takty" · składam serdeczne gratulacje i 
tyczenia. 

Wszystkim twórcom pisma i ezłonkom 
Zespołu Redakcyjnego pragnę serdecznie 
podziękowa~ w szczególności za te treś­
ei, które były pomocne w realizacji za-
4afl społeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa 1 sprzyjały najlepszemu 
informowaniu społecze6stwa oraz dobrze 
alułyły kształtowania saangatowanych 
Jego postaw. 
Proszę o przyjęcie azczerych tyczefi 

sukcesów I satysfakcji z pracy dzienni­
karskiej nieodłąeznle s pomyślnością oso-
bistą. . 

llP' Int. JERZY ZIENTARA 
wojewoda łomtyAski 

... 
z ekazji płęeiolecia Istnienia łomiy6-

•kleco tygodnika społecznego „Kontak­
ty" skł3dam Towarzyszowi Redaktorowi 
oras całemu kolekt)'wowi redakcji 1er­
deezne gratulacje. 
Pragnę a uznaniem podkreślić, te w 

ciągu minionych lat pismo Wasze - po­
przez blteresuJJł~ publicystykę społecz­
m\ I reportai - a dutym zaangażowa­
niem włączyło się w iycte regionu łom­
iymklego. Wasz:\ zasługą jest inspiracja 
działalności ludowej. Inicjatywa ta spo­
tyka aię z szerokim oddźwiękiem ze 
strony czytelników, a wśród nich toł­
aterzy ludowego Wojska Polskiego. 

W dniu Jubileuszu proszę przyjąć sło­
wa uznania za dotychczasowy dorobek 
oraz tyczenia dalszych $ukcesów dzien­
nikarskich. 2yczę takie Towarzyszowi 
Redaktorowi i wszystkim cz1onkom ze­
społu Reakcyjnego w~elkiej pomyślno­
ści w życiu osobistym. 

gen. bryg. prof. dr hab. 
LESŁAW WOJTASIK 

Zastępca Szefa 
Głównego Zarządu Politycznego WP 
Szef Zarządu Propagandy i Agitacji 

~ 
~uJc ~ • „.,...._ • 

.... jaltileaa, .... ~„ • ..._ ... ... 
••le. - •nJ"ltJ~ •o .„ ale ..... ... 
tem.łasł • »n7Jntnełe1' •neąlaa aa 
wece kolekt7•• „JtoatakłlłW" aajsa. 
•eaa1ejae ł>'CHJlla '7lke I WF„caie 
amyda •llcea6w. 

cea. łY!"bJI 
CZESLAW C:ZUBRYT-BOR&OWSQ ... 

W płl•tłl ncmJeę wydania plenrn.eg• 
aumeru .,&oetakt6w" pnyJmlJcie srai11• 
lacle ł łyesenla. 2yczę. by Wasza ~ 
saa 4lzlaJalnOłt pr:&)'niosła wss)'sWm ra­
•ott a praey I aatysfakeJę. 2J'eq ca. 
łemu zespolowł Ucznego grona stałych 
aytelnik6w I dalszych nagród Bruna 
Prusa. Pruszyilsldego. ' 

KLEMENS KRZYŻAG0RSJU 
przewodnic~cy ZG SD PRL 

Warszawa 

• Z satyafakeją śledZimy kontakty „Kon-
takt6w" se hodowiskiem wiejsk~ m. 
in. konkursy na reportaż, które stallow~ 
często cenny i trwały •oroltek w posta­
ci publikacji książkowych. 

Taka właśnie polityka redakcyjna sta­
nowi podstawę powodzenia wśr64 czy­
telników, kt6rycb oby wam przybywało 
coraz więcej. 

STANISŁAW ADAMCZYK 
kierownik Wydziału <>$wiaty, Kultury 

l Spraw Społecznych NK ZSL 
Warszawa 

• W związku s mijającym pierwszym 
pięclolecłem udanego - Jak clo t&J pory 
- żywota ,,Kontaktów" w imieniu Rady 
Redakcyjnej tygodnika składam zespoło­
wi wszystkich pracowników pisma W)'­
raz)' uznania· I seredcznych podziękowań 
za dotychczasowe znaczące dokonania w 
iyelu społecznym województwa. 

Na progu drugiego pięciolecia tygodni­
ka Rada Redakcyjna daje wyraz •we­
mu przeświadczeniu, ie będzie on w dal­
szym ciągu konsekwentnie upowszechniał 
dobro l zwalczał wszelkie zło i ie pny. 
służy się dobrze realizacji tych wuy­
stklch celów i zadań. które będą przyj­
mowane z myślą o całej społeczności 
Łomtyńskiego. 

I na sakoflczenle tyczę dalszych zbio· 
rowych 1 indywidualnych sukcesów aa 
krajowym rynku publicystycznym. 

.JOZEF PALKA 
przewodnic.zący Rady Redakcyjnej 

• Z okazJi $-lecia ukazania się Łomżyti. 
skiego Tygodnika Społecznego „Kontak­
ty" na Wasze ręce, Towarzyszu Redak· 
torze przesyłam w imieniu Egzekutywy 
Komitetu Miejskiego Polskiej ZJednoezo­
neJ Partii Robotniczej w Ło.Dl'.iy aer· 
deczne gratulacje i iyczenia. dalszej • 
wocnej pracy ~ całemu Zespołowi Redak­
cyjnemu. 
Swoją działalnościit w ciągu tego ·5.1e­

cia przyczynialiście się do usprawnienia 
obiegu informacji społecznej o naszym 
mieście_ l regionie, Jego mieszkańcach i 
sprawach dla nich najistotniejszych. 

Przyjmijcie w dniu tego skromnego 
Jubileuszu życzenia wielu sukcesów w 
trudnej l odpowiedzialnej pracy :aawo­
doweJ i społecznej . . 

Za Egzekutyw-: KM w Łomży 
JAN JAMIOŁKOWSKI 

I sekTetarz KM w Łomty 

• W imieniu kierownictwa i wszystkich 
pracownikow Białostockiego Wyda wnic· 
twa Prasowego pn.esyłam na Twoje rę­
ce serdeczne gratulacje i po~drowienia z 
okazji pięcioletniego jubileuszu Waszego 
pisma - „Konta·któw". 
Pięknie wpisaliście się swoją dzienni­

karską służbą w społeczny krajobraz 
naszego regionu, Wasza redakcja Jest 
liczącym się i wysoko ocenianym człon­
kiem naszej wydawniczej rodziny i ca­
!'eJ Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej. 
Dziękujemy wszystkim pracownikom 
„Kontaktów" za mi1ające pięć lat dobrej 
pracy, za troskę o wysoką jakość pisma, 
za aktywne kontakty z czytelnikami, sa 
inicjatywy społeczne i kulturalne. 
życzymy udanych Dni „Kontaktów" 

oraz ogromnej radości i satysfakcji s 
tworzenia udanego pisma, licznych ł 
wiernych czytelników oraz du:t:o dobrego· 
zdrowia. 

Tobie Szanowny i Drogi Redaktorze z 
okazji osobistego Jubileuszu - 30-lecia 
pracy w zawodzie dziennikarskim prze­
kazujemy szczere, braterskie słowa uzna­
nia i poważania. Za wsze cieszą nas Two­
Je osl:tgnięcia, a martwią Twoje kłopo­
ty. W ostatnim ok.:esie szczególnie nie­
pokoimy się o Twoje zdrowie. Musisz 
dba6 o nie bardziej troskliwie. 

Z okazji pięknego Jubileuszu tyczymy 
Cl przede wszystkim dużo zdrowia, po­

_ gody ducha, wielu dalszych Inicjatyw i 
twórczycb all. 

2yczymy Cł I Twoim naJbltższym spo­
koju, szczęścia I dalszych wielu 1ukce-
16w. 
PnyJmłJ serdeczne uściski dłonL 

Mp ROMUALD ŁAZAROWICZ 
dy~ekter 

Bialostoekiego Wydawnictwa 
Prasowe10 

• Tam do czarta (z „Czartowiska")! 
To Jui I lat'? I ał łyle pracy. osłą1-

Dlę~ I kłopot6w' 
Nie do wiary! A prLecież c:iytamy was 

przea miedzę, podpatr11Jemy i wydajeele 
•lę nam ełągle młQdzł, pomysłowi, pełni 
Inicjatywy i Jakie utalentowani. Czytu­
jemy nakomlte Cl nagrodzone) teksty, 
zazdrościmy pięknych akcJl , i inicjatyw 
dla regionu (i polskiego dziennikarstwa 
lokalnego). 

Czu Jest Jednak nieubłagany, biegnie 
do przodu. &alendars informuje sucho 
- to Jednak plęelolec:ie. Składamy Wam 
więc gratulacje za tak skuteczną orkę 
(na ugorze). 

Zyczymy z każdym rokiem lepszej 
gleby I dorodnycb plonów. Dobre słowo 
- Jak mówi poeta - nigdy nie wraca 
kamieniem! 

A więc życzymy Wam co tydzień do­
brych słów (i zdjęć) do późnej starości. 

ZESPÓŁ 
„Tygodnika Ostrołęckiego" 

• · WłęceJ słusznych kontaktów, mniej 
kontaktowych spięć! 

KAZIMIERZ DŁUGOSZ 
redaktor naczelny „Nowej W si" 

wraz z zespołem 
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O nowej fali reportażu, politycznym ziemniaku, boha­
terze "I areszcie i tym, co najbardziej wkurza - z tego­
rocznym laureatem nagrody im. Juliana Bruna, Jerzym 
A~ame~ Sochą - rozmawia Władysła'\v Tocki, laureat 
te1,sameJ nagrody sprzed dwóch lat. 
WŁADYSŁA w TOCKI: - Jestei przede 

wszystkim reporterem; jaki jest ten re­
portaż Anno Domini 19851 

JERZY ADAM SOCHA: - Za­
czyna się otrząsać z letargu. Tak mi 
się zdaje, gdy czytam ludzi z mo­
jego pokolenia, którzy w tym sa­
mym czasie wkraczali do zawodu. 
Kończy się etap uganiania po o­
płotkach. Chyba również za sobą 
mamy lamenty o kryzysie reportażu. 
Co prawda, lepiej by było, żeby to 
kryzys gospodarczy, polityczny, za­
grożenia międzynarodowe były za 
nami, ale tak już jest, że gdy czasy 
są pieskie, to złote dla reportażu. 
Fala reportażu krytycznego, ostrego, 
demaskatorskiego, zdecydowanie, 
bezpardonowo wkraczającego w n a j­
drażliwsze dziedziny życia politycz­
nego i społecznego, powoli podnosi 
się i, mam nadzieję, nie opadnie; ot, 
chciejstwo! 

- Mówisz: „Ludzie mojego pokolenia"; 
inni ogłaszają wręcz pokoleniową „zmia­
nę warty" w reportażu. .Jakie nowe 
cechy lub wartości wnosi ta zmiana? 

- Oprę się tylko na przykładzie 
moich kolegów, z którymi zaczyna­
łem studia w roku masowych wie­
ców, potępiających „warchołów z 
Radomia i Ursusa": byli(my cho­
lernie wyczuleni na sprawy poli­
tyczne. Schyłek lat siedemdziesią­
tych, czas telewizyjnych igrzysk od 
świtu do rana, był dla mojego po­
kolenia okresem szamotaniny. Gę­
stniał „krochmal" propagandowy, 
więc odb·utką był teatr studencki, 
kabaret polityczny, happening ... 
Ciągle powtarzaliśmy sobie: przecież 
to musi pęknąć, przecież ludzie mu­
szą się ocknąć. Toteż Sierpień nie 
zaskoczył nas. Przeciwnie. Baliśmy 
się tylko, by nie skończyło się na 
„kiełbasie". Pokolenie, które pozbyło 
się złudzel'l, wie doskonale, co jest 
grane; pozornie cyniczne, jest wraż­
liwe na krzywdę ludzką, zna grani­
ce kompromisu. Zastrzegam się, że 
mówię o swoich najbliższych ko­
legach, zna jomych. Jest ich niewielu, 
lecz w pismach, w których pracują, 
nadają ton, choć większość ludzi z 
mojego roku to wyrobnicy pióra, 
łatacze dziur rzeczywistości. 

I 
- Czyli nic nowego. A pod względem 

formaln:rt!i? Na świecie mówi się: „no­
wy reportał'', i jest to synonim nowo­
czesności języka, narracji, kompozycji, 
stosunku do głó\\ nego tworzywa, jakim 
jest fakt, wydarzenie, bohater. 

- Ciągle jesteśmy uczniami Ka­
puścińskiego, Kąkolewskiego, Ko­
zickiego, Krallówny. Zresztą same 
sztuczki formalne, gdy pisze się o 
niczym, nie na wiele się zdadzą. 
Ale nie widzę jakiegoś nowego prą­
du, kierunku reporterskiego. 

- Po\\ iedziałeś: „byliśmy cholernie 
wyczuleni na sp1·awy polityczne", za­
uważyłeś gdzieś reportaż „ bezpardono· 
wo wkraczający w najdrażliwsze dzie­
dziny życia politycznego". Czyżby? Prze­
cież poza ks iążką Doroty Terakowskiej 
„Próba generalna'', która dość szybko 
dala syntezę min\o>iej dekady , nie po­
jawił się n nas ani j eden tekst w pełni 

dokumentujący "ydarzenia ostatnich lat. 
Powiem więcej: jeśli pominąć doraźne 

michałki, nie ma u n as współczesnego 

reportażu po!itS·cznego w ogóle. Dla· 
czego? . 

- A co, już można pisać? Mógł­
bym też odpowiedzieć, że nie ma 
tego reportażu z tego samego po­
wodu, dla którego nie zakupiono 
filmu o dwóch reporterach „Was­
hington Post", których teksty spowo­
dowały odejście prezydenta Nixona. 
Nie mamy reportażu politycznego, 
mamy za to ekonomię polityczną,-. 
dzięki której zwycięsko wychodzimy 
z kryzysu. Żeby tylko ekonomię! 
Piszę teraz o ziemniaku i co się 
okazuje: ziemniak to też „artykuł 
polityczny". Ale żeby nie uciekać 
od pytania: zwróć uwagę, że Tera­
kowska złożyła swoje reportaże w 
momencie, gdy gierkowska dekada 
zaqiknęła za sobą drzwi. Mimo to 
pisze: „Wyjęłam z szuflady tck.sty 
możliwie «cenzuralne», kilka z mch 
mimo to musiałam wycofać". Trud­
no pisać reportaż polityczny, gdy je­
szcze wszystko pulsuje. Poza tym 
wydarzyło się w tzw. międzyczasie 
kHka rzeczy: część dziennikarzy z 
mojego pokolenia pracawała w pis­
mach „Solidarności" i dla nich z re­
guły droga do prasy w okresie sta111u 
wojennego była przejściowo zamknię­
ta. Z późniejszego otwarcia nie wszy­
scy zaś skorzystali; poszli bądź do 

prasy katolickiej, bądź w ogóle wy­
cofali się z zawodu. Poza tym na 
reporterach, którzy mimo wszystko 
zdecydowali się „pisać, przez długi 
czas ciążył ostracyzm środowiska: 
„kolaborant", „reżirnowiec". Trzeba 
było tę żabę przełknąć, zanim na 
nowo zdobyło się zaufanie czytelni­
ka. A wracając do Terakowskiej: 
pisała ,swoje reportaże z pozycji 
członka partii. Po Sierpniu wielu 
reporterów uznało sytuację za nie­
reformowalną, a pisanie za bez­
sensowną stratę czo.su. Gdy teraz 
obejrzymy się za siebie, zobaczymy 
wyraźną linię ewolucji reportaż.u. 
Po wprowadzeniu stanu wojennego 
zaczynało się od Kalibabki, potem 
jakieś uganianie się w sprawie nie­
świeżych pączków, dziur w płocie, 
cielmącego kranu. Jeszcze dwa lata 
temu w wywiadzie dla „Razem" 
stwierdziłeś, że nadszedł czas na 
r~porta'2 spo!eczny. Przyjąłem to z 
niewiarą i o burzeniem, że wciskasz 
ludziom kit, bo przecież cenzura, 
realia, itp. Myliłem się i przy o­
kazji zwracam honor. Teraz ty z 
kolei pytasz o reportaż polityczny. 
J est w tym jakiś znak czasu. Aż 
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się prosi o teksty o stosunkach pai'1-
stwo-Kościół (nie zastąpią ich re-

. portażyki TV o wikarych), o mecha­
nizmach wladzy, o relacji władza­
-opozycja, ważnych wydarzeniach 
politycznych. Choćby dlatego, że 
gdy przyjdzie pora otwierania szuf­
lad, okażą Siię pu-ste. 

- Byleś na obu częściach Zjazdu „so­
lidarności", rozmawiałeś z wieloma 
ważnymi ludźmi tego zwi~zku, wchodzi­
łd cło zakładów. Pisałeś o zmianach i 
z inneJ strony: o rolniku-sekretarzu KC 
po Nadzwyczajnym Zje:ldzie, prześledzl­

le.§ dro~ę życiową nowego sekretarza 
KC PZPR, Stanisława Kani, czy stare­
go komunisty z rodowodem KPP-owskim. 
W twoich późniejszych tekstach te spra· 
wy są jednak nieobecne. Dlaczego sam 
nie pokusiłeś się o syntetyczne udoku­
mentowanie tamtych dni, wydarzeń, 

spraw? 

- Żeby pokusić się o taką synte­
zę, trzeba być człowiekiem niezależ­
nym materialnie, nie myśleć o tym, 
że na jutro mam oddać tekst. Bo 
taka książka · wymagałaby czasu, 
jeżdżenia po kraju, wielu ;rozmów. 
Poza tym Sierpień, mimo że minęło 
pięć lat, jest jeszcze zbyt żywy. O 
Sierpniu czytałem pracę Jerzego 
Holzera, historyka. Autor pisze 
wprost, że emocjonalnie . jest za 
„Solidarnością". Skoro historykowi 

trudno zdobyć si4 na ehłodn7 dys­
tang. jescze trudniej o to reporte­
rowi. Nie mówię tegó, by się uspra­
wiedliwiać. A dlaczego później rów­
nież nie rejestrowałem rzeczy poli­
tycznych? Gdy zdecydowałem się 
wrócić do zawodu, a opory były nie­
małe, reportaż w ogóle znikł z ła· 
mów. Posucha. Zaczynałem swój O· 
kres „rekonwalescencji" od pisania . 
o„. znachorach. Miała z tego po­
wstać książka, ale już po trzecim 
znachorze miałem dość. Rzeczywi­
stość uporczywie dopominała się o 
rejestrowanie. W miarę możliwości 
starałem się wyszukiwae tematy, 
przez które mogłem zastępczo po­
kazy\Vać mechanizmy systemu spo­
leczno-poli tycznego. W tej chwili 
konkursy reporterskie stwarzają 
margines, który pozwala na upra­
wianie reportażu politycznego bez 
zahamowań i przemilczeń. 

- Reportai, by przetrwać, musi mf eć 
znamię czasu. Czy nie obawiasz się, że 

tą gwałtowną próbą naprawienia rze· 
czy\\ istości, jaka wyziera z twoich tek· 
stów i która niewątpliwie przyciąga czy­
telnika, nie skazujesz się na doraźność? 

- Nie wiem. Piszę, jak umiem, 
jak czuję. Nie myślę o potomności. 
Jeżeli coś mnie poruszy, nie za­
stanawiam się, czy odbija się w 
tym signum temporis. Działam „na 
czuja". A czy skazuję się tym sa­
mym na doraźność? Piszę o spra­
wach tu i teraz, niestety, nieśmier-

telnych. O to samo kruszyli kopie 
Kozicki, Kąkolewski, Kapuściński. 
J est to ciągle ta sama „powtórka z 
rozrywki". Ale nie ma tu winy re­
portera, lecz rzeczywistości, i trzeba 
drążyć tę skałę aż do skutku. 

- lV twoich tekstach racje bohaterów, 
a zwłaszcza Twoje, są często ostateczne. 
Czy nie masz wątpliwości, że tym bez­
warunkowym narzucaniem widzenia 
sprawy nie zawę~asz problemu, Jaki w 
sobie kryje? 

- Jeżeli tak to ądczytałeś, chyba 
tak jest, choć czuję się zaskoczony. 
Gdy zbieram materiał, mam tysiące 
wątpliwości, ale przychodzi moment, 
gdy trzeba siąść i napisać, a wów­
czas już musisz mieć pewność. Je­
żcli jej nie masz, przedstawiasz ra­
cje bohaterów nie opowiadając się 
wyraźnie za żadną ze stron. Jeżeli 
jednak jestem zdecydowany, nie ba­
wię się w relatywizowanie. Jeżeli 
ktoś kradnie, jest złodziejem. I re­
porter nie może cofnąć się przed 
nazwaniem rzeczy po imieniu. Po­
winien, oczywiście, pokazywać przy­
czyny, ale nie wolno mu rozmywać 
wartości, które regulują życie spo­
łeczeństw od setek lat, i zamiast 
„,złodziej" pisać: „nasz człowiek". 
Jeżeli korupcja weszła w obyczaj i 
wszystko trzeba „załatwiać", więc 
mam usprawiedliwiać to? Czy po­
kazać jej źródła? A jeśli wskazać, 
to zawężać7 Trzeba stale powtarzać, 

te król jest nagi. Dlatego staram ńl: 
swoich bohaterów przedstawiać ta­
kimi, jakimi ich Bóg stworzyL Nie 
dopisuję im „gęb,,.. Sami ją sobie 
stworzyli. 

- Jakie warto~cl q dla Ciebie naJ-
watnieJszet .__ 

- Odwieczne. 
- Jak na Twoje życie wpływaj~ spra-

wy, nad którymi pracowałeś? 

- Cholernie. N a przykład ,,J ed­
wabne życie" na długi czas wyłą­
czyło mnie z pracy. Nie byłem w 
stanie napisać dobrego tekstu, wszy­
stko wychodziło "drewniane" przez 
te trzy miesiące morderczej harówy 
od świtu do nocy. Ale warto było 
przejść przez takie doświadczenie 
mimo ceny, jaką zapłaciłem. 

- A czy wiesz, jak reportaż: wpływa 
na życie tych, o których pisałeś? 

- Najbar-dziej dirastycznde wpły­
nął mój tek.st na życie nauczy­
ciela, jednego z bohaterów „Jedwab­
nego życia". Został aresztowany. Co 
nie znaczy, że taki bezpośredni 
efekt chciałem uzyskać. Cel bez­
pośredni, to pokazanie upadku o­
światy w ogóle, nie tylko w Jed­
wabnem. 

- - Jaki jest dziś stosunek społeczny do 

dziennikarza? 
- To zależy od niego samego. 

Jeżeli daje „de" na łamach, to tak 
jest traktowany. W ogóle zaś no­
towania nadal mamy niskie. Zwłasz­
cza gdy nasi rozmówcy dowiadują 
się, ile zarabiamy. 

- Co Cię najbardziej wkurza! 

- Slimactwo, berectwo i biuro-
stwo. I to wzajemne olewanie się ... 

- Zdobyłeś jedną z najważniejszych 

nagród w dziennikarstwie; eo Jen 
rzeczywistą miarą reporterskiego sukce­
su? 

- Gdy przed „użyciem" gość 
przeczyta, co napisałem. 

- A klęski? 

- że ubiegł mnie Jerzy Urban 
w drodze po stołek ministra-rzecz· 
ni ka. 

Julian Brun był wybitnym działa­
czem SDKPiL, KPP, uczestnikiem 
rewolucji 1905 r., publicyst:\ l re­
daktorem naczelnym Centralnej Re· 
dakcji Partyjnej. Jego najbardziej 
znaczącą pracą krytyczno-literacką 
jest „Stefana Zeromskiego tragedia 
pomyłek", napisana w więzieniu w 
latach 1924-1926. Nagroda Jego 
imienia ustnowiona została l przy. 
znana po raz pierwszy w 1953 roku. 
Otrzymują ją najlepsi dziennikarze, 
którzy nic ukończyli trzydziestu lat 
życia za dorobek jednego roku. Do· 
tychczas wyróżnienie to zdobyło 
wielu znanych dziś l cenionych re­
porterów m.in. Ryszard Kapuściński, 
Krzysztof Kąkolewski, Wiesław 
Górnicki, Jerzy Ambroziewicz, Ry­
szard Wójcik, Edward - Redliński 
Edmund żurek, Anna Strońska: 
Hanna Krall, Daniel Passent. 
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ZDZ1SŁA W TRUSZ.KOW~.t<.l: 
Zacznę od dziedzictwa. W 1975 ro­
k:u sytuacJa była taka, że stąd się 
uc1ekalo. Ze wsi dlatego, że me 
była zmechanizo\.v::ma, bez dróg, 
i<omunikacji; z miast, ponicwaz lu­
dz1e nie mieli gdzie mieszkać. W 
latach 1946-1970 przybyło w kra­
JU 50 proc. ludności, tu tylko 2,3. 
STANISŁAW ZAGORSKI: 

Wobec niektórych nowych woje­
wództw padały takie określenia, 
Jak: „enklawy niedorozwoju". Biała 
Podlaska określiła się nawet dra­
styczniej: „kolonia". 
WACŁAW REDLIŃSKI: 

J\lyślę, że właśnie sam fakt ich 
utworzenia odsłonił te enklawy. 
Wcześniej ukrywały się gdzieś w 
średniej statystycznej. 

WALDEMAR SZPALIŃSKI: 
Łomżyńskie miało jednak za sobą 

nietuzinkową historię, znaczącą w 
dziejach Polski. Stworzenie jedno­
stki wojewódzkiej przynosiło zado­
wolenie moralne, było swego ro­
dzaju promocją, psychologicznym 

I punktem wyjścia dla nagłej aktyw­
ności społecznej. Można nawet mó­
wić o euforii, ale tylko w samej 
Łomży i powiecie. Dlatego chyba 
stawialiśmy na pierwszym m1eJscu 
problem integracji, bo nie da si~ 

przecież niczego dobrze zrobić, jeśli 
istnieją wewnętrzne kontrowersje. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: 

Ale nikt nie kwestionował Łomży 

jako stolicy województwa? 
WACŁAW REDLIŃSKI: 

Kwestionowano, kwestionowano. I 
Grajewo, i Zambrów, i Kolno. 

WALDEMAR SZPALIŃSKI: 
Jeżeli kwestionowano, to ze wzglę­
du na fakt, że Łomża nie jest aż 
tak bardzo rozwinięta: „Kiedyś to 
ona coś znaczyła, a dziĘ dorówna­
liśmy jej, a nawet prześcignęliśmy". 

ZYGMUNT GRYGO: Przy-
czynkiem do początku tej dyskusji 
moglaby być ta oto „Pamiatnaja 
kniżka" o czasach, kiedy Łomża 
była gubernią. Robiąc znaczny prze­
skok historyczny można powiedzieć, 
że w latach siedemdziesiątych na-­
stąpił rozwój przemysłu, ale cala 
infffi-Słruktura społeczna pozostała 
nadal w tyle. Tymczasem ludzie 
spodziewali się nowych dworców. 
placówek służby zdrowia, kin, tea­
trów, prasy. Mówiliśmy o centrum 
handlowym, kulturalnym, sporto-
wym. Życzenia mieliśmy wielkie 

HENRYK vVISNIEWSKI: 
A ja przypomnę badania PAN-u, 
rejestrujące stan wyjściowy mlode­
go \.VOje\.vództwa. Otóż, biorąc pod 
uwagę porównywalne wskaźniki. 
byU~my wó\vczas na 42 miejscu w 
kraju. Gdyby takie badania prze­
prowadzić dla czasów wcześniej­
szych, okazałoby się, że zacofanie 
tego regionu wywodzi się jeszcze z 
czasów guberni łomżył1skiej. 

JAN RACHUBKA: - Łomża by­
ła jednak zawsze dość prężnym, 
liczącym się powiatem. Czy za cza­
sów województwa zrobiła duży 
krok naprzód? Przede wszystldm 
w tym okresie nastąpil niespoty­
kany dotąd rozwój budownictwa 

mieszkaniowego. Pierwszy blok w 
osiedlu Południe został oddnny lu­
dziom w lutym 1976 roku. I teraz 
popatrzmy na te t rzy, mocno roz­
wijające się, osiedla. 
WŁODZIMIERZ MICHALUK: -

Kiedyś zaś mieszkańcy pytali, dla­
czego projektuje się i buduje szpi­
tal tak daleko od mias ta. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: 

Dlaczego jednak Łomża poszła w 
kierunku południowym? Do dziś 
wielu nie może tego zrozumieć. 

JAN RACHUBKA: Projekt 
był taki: południowy zachód 
dzielnica przemysłowa; zachód 
budownictwo indywidualne; wschód 
- parki, zabudowa niska, a na po­
łudniu blok.i. Na samym początku 

wydzielona została .zabytkowa część 
miasta, opracowana dokumentacja 
rewaloryzacji. Nie doczekała się 

realizacji, gdyż weszliśmy w trud­
ne czasy. 

EDMUND JASZEWSKI: - To, co 
nazywano tu integracją społeczną , 

ściśle warunkującą powodzenie lub 
nie we wszystkich dziedzinach, jest 
także kwestią poszanowania prawa. 
W 1976 roku Łomżyflskie miało 
najniższy wskaźnik przestępstw w 
kraju; 593 na 100 ty sięcy mieszkań-

.· 

ców. Nie róbmy przesady, nie sku­
piajmy się uinadto na wczoraj­
szym, by starczyło czasu na dzi­
siejsze, ale :fakty są !aktami. 
WŁODZIMIERZ MICHALUK: -

Oczywiście. Nowe• województwo 
powstało ze zlepów wchodzących 
nie tylko w skład Białostockiego, 
ale również i Warszawskiego. A jed­
nak w tym trudnym okresie spo­
łeczeństwo swoją pracowitością za­
służyło na pełne uznanie. 

WALDEMAR SZP ALIŃSKI: 

Ciągle krążymy przy punkcie WYJS­
cia, ale to właśnie on narzucał o­
kreśloną koncepcję rozwoju na ca­
łe następne lata. Za wsze mieliśmy 
świadomość {i to, co tu powiedzia­
no, dowodzi, że słusznie), iż jes t 
to przede wszyst·k.im województwo 
rolnicze i jego szanse trzeba wią„ 
zać z tą właśnie gałęzią. Ale nie 
zapominajmy, że w tym czasie tzw. 
zielonego światła dla rolnictwa nie 
było. Program wyjścia z r:olnictwem 
nie· był wówczas chwytliwy ani 
społecznie, ani dla władzy. A jed­
nak postawiliśmy na rolnictwo. 
STANISŁAW SZOSTKOWSKI : 

- Coś mi się wydaje, że mówiąc: 
„Łomżyńskie" podświadomie myśli­
my: „Łomża". Oczywiście, ranga 

siedziby województwa należała się 
miastu -e:e względów choćby histo­
rycznych, ale dla spolccze1'1stw ma­
łych mia.steczek-1JO\viatów był to 
szok. Straciły na znaczeniu. 

JERZY ZIENTARA: - Po tak 
obszernym wstępie czas na bilans: 
co udało · się rozwiązać, a czego nie. 
Otóż w przeciągu tych dziesięciu 
lat nastąpiło przystosowanie Łomży 
i całego OTganizmu społeczno-go.s­
podarczego województwa do funk­
cjonowania w nowym układzie ad-

ministracyjnym; rozwicizany z.ostał 
problem kadr dla ponad 30 jedno­
stek wojewódzkich; przebudowaliś­
my cały układ telekomunikacyjny i 
komunikacji drogowej ; zmniejszyły 
się w wielu dziedzinach życia dys­
proporcje w stosunku do stanu 
krajowego; wzrósł potencjał rolnic­
twa, czego wyrazem jest fakt, że 
w 1975 roku startowaliśmy z liczbą 
6250 ciągników, a dziś jest ich po­
nad 20 OOO; nastąpiła poprawa struk­
tury gospodarstw i stworzone zo­
stały tak k<Jrzystne "warunki pro­
dukcyjne, że plasując się na 45 lo­
kacie pod względem jakości grun-

-tów, ·zajęliśmy w ubieglym roku 21 
miejsce w globalnej produkcji to­
warowej netto z przeliczenio\.vego 
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hektara. Od lat województwo znaj­
duje się też w czołówce budownic­
twa mieszkaniowego, a około 75 
proc. mieszkań w miastach ma wo­
dę i WC. Poprawiła się znacmie 
opieka zdrowotna: wybudowaliśmy 
wie1e przychodni rejonowych, szpi­
tal w Grajewie, przybyło nam 
kadry-- lekarskiej i średniego per-

, sonełu medycznego, wznoszony jest 
Wojewódzki Szpital Zespolony, a w 
tym roku zostanie zakończona rea­
lizacja docelowej :?ieci gminnych 
ośrodków zdrowia. Ale wielu też 
problemów i bolączek nie udało się 
rozwiązać. 

HENRYK WISNIEWSKI: 
Ja wśród rozwiązanych spraw wi­
działbym integrację społeczności 
ł..omżyńsk:icgo , problem kadry, łącz­
ności i komunikacji... 
WACŁAW REDLIŃSKI: 

Przyznam, że bałbym się o czym­
kolwiek stwierdzić ,,rozwiązane". 
WŁODZIMIERZ MICHALUK: -

W trzech przypadkach mam odwa­
gę powiedzieć, że tak. Na pewno 
.rozwiązanym problemem jest inte­
gracja społeczna. Także kwestia 
racjonalnego zagospodarowania zie­
mi. Mieliśmy kiedyś 18 tysięcy 
hektarów w Paiistwowym Funduszu 
Ziemi i z ie.fi zagospodarowaniem 
bywalo różnie. W tej chwili roz­
wlązana jest sprawa miejsc pracy: 
to ona szuka człowieka - nie od­
wrotnie. \V pozostałych wymienia­
nych tu dziedzinach zrobiliśmy 
znaczny krok naprzód, ale o żadnej 
z nich nie można przestać myśleć. 
STANISŁAW ZAGÓRSKI: 

Za najbardziej zaawansowane moż­
na chyba uznać takie problemy, jak: 
wyposażenie rolnictwei, baza dla 
służby zdrowia, skup i przetwór­
stwo mleka, budownictwo, regulacja 
stosunków wodnych. A co w tej 
chwili najmocniej łapie nas za 
gardło? 
WŁODZIMIERZ MICHALUK: 

.;Wyż demograficzny. Wiąże s-ię z 

• 

tym budow11ictwo oświatowe, żłob­
ki, przedszkola, a w przyszłości: 
nowe miejsca pracy. Czasy są trud­
ne, ale przecież, mimo „manewru 
gospodarczego" i załamania się gos­
podarki w drugie j połowie lat sie­
demdziesiątych, udało się nam do­
koilczyć budowę Zakładu Płyt Wió­
rowych w Grajewie, zmodernizo­
wać Zambrowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego, wznieść no­
woczesną mleczarnię, fabrykę do­
mów, mlyn przemysłowy, wytwór­
nię pasz, zajezdnię .PKS-u. Mówię 
o tym, by unaocznić, że inwestycje 
te pozwalają dziś orzekać o roz­
wiązani u problemu zatrudnienia, ale 
jutro będą niewystarczające; że 
wiąże się to z niezwykle wielkim 
wysiłkien1 i pochłania wiele środ­
ków. Poważnym ograniczeniem dal­
szego rozwoju naszego rolnictwa 
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PRÓBA CISNIENIA jest już (a może być drastyczniej) : 
zaopatrzenie w wodę. Musim7 też 5 ---------------­
zacząć tworzyć brakujące ogniwa : 
w systemie gospodarkł żywnościo- 5 
wej: przechowalnictwo i przetwór- : -stwo. Poszerzyć trzeba sferę usług : 
handloW,.ch, socjalnych, bytowych. ! aly EDMUND JASZEWSKI: - Spo-: 
łeczeństwo oczekuje od nas również 5 
bezpieczeństwa: by nild nie o- : 
kradał go z jego mienia, nie wła- 5 
mywał się do mieszkań, piwnic, nie : 
uprowadzał samochodów 10-lecie a 
przyniosło, obok sukcesów, wiele 5 
ujemnych zjawisk, nader szkodli- : 
wych s:połecznie. Uporaliśmy się (ja- 5 
ko organa MO) z wieloma proble- : 
mami, co dało nam obopólną sa- E 
tysfakcję: funkcjonariuszom i tym, a 
którym śpieszyliśmy z pomocą. U- • 
dało się poprawić statystykę ujaw- a 
nień przestępstw gospodarczych, : 
lecz nadal niepokoją nas zjawiska 5 
patologii społecznej. Rośnie w kra- : 

stąd wypowiedziana ost!~ walka z 
niemożnością. (Oberwahsmy sporo 
guzów bo niemożność - jak się 
późnieJ przekonaliśmy - ma jed­
nak ukrytą ener&ię, którą urucha­
mia gdy coś zagraża jej przetrwa­
niu): Po tych doświdczeniach prz~; 
szliśmy na „pedagogik~, po~yty~ą · 
Zaczęliśmy udowadnlac, ze mozn~ 
coś zrobić przez własny przy.kład .1 
umiejętność pozyskiwania so3uszru­
ków. I zaczęliśmy zbierać punkty 
za działalność organizatorską pisma. 

a (Tu niech Czytelnik, jeśli łaskaw, 
wpisze którąkolwiek z zapamięta­
-.nych inicjatyw i pomysłów). I z c~łą 
odpowiedzialnością możemy powie­
dzieć, że w Łomży i wszystkich 

~ ~Hontaktów 
ju przestępczość ~ospolita, kr~mi- E N ie dalej jak wczoraj, podczas 
n~lna, a na~ze WOJewództ~O UJa~- a rozmowy redakcyjnej, zapyta-
nia tendencJe wzrostowe 1 dobiJa : łem ludzi którzy kierowali 
do czołów.kL Przestępczość w ciągu § bądź dziś kieruJą województwem, o 
10 lat woJewód.ztwa uległa w Łom- „ ich osobiste satysfakcje i niespeł-) 
żyńsk.iem .P<><l:Voj.~niul Mamy trzy: ! nienia. Kiedy wysłuchiwałem ich 
krotni~ więceJ ruz w 1976 właman : odpowiedzi, zrozumiałem, że takie 
d? ob1e~tó:V pry_watny~h: samoch?- 5 samo pytanie mam obowiązek za­
dow, p1wrnc, mieszkan. Społe~i:en- : dać sobie, całemu zespołowi dzien­
stwo nasze w~~tkowało 4 nuhar- 5 nikarskiemu, od pięciu lat przygoto­
dy zł?t,f eh i nuli on dolarów. w „P~- 5 wującemu co tydzień „Kontakty". 
weks1e . na alkoho.L. ~udzie maJą : Od pierwszego numeru tygodnika 
prawo ~ądać od milicji porządku, 5 towarzyszą nam dwie idee, będące 
ale gd~1e m:imy lokować choćby : naszym stałym credo: otwartość pis­
tych met:~zwy~h, gdy przy N~- 5 ma i antyprowincjonalizm. Uważa­
wogrodzki7J posiadamy tyl~o . dwie : liśmy bowiem i nadal uważamy -
mał~ ce1:lu: na czterech-p1ęc1u .. ~ 5 a potwierdza to nasze wspólne pię­
codzienme potrzeba przynajmmeJ : cioletnie doświadczenie - że pismo 
dla 20. W n_Ueście wojewódzki~ po : PZPR, jakim jesteśmy, musi mieć 
10 latach me ma jeszcze parkingu : charak ter otwarty bo też i otwarta 
strzeżonego! . ~ierowca często śpi w i jest dziś, w przeddziel1 X Zjazdu, , ~ 
hotelll:• a mil~ony złotych w samo- : musi być nasza partia. Tę otwarto~c 
chodzie na ulicy. : rozumiemy jako stale wychodzenie 
CZESŁAW BRODZICKI: - Mu- :: do ludzi nawią . . mie z nimi dla­

simy też za.d~ać o estetykę miasta. S logu, umlejętność słuchania odmicn­
Ryz:ek J?OW!'1'1ie~ ~yć sa.lonem na- E nycb zdań i opinii, sprzyjanie ich 
szeJ WOJewodzk1eJ Łomzy, a szpecą : ścieraniu się, bo tylko tak można 

go zamalowane jakąś farbą okna 
wystawowe zakładu naprawczego 
WPHW i przeróżne budki. 

5 pr;ybliżyć się do prawdy. Ta otwar­
: tość nie może jednak oznaczać za­e przaflst wa. Szanując odmienność i 
: umiejętność różnienia się pięknie, -------------„ --„ ------„ -W ALDEMAlt SZP ALIŃSKI: : 

Na to, co przed nami, spojrzeć : 
trzeba z pozycji strategii · rozwoju S 
całego województwa. Kierunek 5 
pierwszy: gospodarka żywnościowa. : 

wsiach oraz miastach tworzących 
województwo, które akurat ukoń­
czyło 10 lat, jest prawdziwy skarb: 
1 u d z i e, k t ó r z 7 z d r o ż d ż Y 
aktywności potrafią wy­
P ie c wspaniały c h.1 e. b. I­
stnienie tych setek, dz1es1ątków 
wciąż świeżo odkrywanych osób 
sprawia, że chce się mieszkać w 
tym województwie i dla niego pra­
cować. 

Przypadek chciał, a może było to 
działanie rozmyślne, że szukając w 
biurku jakiegoś dokumentu, trafi­
łem na plik anonimów dotyczących 
„Kontaktów", a kierowanych do 
Komitetu Wojewódzkiego, do reda­
kcji, i tzw. władz centralnych. Ja­
kieś ręce mozolnie skrobały: „żenu­
jący jest poziom waszego pisma". 
„wyślijcie tych pseudodzicnnikarzy 
do zamiatania ulic, do sprzątania 
śniegu", „przepędźcie tych przybłę­
dów o obco brzmiących nazwiskach". 

Czytam dziś te anonimy i nie ma 
we mnie już złości i goryczy. To 
między innymi dzięki nim skutecz­
niejsza była nasza publicystyczna 
posługa. Z nich płynął jakiś prze­
wrotny impuls: poczekajcie, nie go­
rączkujcie się, jeszcze zobaczycie, 

Priorytetowe miejsce nadal musi S 
zająć w niej rolnictwo. Wiąże s_ię : 
z tym zaopatrzenie w wodę, melio- 5 
racje, wyposażenie, obsługa tech- 5 
niczna, doradztwo. Za tym powin- : 
no pójść przechowalnictwo i prze- 5 
twórstwo. Drugi: uzbrojenie komu- : 
nalne. Budownictwu mieszkaniowe- ! 
mu musi zacząć towarzyszyć szero- : 
ko pojęta infrastruktura: zaplecze : 
kulturalno-oświatowe, handlowe, u- E 
sługowe, gazyfikacja przewodowa, : 

Nad projektem graficznym pisma (od lewej): Stanisław Zagórskl, Klemens 
Krzyżagó.rski, Włodzimierz Sokólslli, Stefania llencelowa 

ochrona środowiska. Wszelki dalszy : marksiści - a pismo rzecz jasna 
postęp musi być sprzężony z ochro- : z nimi się identyfikuje - nie mo­
ną środ.owiska, tym bardziej ~e E gą zrezygnować z przekonywania, 
mamy Jeszcze co ~r3:tować. KoleJ- ~ zdobywania poparcia dla swej idei. 
ny.: ochro~a zdrowia. i kul~ura. Lu- a Na tej otwartości nasz tygodnik 
dz1e to n.ie :ivoły,. n:e mozna tylko : kilkakrotnie się „przejechał" . Naj­
woła~: więceJ,. l~p1eJ. Gdy ~aczyna- : pierw, kiedy łomżyńska „Solidar­
my zyć bardzieJ normalnie, po- : ność" ogłosiła bojkot „Kontaktów", 
winniśmy być przygotowani na 1: a w jakiś czas potem - z grona 
nasilenie się potrzeb niematerial- :' terenowego aktywu partyjnego wy­
nych. : płynęło pomówienie o ·niedostatek 

~ partyjności w piśmie. Wtedy partia 
:, nasza przeżywała ciężkie eh wile, 

STEF AN ZA WODZINSKI kierow- E ciosy i oskarżenia sypały się ze­
nik Wydziału Rolnego KC 'pzPR, I S wsząd: '.obrońcó~ było ni~wielu. Pró: 
sekretarz KW PZPR w chwili na- : bowahsmy powiększyć ich grono 1 
rodzin województwa (odwiedził re- ~ w1stosO\\_'ali~my .li~t~ do. ~tu. c~ł~n­
dakcję po zakończeniu dyskusji): - : kow .~0Jewodzkie3 t mi~Js~1eJ m­
Wspomnienia tamtego czasu jawią ~ stancJ_1, prosząc o. wzmocme1:11e głosu 
mi się zawsze w dwóch sprzecznych i P3:rtyJ_ncgo - mkt nam me odpo­
obrazach: olbrzymich problemów ka- : w1edz1ał. 
drowych i olbrzymiego entuzjazmu : _Ale teraz. z perspe_kty~y czasu„ 
mieszkańców, Oni sami wiedzą dziś : me m amy o t-0 do. nich ~alu: .\A 
najlepiej o niedostatkach, ale ja, z ; ty~ trudny~ okr~s1e :udz1~ ~ię Ja­
perspektywy nie ty~o czasu, na- : k?s pog~b1h,_ gubiły się tez. mstan­
prawdę otwarcie mogę powiedzieć, ~ CJe. gubiło pism~. Zachowahś.m.y ~: 
że niezależnie od osobistych ocen, : twartość, kt~rą Jednak mocme). mz 
zmieniło się miejsce Łomżyńskiego : przed~em opieramy na pryncyp1ach 
w Polsce. Łomża zawsze miała szcze- ; partyJnych. 

co potrafimy. (Skrupulatnego Czy­
telnika prosimy tutaj, jeśli pamię­
ta, by dopowiedział sobie laury i 
nagrody, jakie w ostatnich trzech 
latach stały się udziałem dzienni­
karzy „Kontaktów"). 

Nasze wpadki? Te jeszcze łatwiej 
wymienicie. Zarzucają nam, że pa­
trzymy trochę z góry na ludzi, że 
za mało w nas serdeczności i wy­
rozumiałości, a nasza dziennikarska 
krytyka często przygniata człowieka 
do ziemi, nie dając mu się podnieść. 
Pewnie i w tym jest trochę prawdy. 
Często jednak atakując karygodne 
zjawiska, nie byliśmy w stanie prze­
widzieć, że przy okazji możemy do­
tknąć zbyt boleśnie człowieka i u­
łatwić innym zniszczenie go Łat­
wiej w takich wypadkach pisać a­
nonimowo, ale nasz Czytelnik. a i 
dysponent polityczny, domaga się 
pokazywania zidentyfikowanych no­
sicieli zła. I to robimy, wiedząc. że 
tych wymienionych z nazwiska w 
spoleczności łomżyńskiej otacza 
ciepełko powiązań, odsieczy familij­
no-przyjacielskiej, która nie . prze­
puści dziennikarzowi rzekomej wi­
ny 

Więc z okazji pięciolecia pisma 
chciałbym Was prosić o jedno: przy­
znajcie dziennikarzowi, tak, jak 
przyznajecie lekarzom, sędz10m, 
szewcom - praw·o do błędu. 1'ym 
bardziej ie w piśmie błąd da się 
naprawić. jako że łamy ,.Kontak­
tów" są dla was. Drodzy Czytelnicy. 
zawsze otwarte. Nawet wtedv. kiedv 
chcecie sprawić baty • · 
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gólnie wysokie ambicje kulturalne, : W pierwszym numerze .,K6-Stak­
żałuję więc, że nie udało się stwo- ; tów", również pod koniec czerwca, 
rzyć dla niej zaplecza na miarę ów- : ale 5 lat temu, napisaliśmy, że 
czesnych założeń. Przyznam, iż był ~ człowiek sam określa sobie granice 
to czas dający w tym względzie E swej prowincji i przede wszystkim 
wiele możliwości, ale wtedy bardziej ~ od niego zależy, jak zabuduje swoje 
do wyobraźni przemawiały sprawy ; wnętrze, stając się wartościowym 
przyziemne, zwłaszcza mieszkania. : poniekąd w wymiarze ogólnopol­
Refleksja nad minionym jest więc : ski m czy też powiększy grono gnu~ 
o tyle ważna, że uświadamia, co : nych prowincjuszy. Stąd ostre nasze 
robić lepiej, jak ustrzec się popeł- : szturmowanie wszystkiego, co ciąg­
nionych błędów. • nie Łomżę i województwo wstecz. ST~ NlSł ... A W ZAGÓRSiil ~ 
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Milicja wstrzymała ruch na ulicy 
i ruszył pochód na plac Wolności, 
gdzie stała estrada z sosnowego 
drzewa, a maszty sztandarów prze­
robiono na palmy -kurpiowskie. Lu­
dowe kapcie, ludowi tancerze, lu­
dowi garncarze i gawędziarze. Twór­
cy ludowi szli. 

* Dyrektor Kolneńskiego Domu 
Kultury, Franciszek Jurczenia, krzą­
ta się wokół estrady i w oczach ma 
gospodarską troskę, a w ręce plik 
programów imprezy f olklorystycz­
neJ ,,Kurpie contra Podlasie". Spo­
gląda lękliwie w niebo; może w du­
chu zaklina deszcz? 

Programy rozdane, znaczki przy­
pięte I podłączony prąd. 

- Jedziemy, pani Teresko - dy­
rektor daje znak. 

- Zitom wsystkich serdecnie -
móWi konferansjerka, twórczyni lu­
dowa z Nowogrodu, przekrzykując 
pisk sprzęgających się wzmacnia.­
ezy. 
Mężczyzna w stroju kurpiowskim 

przesuwa potencjometry miksera. 
Pojechali. Siedlecki zespół „Pod­

lasie" zaczlłl polonezem, za nim ko­
rowód dwudziestu „podmiotów wy­
konawczych" - według programu. 
Będ~ tak Jechać przez dwa dni, bu­
dqc podziw spragnionych święta 
mleszkaśc6w pięciotysięcznego Kol­
na. Zblol'.ową konsumpcję tolkloru 

zabezpieczają w wylotach ulic mili­
cyjne radiowozy, a konsumpcję na 
kartki z pieczątką Domu l\:ultury 
zapewniają - cuchnące dniem pow­
szednim - knajpy: ,,Nowa" i „Tu­
rystyczna". Deszcz spadnie dopiero 
na finał, kiedy dyrektor Jurczenia 
pozbędzie się troski i poczuje sa­
tysfakcję z kawału dobrej roboty. 

Teraz 'jeszcze korowód młóci no­
wiutką sc.enę w rytmie oberka, o­
lendra i powolnioka. Nogi w kierp­
cach i w butach z cholewami, 
dziarskie i mocne w przytupie. 
Smukłe nogi pod balonami spódnic, 
jakże wdzięczne w uirowaniu. No­
gi stare, nabrzmiałe od żylaków, 

groteskowe. 

* Siedmiu ich do jednego póllitra 
- Marczello, Smoluch, Buda, Mi­
siek, Zbyszek, Krzysiek l l\larek. 
Tylu mniej więcej trzeb~ żeby u­
dała się symultana, czyli zbiorów­
ka, zbiorowy gwałt, zbiorowa mi­
łość. Smaku z niej - mówią 
ble, co z tej butelki na siedmiu. 
\Vszystko dla nich bez smaku, więc 
ławka w ' parku pod pomnikiem z 
mdłości opluta. 

- Co robić? - pytają filozoficz­
nie. 

Co robić, skoro w Kolnie od sty­
cznia zamknęli dwudziestu; co ro­
bić, gdy ze stadionu skoczkowie za­
brali gąbkowy materac, na którym 

można się było przespać z dziew­
czyną, gdy przeganiają z Domu 
Kultury do knajpy, a z knajpy -
pod tę oplutą ławkę? Pójdą do 
straży, poproszą oficera dyżurnego, 
pograją w „bakaraczki" - zrobią 

sobie automatyczny piłkarski mecz 
. - a potem na przystanek pekaesu: 
potęsknić za podróżą. 
Mówią, że tutaj, w Kolnie, jest 

dużo zbędnych rąk do pracy. Mi­
siek po miejscowym ogólniaku mu­
si zatem uczyć w wiejskiej szkole, 
a Buda, który kończył studium pe­
dagogiczne w Olecku, też pewnie 
pracy w mieście nie dostanie. Ocz­
ko zaś, co ponoć zna historię staro­
żytnego Rzymu, musi wrzucać koks 
do kotłowni Domu Kultury. Dzie­
sięć ton, mówią, za trzysta złotych, 
ale Oczko tego nie potwierdzi, bo 
on teraz w Choroszczy. 

Co robić, kiedy butelka migiem 
rozpita, skończona żałosna symul­
tana, a na estradzie zawodzi dzie­
siąte ecb,o kurpiowskiej wolności? 

„Pusco, moja pusco" - niesie się po 
parku rozdzierająco. 

* - Ciężko i te "buciory cisną 

wzdycha tancerka z zespołu „Kur­
pianka',. 
Zmęczona jest dziewczyna, popa­

la sobie za sceną, buciory rozsznu­
rowała, nogi swobodnie wyrzuciła 

przed siebie. Buciory są - numer 
cztery, stopa - cztery i pól 

Ag-ata Nadwodna, z wykształcenia 
bufetowa, pracuje w Ostrołęckim 

Ośrodku Kultury Jako konserwator 
kostiumów. Pochodzi z Goworków 
pod Ostrołęką - ani to Kurpie Bia­
łe, ani Zielone. Jej kostium jest z 

Kurpi Białych, a zmęczonej tancer­
ki - z Zielonych. 

* Na scenie polka siedlecka i zno-
wu „Podlasie", a wcześniej - ka­
pela braci Trzpiłów z Mierżączki. Jan 
Trzpll grał „Laurę i Filona" na li­
stku bzu i wzbudził zachwyt ju­
rorów. Dostanie dwa tysiące nagro­
dy w kategor:ii solistów instrumen­
talistów. 

Dyrektor Jurczenia klepie mnie 
Jowialnie po plecach, rozluźniony 
już, bez programów i znaczków. Po­
mówienia specjalistów od- symulta­
ny nie zgaszą jego szczerego, szero­
kiego uśmiechu. Bo w końcu o co 
chodzi? 2e jego syn · prowadzi dy­
skotekę? Poprzedni diskdźokej chlał 
I W)'nosił · do domu państwowy 

sprzęt. -A syna dyrektor ma zawsze 
na oku. Tamci tylko chcą brać. 
Niech no przyjdą z pretensją, to im 
Jurczenia wyliczy wszystkie rozbite 
szyby I pisuary. 

- Rzucam się teraz na folklor, 
redaktorze - mówi wskazując rę­
k~ korowód na scenie. - ~ po­
patrz pan, wyszło? - wykrzykuje 
triumfalnie. - A wiesz, redakto­
rze, ile się trzeba naje... przy ta­
kiej imprezie? No, ile? 
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terpelacje" chcieli podejmować u­
chwały. Odniosłem wrażenie, 'że nikt 
na dobrą sprawę nie wiedział po 
co tam jest. ' 
Stanisław Kossakowski należy do 

grupy najbardziej aktywnych rad­
nych WRN-u. Zna na pamięć los 
wszystkich postulatów, które w 
imieniu wyborców przekazał wła­
dzom wojewódzkim. Uważa, że je­
go rola polega na dopilnowaniu, aby 
zostały właściwie zrealizowane. Mi­
mo kilkumiesięcznych zaledwie do­
świadczeń wie już, że wymaga to 
konsekwencji, samozaparcia i upo­
ru. Tymczasem Modzelewski całą 
swoją energię skierował na pry­
watną rozgrywkę: wygryźć naczel­
nika. Nic dziwnego, że przegrał i 
odszedł niechlubnie. 

- Czy to, co robił Karol Modze­
lewski, było jeszcze powodowane 
tro~ką o ~po~eczny interes, czy już 
zac1etrzewiemem i warcholstwem? 
- zastanawia się Stanisław Kossa­
kowski. Te mocne określenia przy­
chodzą mu bez oporów od czasu 

I gdy dowiedział się, że Modzelewski 
„wziął. w obronę" kilka osób z je­
go wsi, rzekomo gnębionych pr~z 
naczelnika. 

- Chodziło o to, którędy prze­
prowadzić rów odwadniający -
wyjaśnia. - Naczelnik poszedł na 
rękę zainteresowanym i kazał • go 
kopać wzdłuż granicy, a nie przez 
~rodek łąki. Niestety, oni uważają, 
ze trasa przez całą wieś byłaby naj­
lepsza. Modzelewski jest po ich stro­
nie. 

Tak się składa, że osoby zainte­
resowane rowem ciągle wzniecają w 
rodzinnej wsi Kossakowskiego kon­
flikty. Co drugi gospodarz w Kos­
sakach Nadbielnych był już zlew­
niarzem, a oni ci~gle piszą skargi 
na zlewniarzy. Wywołują burdy i 
awantury. Smarują donosy na nie­
winnych ludzi. On, Kossakowski, 
czuje się bezradny wobec tego ży­
wiołu. Ze wstydem przyznaje, że 
nie stać go na wet na apelowanie do 
rozsądku. Boi się zatargu i wllcze­
nia po sądach. A Modzelewski jest 
z nimi. 

- Naczelnik też był na nich za 
słaby - konkluduje. - Za słaby i 
za dobry. No i trochę zbyt wolno 
podejmował decyzje. 

Karol l\1odzclewski n ie ukry­
wa, że z ch wilą objęcia funk­
cji przewodniczącego GRN-u 

w Rutkach jego celem było pozba­
wienie Czesława Kurzyny stanowi­
ska naczelnika. Już na pierwszej 
sesji zaatakował Kurzynę ogólnie i 
pryncypialnie: nie potrafi zarządzać 
gmiiną, ergo powin ien usląpić ze 
stanowiska. Gdy domagam się kon­
kretów, Modzelewski wyciąga gru­
by notes, w którym przez wszystkie 
\fita pracy w Radzie notował kry­
tyczne wypowiedzi radnych. Teraz 
może służyć przykładami. Niejaki 
Tadeusz Dobkowski z Mężenina po­
wiedział: „Naczelnik postawił wa­
runek: «Dasz trzydzieści tysięcy, to 
otrzymasz ciągnik1„'. Odpowiedzia­
łem: o:Sam jestem dziadem, więc na 
dziadów nie będę robił»". 

A znowu Tyborowski z Kałęczy­
na odkrył. że cegła z Pi:;:za gdzieś 
się ulatnia poza rozdzielnikiem. Zaś 
młody Urbai1ski, mimo że nie jest 
radnym, specjalnie przyszedł na se­
s~. żeby opowiedzieć, jak to inspek­
tor ds. budownictwa, Baranowski, 
podarł na n im koszulę. gdy w U­
rzędzie upomniał si~ o materiały 
budowlane. 

Niezależnie od tych incydental­
nych ekscesów - Kurzyna nie był, 
według Modzelewskiego, dobrym go­
spodarzem z przyczyn poważniej­
szych. Na przykład: sprzedał bez­
myślnie prywaciarzowi budynek po 
byłej piekarni, zamiast adaptować 
go na mieszkania dla kadry; wy­
darł działkę kolo ośrodka zdrowia 
i sprzedał ja człowiekowi, który 
właśnie wrócH z Ameryki, pozba- . 
wiając pracovmików służby zdro­
wia ·ogródków: pozwolił, żeby pry­
waciarz bogacił się na handlu al­
koholem (mimo iż w Komitecie by­
ły ustalenia, że to GS ma prowa­
dzić sklep monopolowy, a nie a­
gent ,,Ponalu"); i wreszcie spokoj­
nie patrzył, jak mu obce firmy wy­
wożą żwir sprzes nosa, podczas gdy 
miejscowi ludzie mordują się z po­
wodu fatalnych dróg. Ten ostatni 
zarzut ma w ocenie Modzelewskie­
go największy ciężar gatunkowy. 
Stan dróg w gminie woła bowiem 
o pomstę do nieba. Na terenie Ru­
tek znajdowały się spore pokłady 
kruszywa. Eksploatowały je przed­
siębiorstwa drogowe. Wina Kurzy­
ny polega, według Modzelewskiego 
na tym. że nie posta v.rił owym 
przedsiębiorstwom warunku: dosta-

niecie zwu- w zamian za udział w 
budowie dróg na terenie gminy Rut­
ki! 

- Z upływem lat (objął stanowi­
sko w roku 1972) przestał nawet u­
dawać, że mu na Rutkach zależy, i 
czekał tylko, żeby o piętnastej wło­
żyć coś do teczki i pojechać do do­
mu pod Zambrowem. Zwracał po 
trzy miliony z nie wykorzystanego 
funduszu gminnego do wojewódz­
twa. Tymczasem rozpoczęcie budo­
wy szkoły odwlekało się z roku na 
rok. Barak, w którym gnieździ się 
Urząd Gminy, niedługo zawali się 
na głowy urzędnikom! Gdy wresz­
cie udało się nam załatwić tę szko­
łę, Egzekutywa musiała go zobo­
wiązać do wywłaszczenia placu, bo 
nie można było rozpocząć budowy. 
Coś tam pokręcił z dokumentacją i 
Urzędu Gminy do dziś nie można 
rozpocząć. 

W grudniu ubiegłego roku Mo­
dzelewski dowiedział się od 
wojewody łomżyńskiego, że 

Kurzyna odejdzie. Rzeczywiście, 
wkrótce naczelnik złożył na piśmie 
rezygnację, motywując ją złym sta­
nem zdrowia (w czasie 12-letniego 
naczelnikowania w Rutkach miał 
kilka poważnych wypadków drog0-
"'"Ych). Modzelewski zajął się szuka­
niem kandydatów na to stanowisko. 
Znalazł jednego, drugi zgłosił się 
sam. Obaj uzyskali placet wojewo-

tJ 
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dy i rekomendacje partyjne. Sesję 
Gminnej R ady zwołał na koniec 
marca br. W porządku dziennym u­
mieścił zapis: „Pożegnanie naczel­
nika" · ,.·Wybory nowego naczelni­
ka". Kazał kupić kwiaty. Wynajęte 
dzieci czekały w kuluarach na od­
powiedni moment. Aliści obrót 
spraw zaskoczył go. 
-. \Vstal Eugeniusz Pogorzelski z 

Plewek i w imieniu grupy ośmiu 
radnych zażądał zmiany porządku 
obrad - mówi Tadeusz Swięcicki. 
członek Prezydium GRN-u i ko­
mendant posterunku MO w Rut­
kach. - Powiedział coś w tym sty. 
lu: c7..as skończyć z tą komedią, Ra­
da to nie cyr k, a radni nie kukieł­
ki. Zaproponował. żeby punkty do­
tyczące naczelnika przełożyć na na­
stępną sesję. a w zamian dokonać 
zmiany w składzie P1·ezydium 
i '~'yslucł lać wyjaśnień na­
czelnika. Radni zatwierdzili te zmia­
ny. Karol nie reagował. Domyśli­
łem się, 7.e si~ na niego szykuj~) 
Bałem się, że w tym zamieszaniu 
może dojść do odwołania całego 
Prezyd ·u..TU. Zapytale~n, o co ch~­
d zi. Powiedzieli, że o przewodni­
czącego. Ka rol dalej n ie reagował. 
Sam wrządzil tajne gło~owanie. 
Chyba był pc\.\'TlY poparcia. No 
przcgr~ł. 

Czesław Kurzyna wycofał rezyg­
nację, zaś Modzelewski opuścil se­
sję przed końcem. 

- Powiedziałem mu: „Chciałeś po­
stąpić z radnymi jak z gówniarza­
mi. to radni postąpili z tobą jak 
z gó-wniarzem" - Tadeusz Mączyń­
ski. radny i dyrektor SKR-u, rów­
nież . nie może opano\ii.rać emocji. 
Według niego, gówniarska zagryw­
~a ~odzelewskiego polegała na tym, 
ze nieuczciwie. bez porozumienia z 
Radą, forsował swojego kandydata 
na wakat po Kurzynie. - Spadło to 
na nas, radnych, jak grom z jasne­
go ~ieba - kłamie z przekonaniem. 
gdyz sprawa kandydatów wałkowa-

na była dobrych kilka miesięcy. 
Ni stąd, ni zowąd przeczytaliśmy w 
porządku obrad, że Kurzyna ed­
chodzi i że mamy wybierać nowego 
naczelnika! Moim zdaniem, powi­
nien wcześniej powiedzieć na sesji: 
„Słuchajcie, naczelnik odchodzi, szu­
kajcie dobrych kandydatów". A nie 
tak po cichu! Mamy już dość tego 
przywożenia ludzi w teczkach! Na­
czelnikiem powinien być ktoś stąd, 
kogo wszyscy znamy. Wykształcenie 
to nie wszystko. Czasem mniej 
wykształcony lepiej rządzi niż ma­
gister! 

Tadeusz Mączyński nie chce sły­
szeć o tym, że - zgodnie z ustawą 
- sprawa kandydatów leży w kom­
petencji Prezydium Rady. 

- Ustawa ustawą, a my mamy 
inne zdanie! 

Nie zmniejsza w jego oczach wi­
ny Modzelewskiego fakt, że prze­
cież ostateczną decyzję podejmuje 
Rada w tajnym głosowaniu. 
Również Tadeusz Swięcicki ma za 

złe Modzelewskiemu, że tak sam się 
rozporządził w sprawie odejścia Ku­
rzyny i kandydatów. Gdy zauwa­
żam, że sprawa była kilkakrotnie 
omawiana na posiedzeniach Prezy­
diu~ którego on jest członkiem 
(świadczą o tym protokoły), Swię­
cicki plącze się w wyjaśnieniach. 
Owszem, niby była, a jakby nie 
była. Ktoś proponował, żeby popro-

sić Kurzynę i porozmawiać. Mo­
dzelewski był przeciwny i do za­
prosin nie doszło. Później wspom­
niał o kandydatach. Ledwie to do 
nich dotarło, a już Modzelewski czy­
tał im pismo od wojewody. że obaj 
zatwierdzeni. Jednego on, Swięcicki, 
zna osobiście i nie ma o nim do­
brego zdania; drugiego nie zna, bo 
choć podobno urodził się w Rut­
kach, mieszka pod Warszawą. Na 
dodatek to szczawik, więc nie wia­
domo, czy w ogóle ~obie poradzi. 
A ludzie jeszcze gc:.dają, że Modze­
lew~i specjalnie takiego młodego 
podsunął. żeby przez niego rządzić. 
Zwłaszcza że to syn dyrektorki szko­
ły w Modzelach Górkach, gdzie pra­
cuje żona Karola Modzelewskiego 

Z a każdym zdaniem moich roz­
mówców kryje się inny - im 
tylko znany - sen s. Oddzie-

lam ziarno od plew i dochodzę do 
wniosku. że ludziom na stanowi­
skach w Rutkach z jednej strony na 
r~kę była nagonk Mod:elewskiego 
na Kurzym~. Teraz n ie szczędza 
:;łów krytyki pod jego adre~em. 
powtarzając za Modzele,vskim, że 
naczelnik nic w ciągu dwunastu lat 
dla gminy nie zrobił. 

- Ja bym na jego miejscu czoł­
e;ał się na kolanach u woje'\vody. a 
budowę nowego Urzędu Gminy bym 
załatwił! - powiedział Tadeusz Mą­
czyński. Tadeusz Swięcicki zaś nie 
omieszkał podkreślić, że tylko tę 
wiatę na przystanku autobusowym 
naczelnik postawił dla Rutek. 

G ospodarstwo Karola Modze­
lewskiego nie błyszczy w 
Modzelach Górkach. Panuje 

opinia, że jest na~Tet najgorsze we 
wsi. Rzeczywiście, rachityczne za­
budowania nie świadczą dobrze o 
właścicielu dwudziestu hektarów 
Ci, którzy mu to wytykają trafia~ 
ją celnie. · ' 

-:- Karelu, może byś pojechał 
przewrócić siano, bo zgnije - zrzę­
dzi stara kobieta. 

- Zaraz - macha niecierpliwie 
ręką nagabywany i znów oddaje się 
rozpamiętywaniu okoliczności swo­
jej porażki. Choć- właściwie nie by­
ła to porażka. W półtora miesią­
ca po tym, co zaszło na sesji, Cze­
sław Kurzyna odszedł jednak na 
rentę. Więc on, Modzelewski, mo­
że uznać, że osiągnął swój cel. A 
że przestał być przewodniczącym? 
To i lepiej, bo wreszcie będzie miał 
czas, żeby zająć się swoimi spra­
wami. Musi zbudować dom. 

- Rutki miały takiego naczelni­
ka, na jakiego zasłużyły. Przecież 
tutaj nikomu nigdy nie zależało na 
tym, żeby coś robić! Mączyńskiemu, 
Swięcickiemu i Smętkowi też nie 
zależy. Albo dyrektorowi Zarembie! 
Utrącają każdego, kto przychodzi z 
zewnątrz, a jeszcze, nie daj Boże, 
z wyższym wykształceniem. 

Modzelewski jest przekonany, że 
to, co go spotkało, zostało ukarto­
wane przez dyrektora Smętka, a 
wykonane przez młodego Kossakow­
skiego, który jest narzędziem w je-
go ręce. 

- Smętek to szara eminencja. 
- Taki dyrektor po siedmiu ltla-

sach, co to go zaraz po wojnie oj­
ciec Banacha do roboty w Banku 
przyjmował - uzupełnia wizerunek 
dyrektora Banku starsza pani. 

- Przepraszam, nie po siedmiu 
klasach - prostuje syn. - Prze-

c1ez razem ze Swięcickim do­
kształcili się na przyspieszonych kur­
sach ł Nigdy nie mógł znieść wokół 
siebie ludu lepszych, bardziej wy­
kształconych, przedsiębiorczych. 

Maria Banachowa jest dyrek­
torką Szkoły Podstawowej w 
Modzelach Górkach od kilku 

lat: - Pracowałam w Pruszkov· ~ 
Gdy zaczęłam nosić się z zamiarem 
odejścia na emeryturę, przyszli do 
mnie ludzie z trzech wsi i bardzo 
prosili, żebym przeszła tutaj. To są 
moje rodzinne strony. Zobowiązali 
się, że będą mi pomagać. Gdy obję­
łam stanowisko, budynek był w 
ruinie. Zaczęłam od przekształce­
nia szkoły z trzyklasowej na ośmio­
klasową. Ludzie dotrzymali słowa: 
dali deski, na majstra zarobiliśmy 
zabawami i jakoś szkołę doprowa­
dziliśmy do porządku. Meble zdo­
byłam podstępem. 

W ciągu tych kilku lat zdążyła 
też zorganizować mieszkańców do 
budowy sklepu. Szkoła również na 
tym zyskała, bo wygospodaro\vali w 
nowym budynku jedną salę do nau­
ki. 

- Ludzie tu dobrzy i ofiarni -
podkreśla Maria Bana.chowa. - Ale 
za K arolem by nie poszli - se,,· er­
dza z przekonaniem, gdy pytam. 
czy w społecznych przedsi~,,.-zi~­
ciach wspiera ją Modzelewski. -
c~ tu ukrywać: choć n iby byl tym 
działaczem, autorytetu i pos.mno­
wania nie zyskał. Może dlatego. że 
tak marnie u siebie si~ rządził? 

• • • 
Czesław Kurzyna przeszedł \\' 

maju na rentę i uprawia oe,r[ldek 
koło swego domu \V Woli Zambrow­
skiej. 

- Je~yny błąd, do kt6re~0 ~;~ 
przyznaJę> to ten. że sprzedałem 
Swięcickiemu działkę w centrum 
Rutek - mówi tajernniczo i z nie­
wzruszonym spokojem ignoruje d<:i.1-
.sze moje pytania. 
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Jestem nauc::::ycielkq Szkoły Pod­
sta wowe1 nr l w Łomży. D:::;ieci z 
mojeJ klasy, w nagrodę za arty­
styc::na d::iałalność środowiskowq, o­
tr:ymały od Kome·ndy Straży Po­
żarnych w Piqtnicy do swojej dy­
spo:::ycji (nieodplatnie) na j eden d::ień 
autokar Pomyślałam więc o wy­
ciec::::ce do Warszawy, której celem 
byłoby obejr::enie trójwymi arowego 
fil mu w km ie „ Ok o". 

Aby ::am.ówić przewodnika, :::are­
zerwou:ać bilety do kina i obiady, 
udałam sźę, w jak na]leps:::ej wie­
rze , do bzura obslugi turystyc;:;nej 
„13iebr:::a". Ale wielkie byŁo moje 
zd::iuienie, gdy tam zostałam wprost 
zakrzyc:::ana przez panią kierownik 
biura (nie raczyta podać nazwiska), 
że śmiem z c:::;ymś takim przycho­
d:::ić. Dowiecl:::.ialam się, iż „ B ieb r::::a" 
nie ::::alatwź tej sprawy, gdyż im się 

I • 

to nie oplaca. ~ 

KOLEGIUM DO SPRAW wy­
kroc::eń przy nac::elniku mia­
sta i gminy w Zambrowie po 

pr::eprowadzeniu w dniu 15.07.1983 r. 
ro::::prawy w postępowaniu zwyczaj­
nym w sprawie Ob. Kotyńskiego 

Edwarda, obwinionego o to, że bę­
dąc kierownikiem masarni PSS w 
Zambrowie, produkuje kielbasę do­
dając mleka siirowego odtius: c::one-
go, j ak o ::amiennika bia!ka mięsne­

go, u:::naje obwinionego winnym PO­

pelnienia :::ar;:;uconego mu c::::yn~ i„: 

- Mówiłem i powtarzam: nic 
mnie to już nie obchodzi! - z na­

' ciskiem przerywa mi w kwietn iu 
1985 r. Józef J ablo11ski, emeryt, by­
ły kierownik p rodukcji PSS „Spa~ 

łem" w Ostródzie. - Zarzuciłem! 
\Vspólodpowiedzialność za losy, tre-

! le-mele. Wszystko zarzucilem! Pięć 

i lat majcher mi się w kieszeni 
\otwierał w tej sprawie. ale teraz. 
j)ąk pan się szanownie wyn;esie. 

Wtedy ::: bijqcym sercem udalam E 
się do sąsiedniej „Gromady", gdzie i• 
prośba moja zostala życzliwie i przy­
chylnie potraktowana przez pana 
Cwalinc>, który nawet słowem nie 
w~pomnial o tyr:i, czy zalatwi~nie E JPÓjdQ do stolarni, potem na dz ial­
teJ sprawy _mu się ~pla~a, czy. nie: : /kę. Spokojnie sob ie postrugam, za-

Po:::osta wzam panią kierownik bzu-1 . _ , 
ra „Biebrza" .: refleksją: czy w ogó- palę papierosa, pokop .ę . 

le oplaca się jej tam pracowa~? · karę ::: asaclniczą - „:wymier::a 
JADWIGA M I ERZEJEWSKA E 10 OOO (dziesięć tysięcy) zlotych 

Łom:a. gr:::ywny, cloclatlwwq: podanie do -a wiadomości public:::ne j w zakłacl:::z e 

= na narad:::ie pracownic:::e j. Koszty 
\V ::tciq:::ku z listem czytelnic:::ki =1 voslępowania w wysokości 150 z1 

zamies:::c:::onym w „Kontaktach ponosi obwiniony. U :::asadnienie. 
<1 Kontaktów»" („Kontakty" nr 21/85), 
dotyczącym utrudniania nauki pra- Wydając or.:eczenie w:ięto pod u-
cownikowi ZOZ w Zambrowie, dy-= tvaaę, że obwiniony mimo wyclane; 
rekcja Zespolu O pieki Zd rowotnej w : pr::ez Wojewód:::ki Z aklad W etery-
Zambrowie informuje: nar ii w Łomży, Oddzia! w Zambro-

Przeprowad::one przez nas postę- wie decy:::ji :: dn. 17.06.1983 r. o za-
powan1e wyja.foiające pozwala d-0-
myślac się, że sprawa dotyczy ob. ka:::ie produkcji środka spo::ywcze-
Stanislawu Kamińskiej, zatrudnionej go, produkował kielbasę wedlug 
(od dnia 1983-06-10 do dnia 1984-03- wlasnego wynala:ktt." 
-30 na c;:;as okreśLony, a od dnia 
1984-04-01 na czas nieokreśtony) w 
charakter:::e salowej w Oddziale Gi­
nekologic:::no-Polo:=nic::ym tutejs:::ego 
szpitala. 

Do nas:::ego Zespolu pr::ys::la ob. 
Stanisława Kami1iska z Zambrow­
skich Zaklaclów Pr::em.yslu Baweł­
nianego, gd;:;ie por:::ucila pracę, u:::y-
skaws:::y upr:::cdnźo wyks:::talcenie za_. 

- Kropka? To teraz pan sluc;haj 
uważnie. J a, mały czło\\'iek z pro­
w;ncji, oskarżam wielkich tego kra­
ju, że glówną metodą ic h pracy 
je:-;l spychotechnika. 

wodou;e w Zasadnic:::ej S::kole Włó- s TYCZEŃ 1977. K omuniJ1.at 
kźennic::ej. GUS-u - wśród innych uk-

Stanowc:::o i jedno::nac::nie stu:ier- cesów ubiegłego roku - WY-
dzam, :::e ob. Kamińska nie mogla o- bija dalszy wzrost spożycia mię:,a . 

tr:::ymac ustnej :::gody na doks::ialca- Sklepowe półki w pełni jeszcze 
nie od dyrekcji ZOZ-u, ani też od potw :erdzają w:arygodność liczb. 
innych osób uprawnionych do poclej-
mou;anza decy::ji w imieniu zakladu PrzeciQtny zjadacz zwyczajnej nie 
pracy ponieważ z problemem tym wie jednak, że oto kilka miesiQCY 
się nfody nie ::wracala. Zawierając temu radykalnie zmieniły siQ re-
umową o pracę informujemy zain-: ccptury \VSzystkich przel\.vorów 
teresowanych, że jest to praca w: ' ć 
system.ie zmianowym, a więc utmcl- E mięsnych: z\viększy1a s:ę ilos „su-
11iajqca lub wręcz u.niemo::liwiajqca I rowca uzupełniającego". głównie 
doks::talcanie systemem wiec::::oro- kazein;anu sodu i białka soj'Jwe-
wym. Gdyby ::atem pracownica zglo- go. Białka nie mamy, musim y je 
siła uprzednio chęć dalszego ks:::tal-
cenia prawdopodobnie zrezygnowa- wiQC importowc.ć. Pod koniec de-
laby 'z podjęcia tej pTacy, wied;:;qc, e kady, gdy O dewizy zacznie już być 
iż nie mo:cmy zapewnić jej klL te-: znacznie trudniej, w olsztyl'i.skiej 
mu odpowiednich warunków. = Akadem;i Rolniczej rodzi się no\vy 
Pragnę podkreślić, ::e na stanowi- substytut: białko teksluro\vo.ne. N .e 

sku. salowej wystarc:::ajqce jest wy- jest to jednak przysłowiowy strzal 
ks:::talcenie podstawowe i nie ma po-
tr=:eby, by pracownica posiadala in- w dziesiątkę. Klopotó\V dostarcza 
ne wyks::talcenie w zakresie s::koly zwłaszcza konieczność przcchowy-
zawodowej, c:::y też średR.iej. C: w.mia go w nisk'ch tempcratu-

Koficou:? stu:ie~d.:am~. że spraw.o. E rach, do czego zakłady mię<:ne nie 
podno <;:::enia kwalzfikacii pracownz-1 . t ·a c Dochodzi do tego 
ków uregulowana jest uchwalą Ra- są Pl zy~ O\\ :1 · . , . · 

dy Min istrów nr 263 z dnia 1982-12- że spod wytworni białka w Dzwie-
-23. Odnośnie. prac.ou:ników .Podno- rzu lach codziennie wyrusza kill+a-
s:::qc11.ch kwallftkac3e be: skzerowa- naście sarnochodów, by d6w:eźć je 
nia 11 ie naklada o:ia n.a :::;akla.d pr~- ! do każde· masarni. I wtedy w gla-
cy ::adnyc1t obou:zą=:kow, a 1edynze E 1 r • • • 

mówi 0 euentualnych u.dogodnie- : wie Edwarda Kotynsk.ego, kierow-
niarh, które mogq bvć pracowniko-1• nika malej rzeźni WSS. „Społem" 
wi. p;zy:::nane na zasadzie poro:::u- w Ostródzie, świta genialnie pro-
mienia stron. t ·1· k ka e'nian sodu i 

To, że dotychc::as pomagaliśmy o~ s .a mys · s oro z 1 . 

bywatelce w kontynuowaniu nauki, brnlko teksturowane wytwarza się 

.:-wiadc::y o naszej dobrej woli. i I z mleka, Alaczego do produkcji 
tyr:::liwym do niej stosunku.. Uwaza- kielbas nie zastoso\vać mleka w na-
my zatr>m, że zglas::ane p r;:;ez p r a- . '? 

cou·nicr> pretensje są nieprawdziwe I turalncJ p~stac i. . 

i nie„lu zne. _ P·ierwsze pr_óby przeprowa<lzi-
Lek. med. D ANUTA GŁĘBICZ- liśmy, w spólnie z. brygad.zistą Sta-

-MACKIEWICZ : · · · k . ·k· 
4vrektor ZOZ-u : nisławem Uzarsktm i ierowm 1e~ 

w Zambrowie S pr odukcji WSS, Józefem Jabłon-

skim, 15 lipca 1979 roku. S zczegó­
łowe ba dania w naszym laborato­
rium potwierdziły oczeki wania: 
wszystko jest w normie. 

Podobną opinię, opartą na \yla s­
nych analizach, wydala Weteryna­
ryjna Inspekcja Sanitarna i Sane­
pid: „Pr::eprowadzone badania ja--kościowe wędlin z dodatkiem mle-
ka ::amiast uwodnionego kazeinia­
nu sodu., wyka::ały stabilność cech 
organoleptyc:::nych i fizykochemic::­
nych ::godnie z obowiq::ującymi 

normami. Stwierdzono poprawę 

smakowitości i wyglądu. W okre­
sach gwa1:ancyjnych dla poszc::.e­
gólnych r.od:ajów wędlin nie za ­
chod:ily niekor::ystne zmiany". 

Rzecz stawala s ię niebagatelna: 
do produkcji kilograma kazeinianu 
sodu zużywa się około 40 litrów 
mleka; do 100 kilogramów wędlln 

dodaje się, zgodnie z no·rmą. 2 ki-

logramy kazeinianu rozpuszczonego 
w 8 litrach \Vody lub dolarowe 
białko sojO\\te. Kotyóski tymcza sem 
zastosował 10 litrów mleka świe­

żego. W 1978 roku masarnie „Spo­
łem" tylko w Olsztyńskiem zużyły 

73,1 tony_ białka sojowego i 28,3 to­
ny kazeinianu sodu. Na wyprodu-
kowanie kaze:nianu poszło więc 

prawie 850 tysięcy litrów mleka 
W przypadku zastosowania metody 
Kotyóskiego - wystarczyłoby go 

zaledwie okolo 30 tysięcy. 

Józef Jabł oli.sk i, wówczas jeszcze 
niepokorny i wtykający nos tam. 
gdzie coś się dzieje, s iada i błyska­
wicznie sporządza wymowną tabel­
kę: 

„Rod:aj wędliny oszc:ędnos~ 
na 100 k g w :::l 

1. 
2. 

3. 
4. 
5. 

Kiełbasa serwolatka - 515,25 
Kiełbasa parówkowa 414,60 

Kiełbasa śląska 328,20 
K ielbasa ton:t.ńska 1- 229,44 
K ielbasa 

' 
jalowcowa 328,20'' 

A RGUMENTY są tak oczy­
\viste, że w dzies ięć dni po 
rozpoczęciu eksperymentu 

szefostwo Kotynskiego występuje 

do Polskiego Komitetu Noirmaliza­
cyjnego w Warszaw:e z prośbą o 
„wy:::nac:::enie terminu dostarc::enia 
próbek w celu pr::eprowad:::ema 
degustacji i oceny". Zespół Rolni­
czo-Żywnościowy Komitetu reaguje 
natychmiast i przesyła kserografię 

ich pbma Centrali Przemysłu l'vT:ęs­

nego. 

- Sam już naprav.;dę nie w:em. 
kiedy zaczęły się schody - opo­
wiada Kotyi1ski. - W każdym ra­
zie wszystko nagle pr,zestalo się 

podobać i inspekcji weterynaryjnej, 
i Sanepidowi. Zakazali doświadcze1i., 
nie przyjmowali próbek do badaó, 
nacisnęli na Zakład Mięsny w Mar­
linach, by się odciął. Kolej ne pró-
by woziliśmy więc do Ośrodka 

Badawczo-Rozwojowego Drobi ar-
s lwa w P oznaniu. 

Poznail bada~ wydaje dalsze po­
zytywne oceny. Centrala Mięsna 

milczy. W tej sytuacji ryzykują 

list do premiera Pielikowskiego. 
Skutkuje. W parę dni poznieJ 
przychodzi bowiem pismo Minister ­
stwa Przemysłu Spożywczego _ i 
Skupu: ,,Departament T echniki i 
Nauki Ministerstwa Przemyslu 

nie ziokalizowanych w pobliżu za­
kładów mleczarskieh. ( ... ) W wyni­
gu uzgodnień pomiędzy Centralą 
Przemysłu Mięsnego a CZSS «Spo­
łem» w y d a n y z o s t a n i e o d­
P o w i e d n i p r z e p is (podkr. 
auto·ra) uprawniający do podjęcia 
om.awianej produkcji. Stosowanie 
mleka w przetwórstwie mięsnym 
n ie jest sprawą nową, w wielu 
krajach, np. w Zwiqzku Radziec­
kim, j est ono ro:powszechnione od 
wiel u lat". 

Osiem dni później odzywa się 
również Centrala Przemysłu Mięs­
nego: „CP M nie stawia sprzeciwu 
odnośnie stosow ania pr::ez małe za­
kłady spółdzielcze w sąsiedztwie 
zakŁadów mleczar°łdch, w produkcji 
kiełbas, mleka odtius:czonego". 

- W papierkach potoczyło się 
.gładko - zżyma się, jeszcze dziś 
„oboj ętny", emeryt Jabło1."lski. 
Tyle że można je było sob ie po­
wiesić na gwoździu. Potrzebowaliś­
my nie „uprzejmej informacji" i 
łaska w ego przyzwolenia, ale kon­
kretnego , przep isu, pozvvalnjącego 

Spożyu;czego i Skupu, upr::::ejmie in­
form.uje, że nie ma przeszkód do 
wdrożenia proponowanego wniC?sku „ 

w mai11ch za.kladach~ a szczegól-
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ruszyć z produkcją. W koócu pre­
mier przestał był premierem i wszy_ 
stko wróciło do normy. 

R OK 1981 MIJA Kotyli.skiemu 
i Jabłońskiemu na tzw. do­
cieraniu, czyli deptaniu do 

każd€go, kto mógłby mi(\Ć jakikol­
wiek wpływ na dalszy los pomysłu. 
Początek nowego witają jednak z 
nadzieją: przez komisarza w Ol­
sztynie zainteresował się nimi 
Główny Kwatermistrz WP. Jednak­
że - poproszon przez niego o 
ponowne ro z pa ti zenie możliwości 
zastosowania ostrodzkiej koncepcji 
- Ministerstwo Rl~lnictwa i Gospo­
darki Żywl;lościowcj, wraz ze zmia­
ną nazwy, zmienia również stano­
wisko: stosowanie mleka do pro­
dukcji kiełbas nie jest możliwe ze 
wględu na niską jakość bakteriolo­
giczną... mleka w Polsce. Podpisu­
je się pod tym profesor. 

Rozgoryczony Jablo{1ski, już na 
emeryturze, zaczyna mówić bez 
zbędnej dyplomacji, oo myśli: „U­
ważam - pisze do kwatermistrza 
- że cala niechęć wynika tylko z 

tego, że tak ważną sprawą zajęli 
się ludzie pracujący w malej ma­
sarni prowincjonainego miasteczka, 
bez tytułów naukowych". Nie może 
pojąć, dlaczego Okręgowe Przed­
siębiorstwo Przemysłu Mięsnego 
najpierw prosi ich o komisyjne wy. 
produkowanie próbek, po czym nie 
udostępnia im wyników badań. 
Pyta: dlaczego mleko, skoro jest 
skażone, sprzedaje się w sklepach; 
dlaczego Departament Techniki i 
Nauki Ministerstwa Przemysłu Spo­
żywczego i ·skupu, wiedząc, iż mle­
ko w prodi;tkcji kiełbasy stosuje 
się w ZSRR od lat, nie szukał po­
dobnych rozwiązań w naszym !G'a­
ju, lecz za· ciężkie pieniądze spro­
wadzał białko sojowe. 

Jest już jednak rok 1982. Polski 
K:omitet Normalizacyjny zatwierdza 
nowe, ograniczające stosowanie ka­
zeinianu do czterech tylko ga tun­
ków wędlin) receptury. Ani słowem 
nie wspomina o mleku i nadal nie 
wiadomo, kto _powinien wydać 
wreszcie „odpowiedni przepis". W 
dodatku w listopadzie otrzymują 
opinię Departamentu Inspekcji Sa-

nitarnej Instytutu Żywienia i Żyw­
ności Ministerstwa Zdrowia i Opie­
ki Społecznej, która zupełnie pod­
waża w nich wiarę w autorytety j 
dokonanie jednoznacznych ustaleń: 
„Instytut żywienia i żywności in­
formuje, że nie widzi istotnych 
przeciwwskazań dla stosowania plJ111.­
neYQ- odtlus::czonego mleka. w 
miejsce kazeinianu sodu czy prepa~ 
rat6w $Ojowych pr;:y zachowaniu 
przy produkcji kietbas pozosto.. 
lych parametrów zgodnie z normą . 
Mleko plunne może b11ć .stosowa­
ne glównie do wędlin nietrwallJCh, 
przeznaczonych do szybkiego spo­
życia". Podpisał doktor nauk me­
dycznych. 

- Dalsze pryv\'atne angażowanie 
uczonych w piśmie nie miało sen­
!U - uważa Kotyński. - Mogli­
byśmy w ten sposób co najwżyej 
uzyskać jeszcze z pięć opinii na 
~tak" i tyleż samo na „nie". 

- Całej tej historii nie można 
nazwać inaczej niż wzorcową spy_ 
ehotechniką - sumuje Jabłoń.ski. 
- Przecież jednego lub drugiego 
ministra stać na to, by w ważnej 
dla gospodarki sprawie powołać kil­
ku niezależnych ekspertów, doko­
nać błyskawicznych badań i wydać 
taką lub inną. ale jednoznaczną 
decyzję. Woleli jednak pisać odpo­
wiedzi, zlecać lub zalecać, oprzeć 
si~ na domysłach, a nie badaniach. 
Tak było z zarzutem, że nasze 
mleko natychmiast przecież s_kwaś­
nieje. Przeprowadziliśmy wobec 
tego próby z mlekiem zsiadłym i 
okazało się, że sprawy nie ma. 

Koty11.ski jednak n ie rezygnuje. 
Gdy w 1983 r. znalazł się w Zam­
browie, podparł się ostatnią opinią 
Instytutu Żywnośc.t oraz komunika­
tem nr 3 CZSS, zalecającym „ak­
tywizowanie w _zakładach masar-
$kich spóld::ielczości spożywców" 
produkcji kiełbas z. dodatkiem ... 
mleka, i zaryzykował jeszcze raz. 
Wtedy właśnie dosięgło g<) karzące 
ramię sprawiedliwości przy naczel­
nik-u mia c; ta i gminy. 

P róbowal pan jego wędlin? J~ 
próbowalem. Są doskonałe. 
Ale co z . tego - bezradnie 

uśmiecha się Czesław Cwyl. głów­
ny s}>ecjalista ds. racjonalizacji i 
wdrożefi CZSS „Społem" w War­
szawie. 

Po kilkunastu lalach pracy w 
postępie jedno wie na pewn<>: wo­
kół każdej nowej myśli na tych. 
miast zaczynają krążyć - niczym 
ćmy - urażone ambicyjki, zawiści , 
układziki. Ważne jest nie tylko 
„co", ale zbyt często - „kto". 1 
mentalność: „Są naukowcy?" „SąP' 
„Myślą?" „Myśląl" „I wymyślili?" 
,,Niel" „Więc co może wymyślić 
jakiś tam kierowniczyna? ! " 

- Kilka lat temu - wspomina 
analogi~ - mali ludzie wpadli 
na pomysł wykorzystania procesu 
inwei-sji cukru w produkcji wód 

gazowanych. Pięć procent oszczęd- : 
ności w skali kraju! Przebijali się &: 
siedem lat. Jeżeli ma pan jednak I 
ochotę na gorącą parówkę z mle­
ldem zamiast kazeinianu sodu, pro­
szę pojechać do Gorzowa. 

* 
C

zesław Stańczyk, dyrektor 
Zakładów Mięsnych w Gorzo­
wie, pierwszy raz zetknął się • 

z Kotyńskim w marcu 1984 r. na : 
branżowym seminarium w Puła. 
wach. Pogadali sobie jak Polak z 

- Polakiem i już 3 maja dziewięcio­
osobowa komisja dokonała pierw­
szej w Gorzowie degustacji parów­
ki z mlekiem. 

Targowica być musi orzeld1 
rqlnicy i postawili na swoim, or­
ganizując ją na rozwidleniu dróo 
w Zarębach Kościelnych, tuż obok 
kutiii, zaledwie dwieście metrów 
od Urzędu Gminy. W dni targowe 
autobusy przeciskają się pr::ez plq-

- Wyniki pot\vierdzone przez taninę furmanek po kilkadziesiąt 
inspekcję sai1itarną, przekazaliśmy minut. Władza dostrzega balagan 
Instytutowi Przemysłu Mięsnego. i natychmiast po zakońc::eniu hand-
Nie powiedział „nie", więc w lipcu Zowych igrców wyslannik Urzędu 
ruszyliśmy z normalną produkcją naka:uje - pod groźbą gr;:,ywny 
i do dziś nie mieliśmy żadnej. pr~y- - spr::ątać po:ostawione śmiec1 
krej wpadki. To zresztą p1ek1el- . Bogu ducha winnemu kowalowi i 
~e prosta sprawa: żadnych zmian jego sąsiadom. Tak to modyfikuje 
teehno~ogicznyc_~. żadnych dodatka.t. I się prz~s1owia: Cygan zawinil, a 
wych 11nve~tycJ1. pomocnik Cygana wies:::a kowala. 

* 

J eszcze prostszy je t rachunek. 
zastosowanie mleka w miejsce ka­
zeinianu z wopą zmniejszyło w 
Gorzowie koszt produkcji o 4500 
złotych na tonie. Od lipca 1984 r. E 
Zakłady wyprodukowały 180 ton 
parówkowej. Wystał"czy pomnożyć =i 
·obie liczby, dodać oszczędności u- ! 
zyskane w czasie, gdy robili mor-1 
tade1~, a suma nabierze całkiem 
przyzwoitej krągłości. • 

w grudniu 1984 r. dyrektor Stań- 1· 
czyk wystosował (na własną rękę) 
informację o wdrożonej przez sie­
bie racjonalizacji do wszystkich ;; 
okręgowych przedsiębiorstw prze- = 
myslu mięsnego i większych zakła. 5 
dów. Odezwał się jeden i na ra- 5 
zie po-przestał na z·aspokojoołu cię_-= 
kawości. Żeby było pikantniej, sam 5 
Kotyński, wobec nadal obow.iąwją- i 
cego zaka:ziu Wete-rynat"yjnej Inspek- : 
cji Sanitarnej w Łomży, produkuje= 
w kierowanej przez siebie masarni E 
tradycyjnie. : 

- Można walczyć - odpowiada I 
sentencjonalnie Tadeusz Sliwiński, 
prezes PSS-u w Zambrowie, gdy 
dziwi mnie brak wsparcia dla pod­
władnego - i można oberwać. Jak 
Kotyl1ski. 

- Przyjdzie zarządzenie, będzie-1 
my robić - ze stoickim spokojem 
przyjmuje moje rewelacje z Gorzo. 
wa Zdzisław Tyborowski, kierow­
nik masarni w Ł<Jmży. - Są wla- I: 
dze, niech myślą. My jesteśmy od I 
roboty. 

-·~ ,,, 

P rzypadek sprawia, że w mar­
cu 1985 r. w Wydziale Spraw 
Społeczno-Administracyjnych 

UMG w Zambrowie nad teczką z 
aktami Kotyl1skiego raz jeszcze -
wraz ze mną - zasiada członek· 
składu orzekającego pierwszej ins­
tancji, Wacław Perkowski, i prze. 
wodniczą~y drugiej, mgr Aljred 
Filipkowski z Łomży. 

- Przyznam, że tzw. okolicznoś­
ci zupełnie nas w tej sprawie nie 
interesowały - wspomina Perkow. 
ski. - Na pytanie, czy Kotyflski 
złamał przepisy prawa, każdy z nas 
z czystym sumieniem mógł odpo- • 
wiedzieć: tak: A prawo jest pra- m 
W~. I 

- Dla mnie aspekt społeczny od ,= 
początku wydawał się jednak nie 
do odrzucenia. Kotyński starał si~ i 
robić coś więcej niż to, za C<> mo„ • 
ie spokojnie brać pieniądze. Do- E 
robił się na tym tylko kłopotów.: 
Dlatego, uznając go winnym, bd E 
prawo jednak złamał - podtrzy_ 5 
muje swoje stanowisko sprzed pól- : 
tora roku Filipkowski - odstąpi- •5 
Iiśmy jednocześnie od wymierzenia : 
kaa:"y. E --

Jednym ;; pre:::entów Łomżyńskie) 
Sp6ldzielni Mies:kaniowej na Dzień 
Dziecl<.a mialo być nawiezienie pia­
sku do piaskownicy-bajora i na­
prawienie ażurowego daszku nad 
wejściem do mini-żlGbka przy ul. 
Słowack iego. Darczyńca dos:edl 
jednak do wniosku, że dzieci trza 
hartować, i zanim w Łomży pow­
stanie basen; niech nauczą się ta­
plać w blotku. Moie zostanq filan­
tropami? 

Spolec::.n ie ważnq i niezbędną, 
~rzędowo priorytetową inwestycją, 
jest budow a Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego w Łomży. Co pe­
wien c::as poświęca Mę jej narady 
i posiedzenia, ale od trzech miesię­
C1J żaden t.:w. Przedstawiciel nie 
znalazl czasu, by zapoznać się ~e 
stanem robót na miejscu.. Są różne 
priorytety, odw ied::in - też. 

* 
Wpis pracownika Wydziału 

Ilandlu UW w Łomży w książce 
sklepu. nr 22: „Podczas kontroli 
nic nie stwierdzono". Nie oglqdajqc 
skle1Ju ani kontroli możemy stwier­
d.::ić: „nic" czytaj „pic". 

Z oka:::ji Łom.=ui-iskich Dni Spor­
tu „Kurier Podlaski" obliczył, że 
wzięło w nich ud::ial 30 tysięcy 
ludzi, „Ga:::cta Wspólc:esna" nato­
miast - że 200 tysięcy. Tu i ów­
dzie nie tylko drgnęlo, ale stoi jak 
drut! 

Na .:alcofic:enie wizyty delegacji 
RW PRON z Łomży w Widinie 
podpisany został protokól o wspói­
pracy. łVprawd :-ie w dwóch egzem­
plarzach, ale po bułgarsku. Jako 
że w Łomży trudno znaleźć osobni­
ka władajqcego tym ję::ykiem. 
szczegóły umowy są dla Biura RW 
tajemnicą . Grunt, by były real i::o ­
wane. 

Piekar::c „spolemoicskich" pickanl 
w Łomży :::: nastaniem upa1ów (przy 
piecaeh dochod::i do 40-60 stopni!) 
otrzymują, jak ka~dy inny pra­
cownik, któremu. przys1uguje „pi­
cie", P<> dwie butelki 'napojów 
chlodzqcych na twarz. „Spolem" ma 
wlasną dużą rozlewnię w6d ga::o­
't!'Ych, ale nie chce slyszeć q wy­
,ątkach, bo ma być sprawiedliwie, 
czyli po równo. Kundle i inną stoo­
locz c:ora.z częściej wypiera pies 
ogrodnik.a: sam nie zje druqiemu . ' . 
nie da. 

* 
Pół godziny później bogatsi i 

<> szczegóły . losów usurowca uzupeł- : 
niającego" - wszyscy uzej mamy ! 
to samo pytanie: czy winny jest 5 
tylko Kotyl"1slti? I! 

W sklepie spożywc::ym w Zbr.:e­
źnicy od dwóch t·yaodni nie ma 
wagi. Na dokładkę nikt nie wie, 
kiedy znowu stanie n.a lad.:ie. Gdy 
ktoś posiedzi? 

9 
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J u.bileu.sze żywią s ię wspom­
nieniami, niewątpliwie. Mimo 
t o bez entuzjazmu. wysłucha-

na", a Alek Wroniszewski 
„Skrzydlat e jajo nad Łomżą". 

A skoro już o pierwszym nume­
TZe mowa, muszę wyznać, że rodzil 
się on w euforii , lecz z perypetia­
mi. Przede wszystkim nie miaŁ kto 
go wypeŁnić. Trój1ca szefostwa. dys­
ponował.a głównie dwójką „podda­
nych", tzn. Lechem Gizelbachem i 
Wieśkiem Kołowskim, gdyż Stasz­
kiem Zielińskim opiekowaio się 

jeszcze wojsko, a. Alka i mnie po­
chlania.la sesja egzaminacyjna. Jed-

czternastej kolumni e. Jednak i tam 
zostala zauważona. Wielu czytel­
ników fotoreportaż zbulwersował, 
niektórzy nawet przyklei.li nam za 
t-0 etykietkę pisma. porno. 
Największą „wpadkę" wyszyko­

wał jednak Leszek GizeLbach, „pa­
ląc" czoł6wkow11 temat: „Łomż11ń­
skie - pię~ ia.t po reformie". W 
ostatnie; chwili uratował ,,Konta.k­
t11", zadomowiony w Łomż11 od 
trzech ia.t, dziennikarz „Gazety 
Wspólczesnej" - Jurek Brodziu.k. 

ł.am propozycji napi san ia o tworze­
n iu się „Kontaktów" . Nie dojrza­
łam jeszcze (w moim odczuciu) do 
pubiicznego pamiętnikarstwa, na 
wpół intymnego na dodatek, i zde­
cydowanie chętniej pogwarzyłabym 
o tamtych czasach z 1colegami, -przy 
kieliszku szampana. Skoro jednak 
szef zobowiązał samego siebie do 
napisania - niekoniecznie poważ­
ni e - o poważnych aspektach two­
r zenia pisma, a mnie pozwolił po­
plotkować, nawet o nim, poczu­
łam temat pod piórem. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

Wydaje mi się, że red. Zagórski 
formował swój zespół dość przy­
padkowo, czego ja, k t órej życiem 
kierują przypadki właśnie, nie 
mogę mu mieć za złe. N a prawdę 
starannie i z rozmysłem dobierał 
tylko swego zastępcę i sekretarza. nak między jedną a drugą próbą 
Mieli mieć inne predyspozycje, cha- sit z docentem czy profesorem od-
raktery i umiejętności, by się na- wiedzaliśmy zamiesz:<:ałych w W ar-
w zajem uzupełniać. Najgorzej wy- szawie łomżan, z czego zrodzii11 
padlo jednak dopasowywani e się się dwukolumnowe „Sentyment11 
charakterów. Między klitkami, Łomżyńskie". Następne dwie ko-
szumnie zwanymi gabinetami, fru- Lumny, z przy j azni do szejoscwa, 
waly czasem slowniki ortograficz- zapełnił Klemens Krzyżagórski roz-
ne i równie ciężkie gatunkowo mową z Włodzimierzem Sokorskim. 
„ komplementy" . N a szczęście, n ie Białostoccy koledzy wypisaLi na 
były to najczęstsze spięcia. Zdecy- półtorej strony „KontroL komplek-
dow ani e zdominowało j e zgodne sową" i jeszcze starczyło im odde-
szu k anie wojewódzk i ch „Spięć", któ· chu na „szesnastkę". 
re od pierwszego numeru do dzi§ Już wtedy rozpoczęła się trady-
mają swą stalą szpaltę. cj a protestów Lub grymaszenia n i e-

1 
licznych podwładnych w stosunku 

W k onkursie maszynistek zwy - do pomysłów szefa. Czasem wyni-
ciężyly dwie panie: jedna za um ie- kały one z n aszego lenistwa, ale 
jętności, druga za urodę ( jury by- nie najczęściej. Chociaż r ealizowa-
ło męskie). Czasowi oparly się liśmy n p . pomysł odwiedzin u t zw. 
umiejętności. przeciętnych rodzin -ph. „Co u pań-

Trudniej bylo z dziennikarzami. stwa słychać"?, nie podobał się 
Nawet debiutanci woleli, i nadal on nam zdecydowanie. Umarł zresz-
z regu.ly wolą, zaczepić się w war- tą śmiercią naturalną. Pier.wszą wi-
szawskiej prasie, choćby mieli pro- ::ytę złozyliśmy z Alkiem u skrom-
wadzić tam jedynie kronikę wy- nej roctziny emerytów w N owogr o-
padków drogowych, niż „iść na pro- dzie, a tekst nosił tytuł „ U nas 
wincję". cicho". Niespodziewanie były za-

Wraz z kolegą z roku z poma- strzeżenia: „Czyżby w innych 
gisterskiego studium dziennikar- rodzinach bylo niespokojnie?" 
skiego, Alkiem Wroniszewskim, No cóż, czulo się już pomruki nad -
Łomżę oraz szefa zobaczyliśmy po chodzącej sierpniowej burzy. 
raz pierwszy w maju, w okolicz- Nie ustąpiliśmy n atomiast w 
nościach świątecznych, t zn. w imie- sprawie okładki. Naczelny upierał 
niny Stanislawa i podczas Swięta się przy zdjęciu rodzącej krowy. 
Kultury Staropolskiej i IV Ogól- Tworzenie pisma kosztowało go nie-
nopolskich Konfrontacji Studentów mało sił i kojarzyło mu się z tru -
Szkól Artystycznych. Większość dami r odzenia. A że w ojewództwo 
imprez rozgrywala się na u.licach rolnicze... Gabor jako autor zdję-
miasta, wzbudzając emocje i kon- cia. n i e byl przeciwny pomy slowi , 
trowersje. Te ostatnie znalazły od- sekretarz redakcji Marek Rosiński 
bicie w pierwszym numerze pisma też nie, gdyż byta to jego znajoma. 
- Jan K u l k a zamieścił t ekst zaty- krow a. Szef dal się w końcu prze-
tułowany „Proszę zupę z krzesłem, konać i ·krasula z Trzci annego ro. 
czyli sztuka. niezupełnie pot r zeb- dzila w k i lku odslonach na calej 

Za. jego „Balladę bez oklasków" 
na.prawdę na.leża.lu mu się oklaski. 

Z konieczności do pisania zaprzę­
oato się czasem cale kierownictwo. 
Nie t11lko dziennikarskie zresztą. 
Kierownik administracyj1w, Sta.ni­
slaw Tomaszek, z kibica. musiał 
się przekwalifikować na sportowe­
go sprawozdawcę. A gdy cza.sem 
zaczynał muć swoje gawędy, za­
stępczyni naczelnego, Stefania Hen­
czelowa, przerywala mu zdecydo­
wanie: „Co ma pan nam tu opo­
wiadać, n iech pan opi sze". A że 
j eszcze się chyba. nie zdarzylo, by 
Stefania. zapomniała lub n ie potra­
fila. wyegzekwować od kogoś t ego, 
co choćb11 półgębkiem obiecywał 
napisać .•• 

Na szczęścte, od początku pismo 
miało w ielu przy j ació l i sympaty­
k ów. Przez pomieszczenie redakcyj­
ne przewijało się wówczas mnóstw o 
ludzi, choć lokal do najbardziej 
reprezentacyjnych gm achów woje­
wództwa z pewno.kią nie należał. 
Gnieździliśmy się w tzw . st ajni ach 
bi skupa, na. zapleczu W DK. Być 
może niegdyś demony zia przy pusz­
czaly stąd jakieś ataki, lecz n p. 
poploch, z jak im jed na z nocnych 
dozorczyń opuszczała. redakcję k r zy­
cząc, że opanowały ją sily nieczy ­
ste, byl z naukowego punktu w i­
dzenia nieuzasadniony. P o prost u 
wlqczyl się teleks, a że pani nigdy 
nie widziała, by m aszyna sama p i ­
sała, podejrzewała. diabeLskie sztucz­
ki. Prostuję więc: t o n ie w redak­
c j i straszyło, choć czasem próbo­
w ano straszyć redakcję .. 

Z pewnością j ednak n ie baliśmy 
się żadnego di abla, a jeśli nawet 
przez parę miesięcy osobiście st r zeg­
liśmy redakcyjnego budynku za-

równo w dzień, jal<: i w nocy, to 
jedyni e z życiowej koniecznośc 1. 
M i eszkania otrzymywaliśmy wpraw­
dzie natychmiast, lecz naturalnie 
nie przed ich wybudowani em. Czas 
jakiś musieliśmy więc mieszkać w 
stajniach, gdzie o komforcie n ie 
było mowy. Zamiast toalety 
drewniana wygódka na zewnątrz, 
typ półwiejsl<:i. Ponadto bral<:owato 
miejsca. i czasu. na spanie. Rozpoz­
na.wa.nie terenu i siebie nawzajem, 
dyskusje, wizyty, pisanie wreszc ie, 
to wszystko powodowalo, że za-
rywaliśmy noce i niechętnym o-
kiem witaliśmy - zawsze zbyt 
wczesne - ranki. 

Dyscypiinowal nas jednak wy-
trwale Jan Ktilka, ówczesny współ­
pracownik, który zjawiał się kwad­
rans przed ósmą i glośno wyrażał 
swe niezadowolenie, gdy w powi e­
trzu zamiast aromatu świeżo pa­
r zonej kawy unosil się zapach pa­
sty do zębów. Również innym goś­
ciom zdarzało . się zaskakiwać nas 
prz11 porannycn ablucjach pod jed­
nym kranem w korytarzu. Obok 
kranu stala kuchenka gazowa i sto­
lik do przyrządzania śniadań i ko­
lacji. 

Zdarzaly się dni obfitości, gdy 
mil11 staruszek ..,,po znajomości" 
przywoził nam ze wsi rąbankę, kló­
rą wspólnie kupowaliśmy i rąba ­
liśmy w sekr etariaci e na drobniej­
sze kawałki. Dopiero parę tygodni 
temu dowiedzialam się, że było 
t o mięso kupowane w t aniej jatce ... 
Jak widać różnie z tymi przyjaź­
niami bywało. Wokół niektórych 
narosły różne mity . J eszcze jeden 
z nich zdementuję: nie jest p r aw­
dą, j ak oby J an Kulka - chcąc ra ­
dykaln.ie przyspieszyć poprawę na­
szych warunków bytow ania - pró­
bował sfajczyć redakcyjną budę . 
Dopr aw dy więcej w tej p l ot ce by­
to dymu. niż ogn ia. Po prostu pan 
Janek, dyskutując z Markiem Ro­
sińskim o p oezji, w rozdrażnieniu. 
(do którego m ial, zresztą , . prawo, 
bo Ma.r ei<: znal się na wierszach 
jak k ogut na gwiazdach) cisnął 

-papierosa zam iast do popieLnźc:ki 
w M arkowe papierzyska. 

Problem niewystarczającej l i czby 
legowisk w redakcji szybko roz­
wiązały wyjazdy w ter en. Lato 80 
r oku sprawito, że t emat ów nie 
trzeba byto wydumywać w redakcji, 
r odzily ·s ię same. Ale na tym pr:::;er­
wać muszę wspomnieni a. Nie po 
raz p ierwszy w yczerpalam objętość 
zami ast tematu. Obiecuję jednak 
ciąg dalszy przy następnym jubi­
leuszu . 
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kanał 
R óżnica między piramidą Che­

opsa a kanałem ciepłowni­
czym przy ul. Słowackiego w 

Łomży uświadamia mi, jak daleko 
odbiegliśmy od ideału pracy hero­
icznej. Tam niebotyczna góra ka­
miennych bloków i setki budowni­
czych, padłych na stanowisku robo­
czym pod bezlitosnym słońcem pu-

I 
I 

styni, tu - dwieście metrów zar- go. Tęsknota do ideału każe mi wie- wem negacji negacji. Obser­
dzewiałej rury, trochę betonu i kil- rzyć, że kiedy głosy te zabrzmią wując ową nieszczęsną bryga-
kuosobo:wa brygada WPEC-u, mogą- wreszcie śmiałym i zgodnym chó- dę zauważyłem, że robot.llii-
ca do woli gasić pragnienie piwem rem, praca żnowu nabierze szla- cy noszą na drążkach betono-
g pobliskiego „blaszaka". Różnica chetności i aily człowieka z marmu- we elementy, które, zdawałoby się, -
zaiste piramidalna - co do czasu, ru. Wierzę więc w szansę skr6ce- powinien przenosić dźwig. Okazało 

miejsca l wielkości przerobu. nia piramidalnego dystansu, w od- się to tylko z pozoru absurdalne. 
W tym stanie rzeczy apel „Try- rodzenie i awans pracy z przekleń- Wyjaśnili mi, że w ten sposób osz-

buny Ludu" o podjęcie socjalistycz- stwa za grzech pierworodny na je- czędzają: zamiast „ruski rok" cze· 
nego współzawodnictwa pracr zda- dyną przesłankę wolności. Szansa kać na dźwig, sami wykonują jego 
wać si~ może głosem wołającego na taka istnieje, dopóki twórczego wr- pracę, która jest tańsza od pracy 
pus~czy, ale jest to przecież głos siłku mas nie zastąpią bezduszne maszyny; różnicę otrzymają przy 
sprawiedliwy. Dołączają doń po- automaty. wypłacie tytułem oszczędności. Jest 
średnio nasi czytelnicy, oburzeni Szansą wydaje się być sam ka- też szybsza niż praca nie istniejącej 
ślamazarnością i piwożłopstwem nał. Tak chce dialektyka ze swo- maszyny, skończą ją zatem przed 
brygady z kanału przy Słowackie- im niepojętym a słusznym pra- terminem. A zamiast czekać na 

trzewiki robocze - wchodzą do ka­
nału w adidasach, l jest to postawa, 
którą należy wskazywać chłopom, 
wyrzekającym na brak gumow­
ców. 
Gdybyż jeszcze umieli obejść się bez 
cementu! Gdybyż, zamiast wykrę­
cać się nierytmicznością dostaw za­
prawy i siedzieć przy piwie na dnie 
kanału, zechcieli w czynie społecz-

\ nym zorganizować punkt skupu o-
pakowań szklanych albo zająć się 
rozwiązaniem kwadratury krążka 
papieru toaletowego! Gdybyż umieli 
samokrytycznie spojrzeć na własi1e 
nieróbstwo, zamiast wymyślać takie 
oto malkontenckie i bałamutne po­
wiedzo_nka: „Oni udają, że nam pła­
cą, my udajemy, że pracujemy''. Ja­
każ pogarda dla własnej pracy kry­
je się w - wymyślonym przez im 
podobnych - epitecie: ,,fabryka ku­
rzu"! Gdy przed świętem państwo­
wym taki jeden maluje łańcuch na 
biało-czerwono, to pięciu się temu 
przygląda t pstryka pety na dywan 
trawnika. A przecież gdyby tych 
pięciu chwyciło za pędzel, dziesię­
ciu innych dziarsko ujęło kilofy, stu 
- kielnie, łopaty i młoty, powstał· 
by łańcuch ludzi dobrej woli, spa­
jający w jedno ideę 1 praktykę spo­
łeczną. A przeciwnicy reformy go­
spodarczej i każda inna opozycja 
pękliby z zawiści, widząc jak z k~­
nału wyrasta piramida. 

GRZEGORZ 
Rys. Henryka Cebuli Sl\:WIERCZYŃSK.I 
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„Slowa drukowane Sll zwierciadłem 
czasu 

Trwalsze od granitu, s::anujmy więc 
prasę„ 

M oże D:ie wszyscy zgod.:ą się 
z moJą oceną wydarzenia 
jakim było ukazanie się przed 

pięciu laty pierwszego numeru 
„Kontaktów", ale sądzę, że pismo 
to jest już częścią składową woje­
wództwa i bez niego trudno było­
by stworzyć prawidłowy obraz 
Łomżyńskiego, tak w oczach jego 
mieszkańców, jak i całej Polski. 

Tygodnik w minionym okresie 
tworzył więzy przynależności spo­
łecznej do jednej grupy zamknię­
tej granicami województwa. Był to 
trudny problem integracji na te­
renach działania „udzielnych" po­
wiatów, rywalizujących kiedyś ze 
sobą, nie zaw.sze akceptujących 
Łomżę jako miasto wojewódzkie, 
rząqzących się w miarę samodziel­
nie przez „swoich". Rolę „Kontak­
tów" w tej integracji oceniam bar­
dzo wysoko. 

Jakże często właściwą ocenę 
współczesnych osiągnięć w wielu 
dziedzinach życia - w oświacie, 
kulturze, opiece zdrowotnej czy w 
świadczeniu usług przez handel i 
rzemiosło, utrudnia brak znajo­
mości przeszłości. Toteż dla więk­
szej -dumy „urodzonych w Łomży" 
przypomnę tylko, że miasto to 
prawie do końca XVIII wieku by­
ło s iedzibą władz Ziemi Łomżyń­
skiej, obejmującej kiedyś powia­
ty: ostrołęcki, kolne11ski, zambrow­
ski i - naturalnie - łomżyński. 
W dobie Księstwa Warszawskiego 
Łomża była stolicą departamentu, 
którego powierzchnia była trzykrot­
nie większa od obecnego wojewódz­
twa, zaś w latach 1866-1914, a 
więc prawie przez pół w ieku 
miastem gubernialnym. (Gubernia 
łomżyl1ska _terytorialnie była dwu­
krotnie większa od dzisiejszego 
obszaru województwa, obejmując 
prawie całe województwo ostrołęc­
kie, część ciechanowskiego i biało­
stockiego). Pierwsza wojna światowa, 
utworzenie woj ewództwa białostoc­
kiego, do -którego została włączona 
Ziemia Łomżyńska (przed wybu- · 
chem II wojny światowej część 
Łomżyńskiego przyporządkowano 

do województwa warszawskiego), 
wielkie zniszczenie w czasie dru­
giej wojny światowej, brak wiel­
kiego przemysłu, spowodowały za­
hamowania rozwoju miasta i oko­
lic. Miasteczka łomżyt1.skie w tym 
czasie to kilku- lub kilkunastoty­
sięczne skupiska miejskie, to prze­
de wszystkim małe centra usługo­
we dla liczniejszej społeczności 
wiejskiej. W okresie ostatnieg<> dzie­
sięciolecia zrobiono dużo na tej za­
niedbanej „wsi białostockief', jak 
nazywano Łomżyó.skie, o czym w 
przyszłości na pewno nap~szą histo­
rycy. 

Sądzę, że okazja jes t dobra, by 
przypomnieć pierwsze pismo r eda­
gowane i - co ważniejsze - dru­
kowane w Łomży. W 1812 r. w 
<kukarni Lenteckiego, notabene 
członka łomi.yl1skiej loży masoń­

skiej, w „mieście departamento­
wym" ujrzał światło dzienne 
. ,Dziennik Departamentowy Ł<>m­

żyński". Drukowany był na papie­
rze czerpanym, z papierni, która 
również znajdowała się w Łom­

żyńskiem. w Dzierzbi. Dziennik ~n, 
wydawany tylko w 1812 r., miał 

50 numerów. Na jego łamach uka­
zywały się zarządzenia króla, a9,mi­
nistracji centralnej, a także zarzą­

dzenia prefekta departamentu 
Jana Lasockiego. Poza wytyczny­
mi ówczesnej administi.racji publi­
kowane były artykuły dotyczące 

wydarzeń związanych z wojnami 
napoleońskimi, notatki o grasują­
cych epidemiach cholery, ospy i 
chorób bydła, a , także listy gończe 
za pospolitymi zbrodniarzami. 

Już wówczas doceniano rolę pra­
sy jako środka propagandowego. 
Tekst ogłoszenia zamieszczonego w 
jednym z numerów ~ziennika'', 
przybliży czytelnikom epokę, ~ 
przede wszystkim obraz ówczesneJ 
Łomży: 

Prześwietnej Publiczności ma ho-
,, „ • " • • • 

noT niżej podpisany na3unizenie3 
donieść, iż dla wygody przybywa­
jących do miasta tutejszego depar­
tamentowego podróżnych, mających 
interesa w Magistraturach Rządo­
wych zalożylem Oberżę, w której 
staralem się wszelkie podróżnemu 
potrzebne wygody, tak co do stolu, 

j ako też i trunków przysposobić. 
Zapraszając tedy sza~ownq Publicz­
ność do mojej Oberży, lqczę za­
pewnienie, iz tak wyglądem ceny, 
jako też i akuratnej uslugi~ o u­
kontentowanie moich szanownych 
gości starać się będę. A że w cza­
sie teraz przedzapustnym dla zaba­
wy i bale wydawać przedsięwzio­
lem, zatem i o tem mam honor 
szanownej Publiczności niniejszym 
zawiadomić i oraz o liczne zgroma­
dzenie się pokornie prosić, a wzglę­
dem orkiestry jako i buf etu pochle­
biam sobie ukontentowanie Prze­
świetnej Publiczności zjednać. Józef 
Schubert. Łomża, dnia 16 stycznia 
1812 r.". 

CZESLAW 
BRODZICKI 

zwierciadła 

as u 

I 

W tym okresie w Łomży było 
kilka zajazdów i już wówczas my­
ślano o wesołym spędzeniu czasu 
na delegacji w bądź co bądź de­
partamentowym mieście. 

Po upadku Ęsięstwa Warszaw­
skiego w drukarni Lenteckiego dru­
kowano już tylko okolicznościowe 
jednodniówki i sprawozdania. Dr u ­
karnia przestała działać w 1819 r. 

S
łowo drukowane powróciło do 
Łomży w okresie guberni 
łomżyńskiej, kiedy t.o druko-

wano - niestety, w języku ro­
syjskim- „wiedomosti" oraz od 1885 
r. „Pamiatnuju kniżku łomżynskoJ 
guberni". „Pamiatnaja kniżka" wy. 

1 chodziła w p ostaci rocznika i obec­
nie stanowi cenne źródło historycz­
ne. Jaką techniką wydawniczą mo­
gla się poszczycić ówczesna poli­
grafia łomżyńska, może świadczyć 

jubileuszowe wydanie „Kniżki" w 
dwudzies tolecie jej istnienia (1905 
r.), w formacie A-4, oprawne w 
skórę cielqcą ze złoconym i brzega­
mi, na prze~zlo dwustupięćdziesię­

ciu stronach kredowanego papieru 

Trudno się powstrzymać przed 
podaniem chocjażby paru drobnych 
informacji z tej księgi, lecz aby 
nie tworzyć „mieszanki firmowej". 
niech będzie to sprawozdanie o ho­
telach, działających w Łomży w 
1905 r. Było ich wówczas pięć -
Hotel Polski, Rembielińskiego, \Var­
sza wski, Wiedel1ski i GdafiskL Ce­
ny pokoi były zróżnicowane - w za­
leżności od piętra , specjalnej obsłu­
gi i dodatkowych wygód i kształ­

towały się od 60 kopiejek do 1 
rubla 35 kopiejek. Ciekawe były 

doda tkowe oplaty za specjalne 
udogodnienia. . I tak pobierano o­
płaty za dodatkową pościel , za do­
datkowe palenie w piecu, za świe­
ce stearynowe, samowar, miejsce 
w s tajni dla konia oraz „parko­
wanie pojazdu", naturalnie konne­
go . 

Urzędnicy, z bliski~j Warszawy 
czy z dalekiego Petersburga, często 
odwiedzający wówczas miasto gu­
bernialne, korzystali już z kolei że­
laznej, której najbliższa stacja 
„prinarewskaja" znajdowała się w 
Czerwonym Borze. Ustalona taksa 
za przejazd ze stacji do Łomży wy­
nosiła aż 2 ruble. Przejazd7 doroż­
kami po mieście posiadały również 
ścisłą tabelę opłat, zróżnicowaną 
w zależności od pory dnia, dni 
świątecznych czy ilości koni w za­
przęgu. Osobno doliczano opłaty u 
przejazdy przez dwa mosty, do 
Piątnicy i Kalinowa. Najdroższe 
opłaty pobierano w Boże Nairodze­
nie, N owy Rok i Wielkanoc. Można 
powiedzieć, że wysokości opłat za 
ho~le i przejazdy dorożkami były 
zbliżone do dzisiejszych. 

K<>lejnym zdjęciem panoramy 
Lomży od strony Piątnicy, z ka­
lendarza łomżyńskiego na rok 1885 
- ,,Narew", chciałbym przypom­
nieć widok, który wszystkim star­
szym łomżanom przypomina lata 
młodzieńcze. Na wysokiej łom­
żyńskiej skarpie nadnar~iańskiej 
widoczne są kontury nieistniejące­
go kościoła popijarskiego, a później 
ewangelickiego, niezarośnięte brze­
gi NarWi i stara zabudowa ulicy 
Rybaki. 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMŻYNSKIEGO Z DZIEDZINY KULTURY I SZTUKI 

U tworzenie w Łomży Miejskiego Domu Kultury -
Domu Srodowisk Twórczych, a zwłaszcza jego póź­
niejsze, zaskakujące śmiałością i nierzadko kon­

trowersyjne propozycje programowe, wiążą się w świa­

domości wielu łomżan z dwoma nazwiskami: Wiesła'\va 
Sielskiego - artysty plastyka, który w 1982 roku zginął 
\V wypadku samochodowym, i Joanny Zwoleńskiej. 

Szekszardzie będą mieli możliwość 
wyjazdu za granicę. 

- Jest Pani założ)·cielką Oddziału To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. 

- Zaczęło się od f-ilmu. Ponieważ 
nasz DKF ma ogromne kłopoty z 
programem, na wiązaliśmy łączność 
z ośrodkami i instytutami, ~tóre 
mają takie materiały. Najwcześniej 
- z Instytutem Kultury Węgier-

Również z hiszpai1ską organizowa­
liśmy przegląd filmów. 

- Pani nazwisko poja'\\'iło się kilka 
razy w prasie. 

- Wiążą się z tym zabawne histo­
rie, a z drugiej strony - bardzo 
sympatyczne. Dziś przyjechał właś­
nie człowiek z Częstochowy, który 
gdzieś tam coś przeczytał, napisał 
list, że chciałby porozmawiać, gdyż 

W wystąpieniu prezydenta Łomży 
podczas jednej z sesji Miejskiej Ra­
dy Narodowej znalazły się następu­

jące zdania, wyjaśniające rolę tej 
placówki: „Położono akcent na ta­
kie uczestnictwo w kulturze, gdzie 
odbiorca jest partnerem artysty, a 
nie bezwolnym i bezkrytycznym je­
go wyznawcą. Spotkanie ze sztuką 
winno być zatem przede wszystlcim 
spotkaniem odbiorcy z dziełem i 
jego twórcą, spotkaniem dialogo­
wym, gdzie swój stosunek do dzie­
ła na równych prawach wyrażałby 
artysta i odbiorca". 

' Mlł;DZY ARTYST I\ 
- czuje, że mamy podobne zaintere­

sowania i podobne spojrzenia na 
sprawy kultury. Okazało się, że jest 
to człowiek bardzo ciekawy. Zajmu­
je się psychocybernetyką. O naszej 
placówce pisano w „Radarze", w 
„Walce Młodych", bezpośrednio o 
mnie:- - w „Rzeczypospolitej". Do­
stałam listy, na które nie wiem jak 
odpowiedzieć, bo są to prośby o ••• 
opiek~ nad grupami młodych twór­
ców bądź pojedynczymi osobami, a 
ja nie mam możliwości, żeby za­
pewnić im tę pomoc, gdyż często 
chodzi o mieszkania. Mogę niektó­
rych, jeśli są tacy, jak piszą, za­
trudnić. Joanna Zwoieńska zapytana, któ­

re przedsięwzięcia, według niej, by­
ły i pozostały najbliższe formule 
działania tej placówki, mówi: - Na 
pe-vmo nasze próby upowszechnienia 
teatru, zwłaszcz" jego form odbie­
gających od powszechnie znanej. 
Bardzo cenne są działania plastycz­
ne, ponieważ dzięki nim nie tylko 
powiększają się nasze zbiory, ale 
też środowisko łomżyńskie ma jak­
by kontakt z tym, co dzieje się po­
za nim. Ostatni plener nad Wigra­
mi był chyba najbardziej ud.any. 
Uczestniczyli w nim plastycy z Wę­
gier i Bułgarii. Oznacza to rozwój 
naszych powiązań. 

- . A w dziedzinie muzyki? 

- Częsty kontakt z profesjona-
listami prowadzi do powstania po­
szczególnych grup, np. muzycznych. 
Przy placówce działają cztery ka­
pele, reprezentujące w sumie róż­
ne rodzaje muzyki. Jest szansa na 
to, że będą się rozwijać. Nawet rze­
czy, które robimy w oparciu o mło­
dzież, budujemy korzystając z po­
mocy profesjonalistów. 

- Zespoły muzyczne zostały zauwaźo· 

ne poza Łomżą~ Były jakieś nagrody! 

- Myślę, że bardzo istotne jest 

rock 
o 

serwis 

to, iż ci, co do nas przychodzą, to 
ludzie, którzy chcą pracować, a nie 
dążyć do wyróżnień. Dla nich naj­
ważniejsze jest to, by „sprawdzali 
się", że tak powiem, na „wziętym 
rynku", a my im w tym pomagamy. 
Ułatwiamy wyjazdy do Jarocina, na 
spotkania bluesowe do Białegostoku 
itp., i myślę, że dla nich to jest 
największą frajdą. Teraz dzięki 
współpracy z domem kultury w 

profesjonalista w show businessie, 
menadżer grupy, z którą wówczas 
gratem, postanowił zaprowadzić 

A Znany amerykański piosenlearz wszystkich czionk6w kapeLi do fry-
- Billy Joel (na zdjęciu), zmienił zjera, żeby ten wymyślil nam jakieś 
stan cywilny. Ni-emłody już artysta nowe, ciekawe fryzury. Gdy przy-
poślubil jedną z najpopularniejszych szla kolej na mnie, fryzjer spojrzał 
modelek, Christie Brinkley, z którą przenikliwie i po długich oględzi-

występowal w całkiem udanym tele- nach zaproponowal, że ogoli mnie na 
dysku „Uptown Girl". - Kojaka ... " 

6. Swój 18 przebój, który znalazl Dzięki temu pomysfowi fryzjera 
się na pierwszym miejscu brytyjskiej Sal Solo zdobyl popularność, na któ-
listy pr~ebojów, nagrał Shakin' Sti- rą musialby długo pracować mając 
zens. P iosenkarz wystąpił niedawno grzywkę i dlugie wlosy. 
w telewizji z programem „Top of the 6. „Wet Cat" - to tytuł najnow-
Pops", który jak zwykle zgromadził szego longplaya zespołu. „Maanam". 
miliony telewidzów przed ekranami. Płyta ukazala się w RFN i jest trze-
Byt to już jego 50 występ przed cim krążkiem grupy sprzedawanym 
kamerami. w Europie Zachodniej. „Wet Cat", 

6. W sierpniu do Polski przyje- wydany przez firmę RCA, jest ko-
dzie Sal Solo i zespól „Classix Nou.- lejną wersją plyty „Mentat Cut", po-
veaux". Będzie to już trzecia wizy- nownie nagraną w Berlinie Zachod-
ta tego sympatycznego piosenkarza, nim. 
cieszącego się w Polsce dużą popu- A Znowu. odbędzie się Festiwal w 
larnościq. Niedawno Sal Solo zwie- Opolu. W XXII edycji wystąpią 
rzyl się dziennikarce tygodnika „Ra- gwiazdki i gwiazdeczki polskiej 
zem" na temat swojej łysiny: „Kie- estrady. Wszystko rozpocznie się 26 
dy 8 lat temu byłem jeszcze bardzo czerwca i - rn.iejmy nadzieję 

młody i dopiero startowałem jako zakończy 29. · 
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skiej. W ten sposób doszło również 
do organizacji Dni Kultury Węgier­
skiej w Łomży. 

- A inne kontakty? 
- Z Czechosłowackim Ośrodkiem 

Kultury i Informacji, z Ośrodkiem 
Kultury NRD, z Instytutem Brytyj­
skim. Z ambasadą francuską planu­
jemy właśnie przegląd filmowych 
adaptacji powieści Victora Hugo i 
wystawę poświęconą temu autorowi. 

- Zda nia o MDl~-DST są bardzo po­
clzi el one, często sprzeczne z& sobą. 

· - Nie dziwię si«:. Niektóre rze­
czy są w Łomży zupełnie nie spraw­
dzone, a według starej reguły 
wszystko, co nieznane, wywołuje 
lęk w człowieku, a więc atak mo­
że wynikać z nieznajomości spra­
wy. 

- Czy czasami wraca Pa ni pamięci:\ 

.-do września 1975 roku'l 

- Często. Był to początek moJeJ 
pracy. Cztery lata w Wojewódzkim 
Domu Kultury w Łomży, to okres 
sprawdzania tego, co sobie wymyśli­
łam. W pewnym momencie zabrakło 
mi niejako . środków do realizacji 
moich planów, a bardzo lubiłam tę 
pracę, bo była związana z upow­
szechnianiem filmu, na czym si«: 
trochę znam. Mam bardzo miłe 

wspomnienia z tamtych lat. Lubi­
łam wszystkich, których intereso­
wało to, co mnie. 

- Proszę przyjąć gratulacje I najlep­
sze życzenia na najbliższą ł dalszą przy. 
szlość. 

MARIAN ZATOl{A 

TO JOZ DWA i.:iii 
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czerwca 1983 roku dzwoniłem z ra­
na do lekarza dyżurnego oddziału, 

w którym przebywał Rysiek Ski-
biński. Wiadomość, jaltą usłyszałem., by­
ła straszna. Przekazałem ją ltolegom z 
Programu IlI 1 nadałem w programie 
lokalnym Rozgłośni Białostockiej. Wie­
lu z tych, którzy znali „Sk!bę" nie wie-· 
rzyło, dzwonili do studia, pytall znajo­
mych. Prawda była jednak okrutna -
Rysiek nie żył. 
Był pierwszym muzykiem z Białego­

stoku, który zyskał nie tylko ogólnopol­
ską popularność, ale tym, co zrobił, u­
dowodnił, te muzykę motna tworzyć 

równ!et na prowincji. Był Inicjatorem 
1 organizatorem pierwszych edycji „3e­
sien1 z bluesem", które na stałe zagoś­
cily w Białymstoku. Sprawdzll się jako 
muzyk 1 organizator, co zasługuje na 
szczególną uwagę, bo jut wtedy - a by­
ło to na przełomie lat siedemdziesiątych 
1 osiemdziesiątych - zaC2ąl powoli zale­
wać młodzieżową scenę rock spod zna­
ku Muzyki Młodej Generacji. 
Założył „Kasę Chorych" - zespół, któ­

ry stał się pierwszą blalostocką grupą 

eksportową. Rysiek miał niezwykły dar 
przekonywania. Nie tylko jako człowiek, 
ale również jako muzyk. Obserwując po­
czątkowy okres rozwoju „Kasy Cho­
rych ", można było spodziewać się, te 
z tej grupy młodych l ambitnych ludzi, 
autentycznie kochających bluesa, wyło­
ni się z czasem lider lub ktoś, kto bę­
dzie pretendował do tego miana l spró­
buje narzucić swoje zdanie, sformuło­

wać własny program. 
Jego gra na harmonijce ustnej, a był 

prawdziwym mistrzem. zawsze W}'wo­
ływała euforię na widowni l to jut od 
plerszego poważnego festiwalu, na jakim 
,.Skiba" pojawił się, czyli sopockiego 
„Pop Session". 
Kochał bluesa i czuł go. Potrafił grać 

tę muzykę 1 z nią wiązał swoje plany 
życiowe. Nłe zniechęcały go kłopoty, ja­
kle towarzyszyły przy powstawan!u 
•• Kasy Chorych••. anl te, które wynlkł7 
potem, jut w trakcie działalności zespo­
łu, kiedy grupa była popularna, często 
koncertowała. nagrywała l występowała 

w telewizji. Może do rozłamu przyczynlł 
się nieoczekiwany sukces w amerykań­
skiej rozgłośni w Baltimore, kiedy to 
radiowy prezenter Rafael Alvarel w 

rocznym podsumowaniu uplasował sin­
gel z nagranlaml ;,Blues naszych có­
rek" i „Szalona Baśka" na trzecim miej­
scu swojej listy przebojów. W „Kasie 
Chorych" niektórzy zaczęli przebąkiwać 

o nastawieniu się na komercjalizm, za­
rabianie pieni~dzy l robienie popular­
ności. Ryśka to nigdy nie interesowało. 
Pragnął w całości pośWięcić się swojej 
ukochanej muzyce, ~yć 1 pracować dla 
niej. Po tych wewnętrznych perturba­
cjach podjął decyzję rozstania sl.c; z „Ka­
są". Opufott swój zespół, by najpierw 
okazjonalnie, a potem już na stałe zwią­
zać sią z „Krzakiem". 

O współpracę z nim zabiegały najlep­
sze polskie zespoły bluesowe 1 rockowe. 
Kunsztu gry na ha1'monijce gratulował 
mu niegdyś osobiście sam król białego 
bluesa - John Mayall. Z „Krzakiem" 
nagrał „Slciba" płytę, kilkakrotnie wys­
tępował w Berlinie Zachodnim .• 

Nie doczekał słę jednak za ~ycia swo­
jej dUżej płyty. ani swojego zespołu. 
Dopiero niedawno „Wlfon" wydał skła· 
dankę najlepszych tzw. słowiańskich blu- , 
esów Ryśka. Wszystkie utwory umiesz­
czone na tej płycie {„Ryszard «Skiba• 
Skibiński 1951-1983") mieszczą się w kon­
wencji elektrycznego buesa, wszystkie 
też są nagraniami lnstrumentalnymL 
Dobr~e zagrane, ekspresyjne sola har­
monijki ustnej są ozdobą płyty, zwlasz­
szcza w utworach „Blues bez pieniędzy" 
1 „Jak się czujesz?". Oprócz tej po­
śmiertnej płyty dorobił się wraz z ze­
społem kilku singli, wydanych zresztą w 
śladowym nakładzie. 

Był koleżeński, choć zawsze dużo wy­
magał od siebie l kolegów. Nie znoslł 

nudy, zawsze coś musiało się wokół nie­
go dziać: nowi ludzie, nowe sytuacje, a 
nade wszystko muzyka, muzyka i jeszcze 
raz muzyka. żył intensywnie, może zbyt 
intensywnie - ale- taki jut był. Jego 
romans z muzyką trwał kilka lat. Trud­
no więc określić słowami zjawisko, o­
kreślane krótko „Skiba". Ryśka trzeba 
było znać, słuchać Jego łkającej har­
monijki 1 przeżywać wraz z nim. 
Trochę nagrań znajduje się w fono­

tece Rozgłośni Białostockiej, trochę w 
prywatnych kolekcjach na fatalnie na­
granych taśmach. Możemy więc do tej 
muzyki wracać, gdy nas ogarnie nostal­
gia, gdy zapragniemy wrócić myślą do 
Niego i Jego muzykl. 
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16 777 216 miejsc po przecinku 
Wprawdzie większości z nas wy­

starczy, że liczba niewymierna, 
oznaczona grecką literą „pi", w 
przybliżeniu jest równa 3,14 lub da­
je się wyrazić jako ułamek 2217; to 
jednak niektórych matematyków in­
teresuje fakt, czy układ koleinych 
liczb po przecinku jest rzeczywiś­
cie przypadkowy. 
Japońscy 'natematycy pobili re-

kord, nadając trudny do wyobra­
żenia sens wyrażeniu „matematycz­
na dokładność". Przy pomocy kom­
putera określili wartość liczby „pi" 
z dokładnością do 16 777 216 miejsca 
po przecinku. Sukces nie zadowolił 
ich jednak; teraz planują oblicze­
nie wartości liczby „pi" z - dokład­
nością do 33 554 432 miejsca po prze­
cinku. 

S1IL VOUS PLAJT 
S'il vous Plait, czyli w skrócie 

SVP, to nazwa francuskiego przed­
siębiorstwa usług telefonicznych w 
dziedzinie informacji. Firma ta ist­
nieje już pół wieku. Skupia 265 
ekspertów ze wszystkich prawie 
dziedzin, ponadto powiązana jest z 
1400 bankami informacji. Odpowia-

da w ciągu dnia na 6 tysięcy py­
tań kierowanych przez klientów. 98 
proc. odpowiedzi udziela natych-
miast. Wszechstronność i rzetelność 

udzielanych odpowiedzi zjednała 

firmie 75 tysięcy abonentów w 18 
krajach. 

TOR SAMOCHODOWY 
NA DACHU 
1 eden z budynków Fiata w dziel­

nicy Turynu będzie wkrótce 
pełnił rolę muzeum motoryzacji. Na 

O czyszczalnie ścieków są powaź­
nym źródłem skażenia atmosfe­

ry w Stanach Zjednoczonych. Nie­
którzy specjaliści doszli nawet do 
wniosku; że całkowite wyelimino­
wanie pewnych substancji ze śro­
dowiska przyrodniczego jest w 
gruncie rzeczy niemożliwe . Można 
je usunąć z wody, ale wówczas 
przedostaną się do atmosfery albo 
- przez połączenie z innymi związ-

TANIE DANTE 

paluszki 
kruche 

z ziemniakami 

dachu tego pięciopiętrowego obiek­
tu - co jes,t najciekawsze - zbudo­
wano tor do próbnych jazd samocho­
dów. Tor ma kilometr i odpowied­
nio wyprofilowane zakręty, zapew­
niające bczpicczeilst\VO jego użyt­
kownikom. 

kami - przybiorą postać ciała sta­
łego, tworząc niebezpieczne odpady. 
Ocenia się, że w ściekach spływa­
jących do przeciętnej oczyszczalni 
w USA, jest okolo 80 lotnych suo­
stancji chemicznych, które przedo„ 
stają się do atmosfery. Wielu z nich 
bakterie nie chcą „zjadać''. Zdarza 
się, że to one zabijają bakterie lub 
zmniejszają ich „apetyt". 

S kl ad n i ki : 15 dag smalcu, 15 dag 
ugotowanych ziemniaków, zo dag mąki, 
jalo, kminek, 1/4 proszku do pieczenia, 
sól. 
Ugotować ziemniaki, rozetrzeć lub 

przepuścić przez maszynk~. ostudzić. Po­
siekać tłuszcz z mąką, wymieszać z 
ziemniakami, dodać kminek~ sól 1 pro· 
szek. Zagnieść ciasto z jajem 1 - nie 
wyrabiając - kształtować paluszki 10-
-centymetrowe. Ułożyć na posmarowa~ 

nej 1.luszczem blasze-; posmat ować jajem 
i upiec. 

. I 

ZEPSUTA 
LODÓWKA 
• Podczas lata wystarczy kilka 

godzin, żeby mięso się popsuło. Jeś­
li zawinie się je w ściereczkę, a do 
środka włoży starty chrzan, drobno 
pokrajaną cebulę lub czosnek, o­
późni się w ten sposób psucie pro­
duktu. 

• Drób przechowa się znacznie 
dłużej, jeżeli do wypatroszonego 
ptactwa nałoży się pokrajane ga­
łązki jałowca. 

• Bardzo dobrym sposobem u­
trwalanL mięsa (na krótki czas) jest 
obłożenie go liśćmi pokrzywy i o­
wiązanie czystą ściereczką. 

• Równie skutecznie chroni przed 
zepsuciem - nawet kilka dni 
cr1ude mleko, serwatka lub maślan­
ka. 

Mężczyzna szczęśliwy, lat 37, ~ 
separacji od dwóch lat, prawie 

że rozwiedziony, nie zainteresowany 
samotnością natomiast zaintereso-, . . 
wany gadaniem, muzyką, 3azdą na 
motocyklu., snycerstwem, fotografi­
ką, adwokaturą, nabywaniem przed-

swawolnik 
miotów, -wychowaniem dzieci, PSY_­
cnoterapią, masażem, jogą; niereli­
gijny, apolityczny, wrażliwy, obda­
rzony wyobraźnią, łysiejący, o inte­
resującej twarzy, wzrostu średniego, 
zwinny, poszukuje atrakcyjnej ko­
biety, żeby zobaczyć, co z te,go mo­
że wyniknąć. 

minimum ruchu 
Wedlug ekspertów Swiatowej Or­

ganizacji Zdrowia - minimalna ak­
tywność ruchowa to: bieg 6 razy w 
tygodniu przez 10 minut, 3 razy w 
tygodniu przez 20 minut lub 2 ra:y 
przez 30 minut. .- . 

p1 -wo nie tuczy 
W brew obiegowym opiniom -

sp.ożywanie piwa nie musi za­
raz prowadzić do otylości. Tak przy­
najmniej twierdzą autorzy - wy­
danej w NRD - monografii „Wokól 
piwa". 100 gra mów piwa to zaled­
wie 4.5 kalorii. Taka sama porcja 
wina słodkiego ma 140 kalorii, a 
100 oramów ciastek - 450. Male 
jasne posiada natomiast inne warto-
ści: dużo witar.• z grupy B, sporo 
aminokwasów, soli mineralnych, fo­
sforu. Wzmaga apetyt, ponieważ 

spr::::yja dobremu trawieniu. 

Prof es or Greenberg z uniwersyte­
tu w Yale (USA) udowadnia ponad­
to, że piwo jest dobrym lekarstwem 
na dolegiiwości występujqce w o­
kresie, kiedy dostęp do naturalnych 
witamin jest ooraniczony. Twierdzi 
także, =e po wypiciu potowy butel­
ki piwa napięcie nerwowe maleje o 
13 proc„ zaś calej buteiki - o bli­
sko 40 proc. Profesor naukowo udo­
wodnH, że po p iwie śpi się lepiej. 
Tę tezę, bez koniec::ności uciekania 
$ię do naukowego oglądu, dokumen­
tują najlepiej nasi piwos:e prawie 
na ka.:dym kroku. 

LOMŻYŃSKIE REKORDY 
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Najstaranniej pie1ęgnowany w Łomży akwen wodny przy ul. 
Spokojnej. 
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POZI?MO: 1) miasto z naszego województwa, 7) atom tego samego pier\\iastka 

chemicznego mający różną liczbę neutronów, S) mały obelisk, 9) lekka prze" ie,\na 
tkanina z wełny czesankoweJ, 13) znak rodzinny, pl. mka na ciele, H) stojan, 15) 
owoc pohtdni'O\\Y lub kolor niebieski, 19) cz«:~ć niwelatora geodezyjnego, 20) 

potocznie o dziecku, 21) baga'1owy. 
PIONOWO: 1) zwierzęta ciągnące sanie, w6z, %) w staroiytnyi.11 Egipcie gro bo\\ ie<' 

taraon6w i dostojników, 3) wynik odejmo\vania, 4) calodzienne wy~ywienie, 5) 
publiczny występ jednej osoby, I) okres godowy u głuszców, 10) Ć\\ iczenie ghnna~ 

styczne kształcące poczucie rytmu, U) danie obiado" e, kolacyjne, 12) pocisk 
artyleryjski wypełniony kawałkami metalu, U) „plochli\\Y" metal, 17) prąd 
rzeczny, 18) umiar w postępowaniu. (fiCL) 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 10- dniowym nadeślą pod adre em redakcji 

prawdlo\\ e rozwiązania, rozlostOemy na~tody książkowe. 
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wieści Qrodzkie 
Szczycimy się nowoczesnymi przepisami chroniącymi 

kobiety \V ciąży· Nie zapobiegają one jednak scysjom ko­
lejko'\vym czy przypadkom braku ciepłej wody w szpita­
lach. 

Przeprowadziliśmy rozmo,vy z kilkoma pracownikami 
służby zdrowia, aby ujawnić luki w systemie opieki nad 
kobietą '\V ciąży; chcieliśmy również stwierdzić, jaki jest 
stan świadomości społeczeństwa, który nie pozostaje bez 
'\.Vpływu na jakość tejże opieki. 

Or dynator od­
działu położniczo­
-ginekologicznego 
szpitala w Wyso­
kiem Mazowiec­
kiem: - Nieste­
ty, muszę st wier­
dzić, że w n ie­
k tórych środowi-
skach ciąża to po­

wód do wstydu. Dlat ego też kobie­
ty ukrywają się z nią, dopóki jest 
niewidoczna. A przecież badania le­
karskie powinny być przeprowadza­
ne jak najwcześniej. Niektóre kobie­
ty są przekonane, że jeśli one czują 
się dobrze, to i dziecko jest w dob­
rej kondycji. Toteż tylko ok. 50 proc. 
ciężarnych stosuje się do obowiązku 
regularnego odwiedzania lekar za. 
Najwięcej kłopotów przysparzają 

nam mieszkanki gmin: Zaręby Ko­
ścielne, Nur, Boguty, Bywa, że po­
łożna, zapraszająca na badci.nia, po­
sądzana jest o wtrącanie się w nie 
swoje sprawy. Może to dziwić, 

wszak wiele kobiet rodzących to 
osoby młode, często z wykształce­

niem średnim, powinny więc dyspo­
nować przynajmniej minimum wie­
dzy w tej dziedzinie. Niestety, szko­
ły nie przygotowują dziewcząt do 
roli matek. Próbowaliśmy przeko­
nać nauczycieli, aby na lekcjach 
biologii czy wychowania w rodzinie 

JÓZEF MALI­
NOWSKI, kierow­
nik przychodni re­
jonowej: - W na­
szym rejonie część 
kobiet w ciąży 
również nie zgła­
sza się regularnie 
na badania. Karać 
nie możemy, po-

zostaje perswazja, ale najczQściej 

nie daje efektu. Mamy i taką ro­
dzinę, która wydała na świat 8 czy 
9 dzieci, wszystkie są w do::nu 
dziecka, a matka kolejny raz jest 
w ciąży. Lepiej nie powtarzać tego, 
co odpowiada naszym pracownikom, 
gdy próbują namówić ją do opamię­
tania. 

Sporo problemów QrzyczyrnaJą 

badania krwi. Nie dysponujemy la­
boratorium i próby musimy wozić 

do Łomży. Gromadzimy dokumenta­
cję na budowę. Jeśli uporamy się z 
tą inwestycją, ułatwi to leczenie i 
zapewni wygodę pacjentom, zwła­

szcza matkom z małymi dziećmi, 

WALDEMAR 
P ROKOPOWICZ, 
kierownik porad­
ni „K" : - Na 
wsi słucha się 
podszeptów babek: 
„J a n ie chodziłam 
do lekarza i dob­
rze urodziłam, to 
i ty nie m usisz''. 

Wszyscy boją się raka, ale na ba-
dania cytologiczne, których celem 
jest odpowiednio wczesne wykrycie 
choroby, na 50 wysianych wezwal'l 
zgłasza się średnio 5-1 O kobiet. To 
najlepszy dowód, jak śzanujemy 

swoje zdrowie. Zabrzmi to niewia­
rygodnie, że mimo trudnych warun­
ków, w jakich pracujemy, notujem y 
bardzo małą śmiertelność niemow­
ląt. Niedawno na spotkaniu w Gra­
jewie jeden z obecnych t am profe­
sorów stwierdził, że do porównań 

WYSOKIE 
MlZOWIE 
poruszali te t ematy, ale efektów nie 
widzimy. Do ak cji uświadamiania 
włączyliśmy Towarzystwo Planowa­
nia Rodziny. 

W każdym ośrodku zdrowia ma­
my zatrudnioną położną, która u­
dziela potrzebującym instruktażu. 
Gorzej z ginekologami. Liczący 90 
t ys. mieszkańców re jon obsługuje 4 
specjalistów (łącznie z lekarzami z 
Ciechanowca). Do większości ośrod­
ków zdrowia docierają ginekolodzy 
przynajmniej raz w t ygodniu na 
kilkugodzinne dyżury. Ale w o­
środkach w Klukowie i Łopieniu 
nie jesteśmy w stanie zapewnić na­
wet takich dyżurów. Lekarze ob­
ciążeni są 3-4 dyżurami nocnymi, 
dochodzą tzw. poddyżury, kiedy 
trzeba liczyć się z wezwaniem w 
każdej chwili. Do tego praca w 
przychodni, gdzie dziennie trzeba 
przyjąć nawet i 40 pacjentek. Było­
by łatwiej, gdybyśmy dysponowali 
odpowiednią aparaturą. To, co ma­
my w wysokomazowieck·iem szpitaliu. 
to jedynie npmiastka potrzeb. Ale 
czy jest sens mówić o skompliko­
wanej aparaturze, jeśli często bra­
kuje u nas ciepłej wody do obmy­
cia noworodka. 

RWOGR6D 
od których w tej chwili nie możemy 
pobierać krwi i niemowlęta trzeba 
wozić do Łomży. 

ANNA ALOCHNA, położna: 
Nie zdarzył mi się przypadek od-
bierania dziecka w domu, ale przyj­
mowaliśmy poród w przychodni, 
mimo że nie mamy izby porodowej, 
po prostu matka zgłosiła się zbyt 
późno. Ale obserwujemy też inne 
zachowania, zgłosiły się do nas pra­
cownice jednego z zakładów z proś­
bą o zorganizowanie u nich szkoły 
matek. Myślę, że to jest droga do 
uniknięcia przypadków podobnych 
temu, który niedawno zdarzył się, 

kiedy po dwóch dniach po powro­
cie ze szpitala matki z dzieckiem, 
znalazło się ~no w stanie agonal­
nym. Naganne jest natomiast po­
stępowanie niektórych k ierowników : 
zakładów p racy, k tórzy nie chcą 

zwalniać k obiet na konieczne prze­
cież ba dania . 

szczocn• 
nie m usimy sięgać J;lO wyniki 
szwedzkie, r ównie dobre są osią­
gnięcia grajew skich czy szczuczyń· 
skich lekarzy. Niemniej zdarzają si~ 
przypadk i, kiedy kobieta miała trzy 
poronienia i n igdy nie była badana 
p rzez lekarzy, a w końcu po raz 
czwarty jest w ciąży i rodzina przy­
nosi pacjentkę do szpitala na no­
szach. Notuję też wiele skarg od 
kobiet, k tóre mają problemy ze 
zwolnieniem się z pracy na bada­
n ia , mimo że gwarantuje to im za­
rządzenie ministra zdrowia i opieki 
społecznej. Problemy mają zwła-

szcza nauczycielki z podszczuczyń­

skich szkół, których dyrektorom nie 
w ystaircza . wp is w k arcie ciąży,. żą­

dają wypisania zwolnien ia mi druku · 
L-4. ' 

' 

afisz 
~ad.m i~istraeyjnw 

Przekazanie gospodarstwa rolne­
go państwu jest formą zastępczą, 

bowiem może nastąpić dopiero wów­
czas, gdy nie ma · następców lub 
nie spełniają oni określonych usta.: 
wą warunków do przejęcia gospo­
darstwa, względnie odmówili jego 
przejęcia. 
Następuje ono na wniosek rolni­

ka na podstawie decyzji wydanej 
przez właściwy tereno_;vy organ ad­
ministracji państwowej stopnia pod­
stawowego. Zmiana takiej decyzji 
może nastąpić wyłącznie w drodze 
postępowania administ racy jnego. 

W razie przejęcia gospqdar stwa 
państwo odpowiada za zadłużenia 
dotychczasowego właściciela, zwią­
zane z prowadzen iem gospodarstwa, 
wobec jednost ek gospodarki uspo­
łecznionej oraz z tytułu obciążeń na 
rzecz osób trzecich hipotek ami lub 
innymi prawami ujawnionymi w 
księdze wieczystej lub w zbiorze do­
kumentów. Odpowiedzialność ta o­
granicza się jednak do wysokości 
wartości przejętego gospodarstwa. 

Rolnik, który przekazał państwu 
gospodarstwo, ma prawo do użyt­
kowania działki o powier zchni nie 
przekraczającej 10 proc. obszaru 
przekazanego, nie więcej jednak ni'ż 
0,30 ha. Konkretyzacja uprawnień 

rolnika w tym zakresie nast<w u je 
w decyzji o przejęciu. 

Istotnym uprawnieniem rolnika , 
przekazującego gospodarst wo rolne 
państwu, jest prawo wyłączenia zeń 
inwentarza żywego i martwego, a 
także wyłączenia i zachowania wla­
sności działki gruntu, na której 
wzniesione są budynki lub ich część. 
Aby rolnik, który pozostawił sobie 
działkę z budynkami, mógł w spo­
sób prawidłowy korzystać z naj­
bliższego otoczenia (np. qróg dojaz­
dowych) ustawa wiąże z własnością 
wyłączonej nieruchomości służeb­

ność gruntową. O ustanowieniu słu­

żebności, a także o wielkości dział­
ki siedliskowej, orzeka organ . admi­
nistracji państwo\vej stopnia pod­
stawowego. 

Po śmierci emeryta lub rencisty 
działka staje się przedmiotem d.zie­
dziczenia przez spadkobierców, na 
zasadach określonych w kodeksie 
cywilnym. 

W razie sprzedaży wyłączonej 
działki, państwu przysługuje prawo 
pierwokupu, a w przypadku daro­
wizny lub zamiany ·- prawo wy­
kupu. Gdy państwo skorzysta z któ­
regoś z tych praw, ponosi wówczas 
również koszty związane z przenie­
sieniem własności. 

Rolnik, który przekazał gospodar­
stwo rolne wraz z budynkami, ma 
prawo do bezpłatnego korzystania z 
lokalu mieszkalnego i pomieszczeń 
gospodarskich w zakresie niezpęd­
nym do zaspokojenia potrzeb swoich 
i członków rodziny. Jeśli zaś rolnik 

zrzeknie się tych uprawnień, eme­
rytura lub renta inwalidzka ulega 

- zwiększeniu o 0,1 proc. szacunko­
wej wartości przekazanych budyn­
ków, ustalonej dla qbowiązkowego 
ubezpieczenia przez Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń, nie mniej jednak 
ni_ż o 300 złotych i nie więcej niż 
1500 - miesięcznie. Jeżeli do eme­
rytury lub renty uprawnieni są o­
boje małżonkowie, zwiększenie to 
przysługuje każdemu z nich po po­
łowie. 

Ustawa o ubezpie czeniu społecz­
nym r olników uzależnia nabycie 
prawa do emerytury bądź renty 
między innymi od wytwarzania i 
sprzedaży jednostkom gospodarki u­
społecznionej produktów rolnych o 
wielkości określonej w ustawie. W 
razie przekazania gospodarstwa 
państwu świadczenia te przysługują 
także wówczas, gdy rolnik w okre­
sie od 1 stycznia 1977 r. do 31 grud­
nia 1982 r. nie sprzedawał jedno­
s tkom gospodarki uspołecznionej 
produktów rolnych. 

co za 

Określony w ustawie rozmiar 
świadczeń emerytalno-rentowych u­
lega zwiększeniu, gdy rolnik prze­
każe gospodarstwo państwu. Swiaid­
czenia te mają charakter ekwiwa­
lentu za przekazane grunty, lasy, 
sady i budynki. Maksymalne zwięk­
szenie wynosi 2500 złotych miesięcz­
nie i zależy od wartości przekaza­
nych składników majątkowych. J e­
żeli do emerytury lub renty upraw­
nieni są małżonkowie, wówczas 
zwiększenie to dzieli się między nich 
w równych częściach . 
Przekazujący gospodarstwo rolne 

musi legitymować się tytułem wła­
sności, bowiem przekazanie. oznacza 
przeniesienie na rzecz państwa jego 
własności i posiadania. Warunek 
przekazania gospodarstwa rolnego 
uznaje się za spełniony z datą fak­
tycznego przejęcia gospodarstwa 
przez pai1stwo. 
Ponie\vaż dominującą formą sy­

stemu ubezpiecze11 społecznych rol­
nikó\.1l jest przekazywanie gospo­
darstw następcom, wobec szeregu 
wątpliwości odnoszących siG do waż­
ności umów sporządzonych z upo­
ważnienia naczelnika gminy infor­
muję, iż umowy przekazania gospo­
darstwa rolnego następcy, sporzą­

dzone przed 1 I 1983 r. przez upo­
ważnionego pracownika urzędu gmi­
ny n~e będącego naczelnikiem. u­
znaje się za sporządzone z zachowa­
niem prze\vidzianej formy. 

Mgr inż. STANISŁAW 

MASŁOWSKI I 
główny geode ta wojewódzki 

Z MARGINESU 
Grasujące w Andr=ejcu.,ie dwie Cygan­

kt zostaly - po pościgu - zatrzymane 
po trzech kradzieżach w mteszkanlach. 
53-letnia G enowrj'a W. pochodzt z w o­
j ewództwa kieleckiego, 4 27-Ietnła Wlln.-

. da C . - z Radomia. Do kra.dzieży przy­

. %nallL- stę, tecz pr okurator r e; onow11 
, pozwom obu lc:obietom n 4 powrót do 
domu . gdyż Wanda C. b yfcs w zaawiuł­
i sow anej ciąży. 

~ * l Kradzież kawy, h.~rbaty, wóde1c: i pe-
; p terosów w skl ep te przy ul. Ki~ęźncj 

l Anny 10 Łomżt1 nłe 'pr%esqdził4 by ncj-

m.niej o stante zaopatrzentc tego skl•­
. jm. tec% o przyszlo~ct zlodzłel - ow­
azem. 

ltównieź ncs ok ol o l tJf tyi . zlot11ch 
dzteś późntej „obłupiony" zostal skl ep 

spożywczy w W y godzte. 

• 
35- l etnia r ointczlca, matk4 dztewięc!or-

g4 dzieci, -wyszlci boso z domu do P•­
mfe1zczenta.. w k t6r ym st11l parni~ ele­
ktryczny z :rtemniakamł. Podc%as wy­
•YP11wanta ziemniaków zostala lmtertd­
nłe pora.tona pr qdem. gdyż Pf'Zepalona 

arzałka parnłka kontaktowa.la z obudow4. 

• K ierowniczka sklepu geesowskiego ze 
wst Ptszczat y Ptotrowfęta podejrzancs o 
to, te zamiast 6900 bu tel ek plwa p rz11-

;ęia jedyni e tch r6wnowarto~ć 10 zio­
t6wkach (o1coio 230 tys. zlotyc1ł). W 
transakcję zamieszane b yly również tn­
ne osoby. 

Andrzej F. z Zam browa. przez niespel­
na dWCI lat a t anim k osztem zagarną& 

pot miliona ::lotych, sprzedając bony o­

biadowe t ro::prowad::ając je wśród rót­

nych osób na wl.a3nq ręTcę, lecz kosztem 
::ambrowsk!ego odd-:!al.u ZUS-u . 

• 
Eu geniusz S., zatrudniony w prywat-

ne; wytwórni w afti w G ra jewie, po cięż­
kiej p r acy r ozerwai stę napadajqc na 

czlowieka z gminy P rostk.i t rabując mu 
1S09 zlotych. Krewlcość pana S. 7lie j est 
TJajśwteźszej daty: b yl on już kar anv 
za u clztai w bójce. 

Operatywny r olnik Edw ar d R. z gmt­
ny Grabow a przez ponttd rok p ti nte sk u­
powi!! w oictennycf& wo jewód zt wach 
anopow1qzal1ct, które sprzeda.w al potrze­
bującym rolnikom sweł gmtny . Z4 ope­
ratywnoić za r obil 211 tys. zlotych. co 
me spodobato slę miejscowemu organo­
wi śc1 ganta . 

I nspe1ctor nadzoru Wojew6dz1ciego Za­
rzqdu Spóldztelczofot Rolniczej w Łomży 
zostai przylapany przez turośldńskq mt­
itc;ę 7ł4 nłelegatnym uboju ctela1ca w 
Łaszach. Mięso ł skórę cielęcq zatrzy­
m ano jako d owód w spr awie, l ecz po­
wtno dojść do nlej szybko, zanim dowód 
ulegnie naturalnym zmianom. 

• Zenon B. z Łomży zameldow ai o w l.a-
manłu do swego mteszkanła dzień po 

rzekomym fakcie. t po starannym za­
tarctu wszelkich śladów, wstawieniu no­
wego zam1~a. do d rzwi itp . A przecież 

p rzynajmniej raz w tygodni.u, z regu.ly 
ta czwartki, tel ewizja. od l at wyświetla 

fllmy kryminalne.„ 
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SOKOŁY. ·Jeszcze niedawno ab;y 

u~yskać kr~yt, trzeba było Podjąć 
wiele staran. Teraz bez problemu 
można otrzymać nawet i 1,2 mln 
złotych na bu~owę dol!lu, ale prob­
lem w tym, ze nie ma materiałów 
budowlanych. Z przydziel0tnych do 
wyko:zystania w br. pieniędzy kre­
dytobiorcy wykorzystali dotychczas 
40 proc. „ ~lajtą zarożone są nie tylko 
w1elk1e przedsiębiorstwa, ale i gos­
podarstwa chłopskie. Jeden z gos­
~d~rz~ przyciśnięty przez wieny­
c1eh, tJ. SKR, Bank Spółdzielczy i 
po-borców podatkowych - z braku 
pieniędzy na pokrycie długów -
musiał sprzedać dwa hektary zie­
mi. W gmirue są trzy gospodarstwa 
balansujące na granicy bankructwa. 

e Obroty miejscowego Banku 
Spółdzielczego są tak duże ie aby 
pomieścić zg.romadzone pieniądze, 
zaplanowano rozbudowę sejfu. Przy 
okazji moi.na będzie powiększyć salę 
obsługi klientów i urządzić miesz­
kanie. 

e Inne zmartwi~nie mają miesz­
kańcy K-r~zewa Wypych l wsi 
Idtki. Tuż u kh opłotkami kończy 
sM: wodociąg. Trzeba go przedłużyć 
i rozprowadzić po zagrodach. Nato­
miast w Raciborach d-Oszli do wnios­
ku, że czas zbudować nową szkołę. 

e Po wprowadzeru t no_w!!go r_oz­
kładu jazdy PKS-u łatw1eJSZ1 Jest 
dojazd do stolicy woiewództwa, ale 
gorzej z komunikacją do Warsza­
W7· Autobus, odjeżdżający z Soko­
łów o 8.30, niewielu odpowiada, gdyż 
odjazd jest zbyt późno. Większość 
pasażerów wyrusza więc okazją do 
Lap, ;i tam przesiadają się na po­
ciąg pośpieszny. 

PIEKUTY - NOWE. Jeszcze kilka­
naście miesięcy temu smurek do 
wiązałek przodował na listach arty­
kułów deficytowych. W czerwcu 
1985 roku można stwierdzić, ie 
problemy ze sznurkiem skończyły 
się. Może dlatego, że w miejscowym 
sklepie jest go pod dostatkiem (bo 
trudno ait: dopatrywać w tym skut­
ków reglamentacji), niewielu jest 
nabywców. 

e Reglamentowany jest też wę-

giel, ale daleko do za.;pokojenia po­
trzeb. Aby zrealizować zaległe przy­
działy, kopalnie powinny dostarczyć 
do gminy do końca czerwca prawie 
tysiąc ton węgla. 
e Za to w miejscowych sklepach 

nie brakuje mięsa. Często zdarza się, 
1.e droższe gatunki mię~a można )tu­
pić bez kartek. Po podwyżce cen i 
zniesieniu reglamentarj prawie nie 
ma chętnych na smalec. Kilkakrot­
nie zmniejszył się też popyt na mą­
kę, kaszę, ryż. 

• Jak funkcjonują miejscowe m­
stytucje bez łączności telefonicznej? 
Praktyka jest taka, że aby skontak­
tować się z miejscowością spoza 
gminy, trzeba jechać do Wysokiego 
Mazowieckiego w poszukiwaruu 
czynnego telefonu. 
e Przed kilkoma nnes1ącam1 m­

formowaliśmy o niezadowoleniu rol­
ników, jakie wywołało objęcie 
funkcji kościelnego przez osobę, któ­
n podjęła się tego zajęcia rezyg­
nując z prowadzenia gospodarstwa 
rolnego. Obecnie do objęcia zwol­
nionej posady przygoto:wuje się pra­
cownik SKR-u. 

e Na nic wysiłki polecających w 
telewizji nowe frodki owadobójcze, 
speców od reklamy. W Piekutach 
telewizji nie oglądają, a na letnią 
inwazję much zaopatrzeniowcy przy­
gotowali... 20 opakowań muchozolu. 

PERLEJEWO. Są pierwsze wyni­
ki spisu rolnego (w nawiasie dane 
z 1984 r.). Trzoda chlewna we wsi 
Głęboczek Kruzy - 436 sztuk (426), 
bydło we wsi Poniaty - 65 (53), 
owce w Czarkówce Dużej - 181 
(194). Policzone zostały też kury w 
Twarogach Lackich - jest ich 823, 
przed rokiem było 1015. e Nie ma chętnych do opieki nad 
dworkiem w Wiktorowie. Najnow­
sza wersja: zainteresować hutników 
albo górników ze Sląska, może . ze­
chcą zainwestować w nadbużański 
dworek. 
e Nie brakuje natomiast chęt­

nych do zagospodarowania byłej 
agronomówki. Wedle jednej koncepcji 
mo-T.na urządzić tu przedszkole albo 
pokazowe, domowe gospodarstwo 
wiejskie. Miejscowy inspektor oś­
wiaty i wychowania sprzeciwił się 
tym pomysłom i zażądał, aby prze­
znaczyć mu ją na mieszkanie. 
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06.27 _TV 07 .02 §imprezy kalluralne 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

17 uenvca ;; Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
! w Rajgrodzie: „Popołudnie z mro­
i dością" - impreza rozrywkowa (w 16.30 „O mnie, o tobie, o nas" oraz film „ Na lewo od pingwinów". 1'.39 „Inter­

studio" . 18.00 Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole 15. 19.00 Dobranoc. 19.10 
„Mieszkać" - wszechnica budowlana. 19.30 Dziennik. 20.15 „Trzecie oblicze" - bulg. 
film kryminalny. 22.00 Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole 15. 12.50 „Re­
zonans" - teleWizyjny miesięcznlk muzyczny. 

PROGRAM Il 

E
; programie film fabularny, koncert 

muzyki poważnej oraz recytacja „ 
• wierszy) - 27 VI, godz. 18.00. 
! Gminny Ośrodek Kultury w Bo­! 1utaeb: tuxniej tenisa stołowego -

17.05 „Spróbuj sam": 17.30 Teleturniej morskl 11.GO ,;w poszukiwaniu" - program I 29 VI, godz. 16.00. 
publicyst. 18.30 Program lokalny. 19.60 „Klub A. Piechniczka". 19.30 Dziennik. 20.15 
Międzynarodowy Konkurs Baletowy w Moskwie. 31.00 „24 klatki na sekund~". 21.łO .----------------­
„Lekcja" - program publicyst. 22.10 „Szach-mat" . 22.3~ Studio Sport - „Dzień = 
::::~:zyka". 1ł ezerwca I w y s I a w y 
PROGRAM 1 Biuro Wystaw Artystycznych w 

16.30 Dla młodych w idzów: ,,Majsterklepka". 16.55 Dla dzieci: „Piątek z Pankracym". = Łomży. ul. Armii Czerwonej 19 
17.3-0 „Bez próby". 11.30 „Magazy n związkowy". 19.00 Dobran oc. 19.10 Magazyn węd- = (czynne codziennie - oprócz ponie­
karskl. 19.30 Dziennik. 20.00_ „Mo~itor Rządow~"· 20.30 ,,Mira~" - radz. film sen- • działków i dni poświątecznych _ 
sacyjny. 22.10 Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole 15. ; ~ 10 OO-lS OO b t · · _ 

i 
w 6-UUZ. • • , w SO o y 1 rue 

PROGRA~I II d7.liele w godz. 13.00-16.00): „Pa-
ll.OS „Sled.ztwo w sprawie nauki". 17.30 Post-scrlptum „ Autu". 11.00 „Ekonomia na mięć" z okazji 40 rocznicy zwycię-

co dzień". 10.30 Program lokalny. 19.00 „Chłopcy z mojej ulicy". 19.30 D ziennik. e stwa ' nad faszyzmem (malarstwo, 
20.00 „Niezwykłe opowieści Stanisława Hadyny". 20.30 Zapiski kabaretowe B. Wroc- c. grafika, rzeźba). 
ławskiego. U.30 „Było, nie minęło". 2.2.00 „Wspomnienia ze starego Pekinu" - film 
ChRL. 23.30 „stan krytyczny" - „Jeszcze nie na dnie". 5! Wojewódzki Dom Kultury w 

: Łomży, ul. Sadowa 12: „Rodziny 
SOBOTA Z9 ezerwea • l · , 1 1 t PROGRAM 1 E ma uJące' - pop enerowa p as Y-

1.00 „Sobótka" oraz film „Niebieskie lato". 10.40 Hlstorla dramatu polskiego: S. e ków amatorów. 
Wyspiański - „Wyzwolenie". 13.00 „Poradnik rolniczy". 13.25 TV Koncert życzeń. ; Galeria ,,Pod Arkadami" w Lom-
14.00 „z Polski rodem" - magazyn polonijny. 14.30 „Zdrowie" - magazyn publ. = ży pl żeglickiego· $wiat fanta-
15.10 TV Lista Przebojów. 15.40 „Trybuna Sejmowa" lł.10 „Królowa Bona" - serial : t ', .„ ·_ malarstwo. 

1
·" rysunek. 

TP. 17.10 Studio Sport - siatkówka m~żcz)'2n. li.OO Losowanie Du~ego Lotka . 11.15 : S YKl 
Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole IS. Ił.OO Dobranoc. 19.10 ,,Z kamer- : M Ok , Ł m · l 
wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 .,Wyjście awaryjne" - komedia polska. 11.25 : uzeum ręgo\\ e w 0 zy~ u : 

piątki w godz. 10.00-18.00, czwar­
tki i soboty w godz. 10.00-16.00, w 
niedziele w godz. 11.00-17.00); „Dro­
gi zwycięstwa". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: etnograficzna Podlasia i 
Kurpi. 

Klub Prasy i F siążki Z\V ZBoWiD 
w Łomży: rzeźby Stanisława Ko­
zielskiego. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanow­
cu (czynne cof" .dennie w - godz. 
9.00-16.00, niedziele i świ~ta w 
godz. 10.00-18.00): kowalstwo ludo­
we i artystyczne Mieczy-lawa Za­
niewskiego. 

Gminny Ośrodek Kultury w Bo­
gutach: „40 lat Polski Ludowej" -
folografó.czna. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Ciechanowcu: „Ciechanowiec ład­
ny i brzydki" - fotograficzna. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: malarstwo Cecylii Soł­
jan. 

Gminny Ośrodek Kultury w Ma­
łym Płocku: po.plenerowa artystów 
plastyków. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Wysokiem Mazowieckiem: malar­
stwo plastyka amatora, Franciszka 
Woroszyły; książki Konstantego Il­
defonsa Gałczyńskiego oraz Władys­
ława Broniewskiego. „Czas" - magazyn publ. 22.00 „Pegaz". %2.40 Wiadomości Sportowe. 22.so Krajowy :I Krzywe Koło 1 (czynne w środy 1 

F~tiw~ Ro~~ Polsk~j - O~~~ ~.OO ,~ewir ~~~n~ Mmtimera'' - film=.--------------------------------~ nowozelandzki. a 
PROGRAM II = 

16.00 Sobota w Dwójce, w niej ro.in. : - „Podróte na taśmie filmowej"; -
- Dwójkowe spotkania z twórcami; - Potyczki rodzinne; - Program o I wojnie 
światowej. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Teatr Muzyczny na świecie. 21.00 
Wideoteka dla dorosłych. 21.20 „Tydzień w polityce". 22.15 „Musashi" - serial jap. 
23.20 Teatr Muzyczny na świecie cz. II. 

= ----a 
NIEDZIELA 
PROGRAM I 

i 
30 czerwca : 

9.00 Kino Teleferii: „Zaginął słoń" - film ZSRR. 10.10 „Radar" - magazyn filmo­
wy. 10.35 •• Wielkie rzeki świata" - „Tag". 11.25 „Siedem anten". 12.25 „Kraj za 
miastem". 12.50 TV Koncert Zyczeń. 13.35 Teatr Młodego Widza: 3. Tolkien - „Po­
gromca smoków" (3). 14.15 „Wszystko albo nic" (1) - teleturniej. 15.11» Teatr TV: 
P . Gojawiczyńska - „Dziewczęta z Nowolipek" - cz. 4 pt. „Amelka". 16.SO „Wszyst­
ko albo nic" (2). 17.05 Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole 15. li.OO Studio 
Sport - siatkówka mężczyzn. 18.30 „Antena". 19.00 „D•Artagnan 1 trzej muszkietero­
wie". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Diana" - film ang. 20.55 IOub międzynarodowy. 21.55 
Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej - Opole 15. 23.00 Sportowa niedziela. 

PROGRAM II 

14.05 Film dla niesłyszących: „Diana". 15.00 Wojskowy program publicystyczny. 
15.30 Lokalny koncert :tyczeń. 16.00 Niedziela w Dwójce, w nlej m.ln.: - Studio 
Sport; - Jeidziec w czarnej masce" - serial filmowy; - „Wzdłuż Wisły, wzdłu~ 
Polski". 19'.30 Dziennik (dla niesłyszących). 10.00 Studio Sport. 20.55 „Wzdłuż Wisły, 
wzdłut Polskl". 21.30 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". 22.15 „Saga rodu Pallise­

--= -= 5: -=· § . 
= =· =· i -= ---E. 

rów" - serial ang. 23.10 Na 5 mlnut pr~ed zaśnięciem. 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

t Upea I 
l"l.30 studio Lato. 1!.00 Dobranoc. lt.10 „Echa stadionów" . 19.30 Dziennik. 20.16

1 Teatr TV: Scena Faktu - R. Frelek - „Jałta 1945 - dzień ósmy, 11 lutego". 21.25 
żniwa Ił. 21.40 TV informator Wydawniczy. Sl.&G Studio Lato. 22.21 „Pegaz" . . 

PROGRAM D - I: 
11.05 ~gazyn motoryzacyjny. 11.30 Program lokalny. 19.00 Razem z Dwójką. 19.30 I 

Dziennik. 20.00 Razem z Dwójką. 20.llS „Nasza Warszawa" - widowisko publicyst.­
-art. 21.30 „Wokół Chopina" - żelazowa Wola. 21.80 „Kto kocha, nie zabija" -
film brażylijslti. 

WTOREK 2 lipca = 
PROGRAM I E 

RZGKiM \V ZAMBROWIE, ul. Polowa 19 

O Gł.A SZA 
II (drugi) przetarg nieograniczony 

na wymienione pojazdy i środki transportowe 
1. Multikar, rok produkcji 1974, cena wywoławcza 

99 tys. zł. 
2. żuk A 13 M, rok· produkcji 1973, cena wywoławcza 

92 tys. zł. 
Przetarg ograniczony - wymagane zaświadczenie o 

posiadaniu.. gospodarstwa rolnego. 
1. Ciągnik C-355, rok produkcji 1975, cena wywo­

ławcza 137 tys. złotych. 
2. Koparka PE-08, rok produkcji 1973, cena wywo­

ławcza 160 tys. złotych. 
Pojazdy można oglądać na pięć dni przed przetargiem 

od godz. 8.00-14.00 w bazie przy ul. Polowej 19. Prze­
targ na wymienione pojazdy odbędzie się 19.07 .1985 -
baza RZGKiM przy ul. Polowej 19, godz. 10.00. Wadium 
w wysokości 10 proc. ceny można wpłacać do kasy 
RZGKiM ul. Polowa 19 najpóźniej na dzień przed przy­
stąpieniem do przetargu. Zastrzegamy sobie prawo wy­
cofania środków transportowyeh z przetargu bez poda­
nia przyczyny. K-259 9.10 „Teleferie". 10.05 Porady na lato. 11.40 „Brazylia nieznana" - film dokum. • 

1"1~ SWd~ ~t~ H~ Dobrano~ W.~ •• ~a ~row~o c~o~~a". a~ Dde~ &~~~~~---~~---~------~-~---·---~--~ nik. 20.00 „Czas wyborów". 20.SO „Stowarzyszenie z Eleusis" - serial franc. 21.55 i 
„Powrót na praojców zlemi~" - film dokum. 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ w ŁOMŻY 

PROGRAM ll 

18.00 „Moja muzyka". 18.30 Program lokalny. 19.00 Razem z Dwójką. 19.30 Drlen- : 
nik. 20.15 Muzyczne lato filharmonii dwójki. 21.00 Razem z Dwójką. 21.30 „Tajem- : 
nica Aleksandra Dumasa" - film czech. 23.00 Do zobaczenia jutro. a INFORMUJE 
011fo,;2enio drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. c, B, 

T nr 1326/83, Kazimierz WUimczyk, Czar­
n~cin 144 gmina Piątnica; k 3553 

SPRZEDAM wzmacniacze, gitary elek-
tryczne. Łom±a, tel. 55-52. k 3558 

SPRZEDAM dom pi~trowy. Piątnica, 
Ql"rodowa 14. k 3559 

SPRZEDAM dom. Łomfa, tel. 50-20. 
k 3563 

-SPRZEDAM pół posesji (nadaje się dla = 
rzemieślnika). Łomia, Turlejewskle~o : d b d 1 1 
2 ..B"/ł. k 3562 : że o stąpi ezpłatnie owo ną i ość żużlu z Ciepłowni 
ra~~!::a~~~wez~~o~~~„st~1~0b~::~ J~ E Miejskiej w Łomży przy ul. Wojska Polskiego 159. Ist-
bry. Ł<>mta. tel. 39-32. k 3566 : • 1 '' d ł ł d nk 

ZAGUBIONO prawo jazdy nr 1045/81 na: nteje IDOŻ i~OSC 0 p atnego za a U U ŻUŻlU p0 Upr-zed-
~~w~~~~~lc~~~: ~~rbowskl, 19-4~ ~~i a· nim uzgodnieniu terminu odbioru z Oddziałem Trans-

B1UR0 Matrymonialne „Mazury0 Ol- : t · 1 50 72 
sztyn, skrytka 336, skarbnicą ofert kra- : por U, te . - . K-257 
jowych-zagranlcznych Je 101-00 ~ -------------~-------------·------= 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

A; :w «ANA·DZIE 
(Odpowieć a~torowi z Kanady) 

Dobrze ludziom żyć w Kanadzie 
Tam choć człowiek nie pracuje 
To państwo go finansuje 
Ta'moj nawet za siedzenie 
Dają forse na jedzenie. 
U nas to każdy musi pracować 
Jeszcze dobrze kombinować 
Zeby przeżyć jako tako 
Od pierwszego do pieTwszego [.„] 

Nota biog·raficz.11a: Anonim. 
Zposzanowaniem 

~~ 
~~ 
~ 
~ 

PODPISEK 
Podpiskowie byli za!tępcami 

pisarzy wszystkich sądó\V i 

urzędów. Musieli wiedzieć 

znacznie więcej od swoich 

pryncypałów, znać się na pra­

wie i obyczajach, miec ładny 

charakter pisma. W ogóle jeśli 
' 

chodzi o stanowiska. pisarskie, 

to reguła była taka, że im 

wyższy szczebel, tym jego 

przedstawiciel większą prezen­

tował indolencję, a nierzadko 

nawet głupotę. 
I 

! ' 1 L'.. J 1 I I I I I I ' I I I ' ~ tł li I 11. l ~I li • 

z listów 
do 

podriHla 
Motto: 

Dobrze e n.at ezy tle, byle 
duto 

.1'S'L AndrzeJa PodulkJ I „Przesyłam dwa. wiers%yki 
fQHi111 -, do wykorz11stania. na 03tatntej 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

" Żył na przełomie XIX i XX stufecla. Był 
wodzem i zarazem szamanem jednego z ma­
łych szczepów indiańskich, koczujących w do­
rzeczu Amazonki. Posiadał zdumiewający dar 
„ wyczuwania" na odległość zbliżających się do 
jego wioski obcych ludzi, zarówno białych, 
jak i tubylców. Potrafił też określić, w jakich 
interesach przychodzą, wrogich czy przyjaz. 
nych, oraz - z jakiego zjawią się kierunku. 
Wszelkie ekspedycje naukowe przyjmował goś­
cinnie, z góry przygotowany na ich przybycie. 
Awanturnicy, łowcy głów etc. jego obóz zaw­
sze zostawali opustoszały. Wraz ze śmiercią 
Patao w niewyjaśnionych okolicznościach zgi­
nął cały szczep liczący kilkuset ludzi. 
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• stronie pisma. Są n a pewno 
Lepsze od innych. J a1e będzie 

trzeba, to moaę napisat ich 
znacznie więcej - za normal­
ną stawkę poetycką. 

Stefan Koprowski. 
Warszawa, ul. Kwiatow a 47/b" 

* 
„ Braw o za rubrykę pt. «W 

tym temacie»! Sama jestem u­
rzędnikiem państwowym i sty­
kam się z podobnymi kwiat­
kami.. Czytając zci~tanawiam 

się, czy to aby ni e moj kie­
rownik napisał lub powiedział 
[.„]. 

ARANJCA \ 
(17 III-11 IV) 

Urodzeni pod znakiem Ba­
ranicy mają z:n,akomicie r oz­
winięty zmysł handlu, zwła­
szcza wymienneao. Bezbłędnie 
potrafią ocenić, co, iLe jest 
warte w przeiiczeniu z n p. 
bi elizny pościelowej, prezer­
watyw i ga-rnków emaUowa­
nych, na. zloto Lub tureckie 
kożuc1iy. Najmniejsze waha­
nia kursów giełdowych odczu­
wają w taki sposób, jak gdy­
by mieLi w swoich organiz­
mach zamontowane specjaine 
czujniki. Żaden. komputer, żad­
n a centraia handlu zagranicz­
nego nie jest w stanie im do­
równać. Są miłośnikami i 
znawcami sztuki i1,żytkowej, 
zwtaszcza w dziedzini e kon­
fekcji, używek, a także innych 
towarów codziennego użytku. 
ZmysŁ handlowy Łączy się u 
nich ze zmyslem równowagi 
finansowej, co pozwala im za­
wsze wyjść na swoje, pod tym 
wszakże warunkiem, że trafią 
na urzędnika celnego, który 
t1,rodziŁ !ię pod znakiem Braż­
nika. Bywają ~wietnymi pod­
różnikami, bardzo lubią Wę­

gry, Turcję, RFN, Stany Zjed­
no~zone. Mniej Czechosłowa­

cję i Rumunię. I nne kraje są 
im raczej obojętne. 

KASSANDER 
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• 
Dowolną zupę przyrządz ić według przepisu znajdującego si~ I 

zwykle n a torebce. Spoży wać w stanie wskazującym na tak 
zwane spożycie, lub też po kilku dniach solidnej głodówki. 
Przełykać śpiesznie, nie delektować się! 

GOSPODYNI E 
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Kipo! - powiedziałem, 
usadowiwszy się wygodnie na 
pieńku. - Wiedz, że cały ro­
dzaj ludzki składa się z dwóch 
płci odmiennych. 

- Płci? - zdumiała się Ki­
pa. - A cóż to takiego? Zali 
ma to coś wspólnego z barwą 
uwłosienia? Mam paru braci 
czarnych jak smoła i kilku 
bielutkich niczym gołąbki, czy 
o to chodzi? 

- N ie o to - rzekłem skro­
biąc się w głowę, gdyz zaiste 
nie wiedziałem, od czego za­
cząć dzieło uświadomienia, 
zwłaszcza iż sam dotąd nie 
byłem w pełni uświadomiony. 
- Ludzie nie tylko umierają, 
ale i rodzą się przecie. Nie cie­
kawiło c~ę nigdy, jak to się 
dzieje? 

- A cóż w tym ciekawego? 
- odparła Kipa. - Jeśli u 
nas jakiś dorosły chce mieć 
potomstwo, zaszywa się w 
knieję na długie miesiące, po­
ści, podarki składa skrzatom 
leśnym, które najczęściej 
wdzięczne są, więc potem wra­
ca z wrzeszczącym tobołkiem 
na ręku. Ot i tyle! 
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Pojąłem wówczas, że sło­

wem samem niczego wskórać 
zdolny nie będQ. Zaprzańskie 
obyczaje w surowolci swojej 
nieprzytomnej nakazywał7 u­
krywać przed młodzietą to 
wszystko, co wiąże 1ie z gł6w­
nym prawem natury, z ową 
najdziwniejszą 1 najciekawszą 
Źarazem tajemnicą ludzkiego 
bytowania. Miałżebym być 

"teraz nauczycielem ja, które-
mu rola ucznia bardziej by 
pasowała? Cóż za zło§liwo§ć 
losru zsyła na mn·ie kolejne w 
tej mater1i parad<>ksalne do­
świadczenie, jaikie liiicho pas­
ikludne kieruje mem.i losami! 

.. 

zrote zngśli 
r eferenta 

„To ;est na.sze, a. ttaue to 
nie jest moje ł twoje, czt1 two­
ie i moje!" 

* 
„Odpowiedzialnoi~ musi aię 

7'ozklada~ na czynnikt pierw­
sze, bo inaczej to m11 się 1'0%· 
łożymy i to na obie lopatkt." 

* 
Takie i temu podobne my-1 "Jdłł nic można inaczej to 

śli kłębiły mi się pod czasz- przekonaultujmy wspófnie 
ką, aż nareszcie machnąwszy 7'azem. ł wuciqgni;my wnioski, 
na nie w tjuchu ręką, powsta-1.1 których wyplynq decyz;e dla 
łem z pieńka i rzekłem pra- postanowienia w trybie co 
wie oficjalnie: - Nieszczęsna na;mnie; naglym albo awaTyj. 
dziewczyno! Wychowana w nym." . . 
niewiedzy niewiasto! Choć sam * 
nie jestem jeszcze mężczyzną, • · 
wszelako obiecuję ci solennie, I „Mu.simy zrobi~ k-rok do 
iż matecznika tego, w którym przodu; co jest naszym obo­
się znajdujemy, nie opu§cisz, j wiązkiem, dlatego nie wohio 
zanim nie zrobię ci~ kobietą! ii nam stę cofać do tylu ani o 

(Cdn.) p6l kTOku!" ' 
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'V·""hodząc n..iprzer:.~, iapo­
tr~„cbowanioru soołeczny:n na­
sze macierzyste ..Kouta.kty" 
drukują „Niewolni~ę Isaurę„. 
Zastanawi~liśmy 6ię \V pod­
re dakcji, co my możemy '.iro-
bić, żeby nie zostać w tyle, l 
doszliśmy w ko6cu do wnio­
sku, że czas naj,vyższy wpro­
wadzić jakąś nową rubrykę. 

Były różne dyskusje, co to ma 
być za. rubryka, aż wreszcie 
niemal Jednogłośnie zadecy­
dowaliśmy: kącik majsterko­

. 
Czasy mamy, jakie mamy, w 

sklepach jest, co jest, &l\dzł­
my zatem. iż nasze porady 
praktyczne bardzo się wszyst· 
kim przydadz~. Czyi nie lepiej 
zrobić samemu jakiś mebelek, 
niż stać w kolejce cztery do­
by po stolik okolicmośclowy 
ze zwichrowanymi nóżkami? 

Oczywiście, nie będziemy slQ 
ograniczać tylko do mebli, ale 
o tyn1, i wielu innych spra­
wach, już za tydzień. 
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wicza! 
I< .R. :.: Łomży" 
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